
PRENUMERATA : w Waru Rwie kwartalnie Rb . 2. Pólroczn le Rb. 4. 
Roczn ie Rb . 8 . W Królestwie I Cesarstwie : Kwartaln ie Rb . 2.26 
Półroczn ie Rb. 4 .60 Roczni e Rb. 9 . Z a g, a n I c ą: Kwartalnie Rb. 3. 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. M I e si Et C z n I e : w Warszawie. Kró­
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryl : Kwartalnie 6 Kor. Półroczn ie 

12 Kor. Roczn ie 24 Kor. Na przesyłkę " A lb . Szt. " dołącza SiEl 60 hal. 
Numer 50 hal. Adre s : "ŚWIAT" Kraków, ulica 8 onerowska NO 1'2. 
CENA OGŁOSZEŃ : Wie,sz nonparelowy lub Jego miejsce na l·eJ stro· 
ni e przy tekście lub w tekście Rb . 1. na l -ej stronie okła dk i kop. 60 . 
Na 2-e l I 4-eJ stronie okładki oraz przed t ekstem kOp. 3D . 3 -cia stron a 
okładki i stronice POZ3 okładką kOD . 26. Za tekstem na b i ałej 8tron le 
kop. 30 Zaślubiny I zaręczyny. Nekrolog i, Nadesłane kop . 76. Marg'· 
nesy : na I-ej st ronie 10 rb., prty nadesłanych 8 rb., na 08tatnleJ 

7 rb l wewnątrz 6 rb. Załączniki po tO rb. od tysiąca. 

~dres Redakcy l I Administracyl : WARSZAWA, Zgoda Ni 1. 
Telefony : Redakcyl 80·76, redaktora 68·76, Admlnl8tracyJ 73·22. 
FILIE AOMINISTRACYI: S ienna NQ 2 tel. 114·30 . Za odnosaeni. do domu 

WOl, ulloa P lotrkow$ka Na 81, dopłaca sif IO kop. kwart. Rok VIII. NQ 15 Z dnia 12 Kwietnia 1913 r. 

NATURALNA WODA PRZECIYSZCZAJ/lCI\ 

PENSYONAT WYTWORNY 

D-rowej Z. Woyciechowskiej 
N owog"odzka ;Ni ~O. T e l. 186-58. 

LOZANNA SZWAJCAItJA 

ECOLE LEMANIA 
Przygotowuje :szybko 
i gruntownie na 

ATUR 
dającą prawo wstępu d 
wszystkich zakładów nauko­
wych Europy z?chodniej . 

HOTEL EUR'OPEJSKI 
(f 

w w AI-~SZA WIE. 

Nakładem Akc. Tow. S. OrgeIbranda 
Synów w Warszawie wyszła i jest 
do nabycia we wszystkich księgar­
niach naj nowsza komedya w 3-ch 
aktach Stefana Krzywoszewskiego 

'h Oyabełi karczmarka. 

Biuro Xomisowe 1~ rzęDu, 
z atwi erdzone przez Ministeryum, kaucyonowane, 
Waleryana Śni e chórski ego, Wa r s zawa, Król e w­
s.ka N. 29, przep r owadza: kupno-sprzedaż mająt­
kó w z ie nskicb, domów, willi, placó w . Lokat<; 
kapitaJó IV na hipote ki. Dzi erżawy majątków. 
Wogó le najszersze pośrednictwo. Majątki ziem­
skie, domy, wille, place, są zawsze d o sprzeda-

n ia i sumy d o ulokowania na hipoteki. 

K O~~S~OWE Walęryan Śniechórski, 
Królewska M 29. 

Hołel ROYAL w WARSZAWIE. 
Tel,'on: 5-011, 8-211, 

W inda . Elektryczność . Kąpiele . 

Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze "ŚWIAT". Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 
Warszawa, ulica Zgoda NQ 1, róg Chmielnej. 

Redaktor odpowled%ialny na Galicyę : Antoni Cholon i ewaJU , K raków, Bonerowaka M 1~ . 

SŁOWIANIE I AUSTRY Aa 
Rozmowa w wagonIe. 

Wcale szybko, choć przysta­
jąc u byle stacyjki, pędził pociąg 
wło ką Rivierą di Ponente w stro­
nę Genui. 

Nie "sezonowy" był to czas: 
ostatnie dni października. Sam na 
sam od Nizzy jechaliśmy w prze­
dziale wagonu: ja i pan X., przy ­
godny mój towarzysz podróży, 
jak się okazało, rumun, zajmujący 
wcale pokaźne stanowisko admi­
nistracyjno-polityczne w Bukare­
szcie. Na to swoje stanowisko 
wracał pośpiesznie, przerwawszy 
spędzane na południu Francyi wy­
wczasy; wracał - na odgłos buł­
garskich alwarmatnich pod A­
dryanopolem ... 

Było to już po zwycięstwach 
pod Kirkilisą i Lule-Burgas; ga­
zety francuskie i włoskie zalane 
były oszałamiającemi wiadomo­
ściami z widowni wojny. O czem­
że mieliśmy w przedziale wagonu 
rozmawiać, jeżeli nie o wyłaniają­
cej ię z kłębów armatniego dymu 
sytuacyi politycznej, i to tnie nie­
po politej, efektownej, a, kto wie, 
czy nie międzynarodowej? 

Przedziałowe sam na sam na­
dawało rozmowie ton poufny, na­
der miły; poufny do tego stopnia, 
że mój towarzysz, wiedząc, IZ 
z dziennikarzem obcuje, uważał za 
stosowne, w posób, OCZYWISCle, 
niezmiernie delikatny, za trzedz 
s ię, abym w ewentualnej jakiej 
"impresyi" z podróży nazwiska 
jego - nie wymien i ał. 

Ilem też zastrzeżell takich j uż 
wysłuchał w życiu! Każdemu 
z "polityków", choćby niewiedzieć 
jak kromną spełniał funkcyę na 
szachownicy paIlstwowej, krajo-
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wej, a nawet ... powiatowej, wyda­
je się nieodmiennie, że "Europa", 
conajmniej Europa! ma nieu tan­
nie oczy na niego zwrócone ... Ele­
mentarna ogłada towarzy ka za­
brania rozpra zać te złudzenia , a 
u zanować je - tak ła t" o! 

Tedym rzekł, uno ząc lekko 
rękę do góry, jakbym jurament 
jaki wykonywał: 

- O! Niech pan będzie zupeł­
nie spokojny ... 

* 
. - W najtrudniej zej sytua­

cvi - mówił mój towarzy z po­
dróży - znajdzie się, kto wie, czy 
nie Polska .. . 

- Czy pan ma na myśli Ga­
licyę?-pytam, aby nieporozumie­
nia nie było. 

- Nie, nie! Mam wyraźnie 
na myśli naród polski w granicach 
trzech paIlstw. Wyraziłem ię: 
"Pol ka" ... może nieściśle, ale mi 

. się mimowoli wymknęło. 
- Dlaczego pan sądzi, że sy­

tuacya polityczna, zary owująca 
ię przy huku dział bułgarskich, 
miałaby splątać węzeł gordyjski 
właśnie dla na , polaków? 

- Dlatego, że' z widnokrę­
gów, po których obracała się do­
tąd myśl polityczna polska, zni­
ka ... może nawet już znikł... czyn­
nik dla was niezmiernie doniosły. 

- Jakiż to miano\ ide? 
- Austrya. 
Nieoczekiwana ta konkluzya 

zamknęła mi usta - na chwilę. 
Ochłongwszy z mimowolnego 
przypuszczenia, że mię słuch za­
wiódł, chciałem poprosić o dokła­
dniejsze rozwlll1ęcie poglądu, 
bądź co bądź, nieRowszedniego, 
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gdy mój towarzy z 
zaczął: 

am mówić 

- Nie potrzebuję tlómaczyć, 
jakie znaczenie ma od roku mniej­
więcej Koniggratzu i Sadowy mo­
narchja Hab burgów dla pola­
ków. Naciskani przez e termi­
nacyjne prądy berliń kie, oraz 
mocno nagabywani przez na­
cyonalizm rosyj ki, bardzo na­
turalnym odruchem upatrywa­
liśc ie dotąd oparcie tam, gdzie 
było wam lżej i swobodniej. 
Otóż, zdaje mi i ę, że ten trzeci 
front dotychczasowej akcyi pol­
skiej, skąd wiatr w oczy wam ... 
nie wiał, że ten trzeci front j uż 
przestaje, lub nawet przestał ist­
nieć. Cóż to bowiem je t Au trya 
dzisiejsza? Zlepek ztuczny od­
padków różnych wypadków na 
widowni Europy. Sprzęgni ęto z 
obą odpadki zjednoc.zenia s i ę 
Włoch, utworzenia i ę ce ar twa 
niemieckiego Hohenzollernów i t. 
p. Ze wszystkich "re ztek", po­
zo tałych po różnych wydarze­
niach, a z któremi niewiadomo by ­
ło, co począć, utworzono dzi iej -
ze Austro-Węgry, pod berłem 

Habsburgów. No, co do Węgier, 
to te stanowią j uż dziś p awie cał­
kiem · amodzi elną jedn o tkę pań-
twową i tej samodz.ielno ' ci i nie­

zależności nic nie zdaje s i ę gro­
zić - narazie. Ale Au trya? Mó­
wiono słusznie, że poszczególne 
j.ej żywioły cemen tu j ą: kultura 
niemiecka, sprawność biur okra­
tyczna też niemiecka i, naosta­
tek, dynastya Habsburgów, mają­
ca świetnego przed tawiciela w 0-
obie mądrego cesarza, Francisz­

ka Józefa. Myślę jednak, że z bie­
giem czasu cały ten cement mo­
cno osła.bł. DJaczego? Dlatego, 
że dziś j uż kultury: czeska, pol­
ska, a nawet chorwacka lub sło­
wacka, ora:o wytrawność biuro­
kratyczna. tych słowian do O'oniły 
lynną kultu rę niemców au tryac­

kich, oraz ich urzędn iczo-dyplo­
matyczne wyszkole nie w trady ­
cyach Metternicha. Co zaś do 
Habsburgów... Mnie się widzi, że 
z chwilą, gdy s tanie i okrzel-2nie 
Związek bałkań ki słowiańskich 
pań . tw i państewek, wszystkie 
żywioły słowiańskie monarchii 
Habsburgów, aż do bośniaków i 
hercegowińców włącznie, zaezną 
ciężyć, wyraźmy s i ę dyplomaty ­
cznie: "grawitować", ku owemu 
Związkowi. ~ Pocóż im trwać pod 
czarno-.ż.ółtYm sztandarem, kiedy 
im bardziej swoj ko · i przyjaźnie 
może być w kompanii . ścisłej i za­
żyłej z prawie rodakami? Wierzę 
w ilę polityczną zarysowującego 

ię na horyzoncie Związku bałkań­
skiego, nawet jeżeli Austryi uda 
ię wbić weń klina niezależnej 

Albanii... I myślę, że wiarę moję 
słowianie austr~accy podzielają, 
lub rychło podZielą. A kto stanie 
na czele Związku? Niewątpliwie: 
Ferdynand Koburski, majster nad 
maj trami. Niegorzej będzie kon­
federowanym słowianom połu­
dniowym "pod Koburgami", niż 
"pod Habsburgami". Franciszek 
Józef zejdzie pierwej lub później 
z widowni... O Habsburgu, mogą­
cym współzawodniczyć z Ferdy ­
nandem bułgar kim, nie słychać ... 
Tak, tak! Miejsce Habsburgów 
zajmą Koburgowie z rezydencyą 
nie j uż w Wiedniu, ale - kto 
:v i ~? --:- może w Konstantynopolu, 
I me WIdzę, ktoby miał zamiarowi 
Koburgó\ zapobiedz. . Może Ho­
henzoJlerny ? O\VÓŻ na odglo 
dział bulgar kich pod Adryanopo­
lem kruszał i habsburski cement, 
spajający państwo z niepra wdo­
podobnego zdarzenia, niezbędne 
f1i egdyś; ale dziś ' - tracące już 
racyę ·by tu. " . 

- Ależ Austrya była i je t a­
wangardą Germanii, po uwaJ ącej 
s i ę niety lko na wschód, ale i na 
południowy w cl:1ód. 

- 8yła tą awangardą; za 
czasów Bismarka, kiedy Austrya 
była silną militarnie. 

- A dziś nią nie jest? 
- A nie jest! Dlatego nie 

jest, że Austry a, torując drogę 
Nien:com na południowschód, 
mu l a łaby zewrzeć się zbrojnie ze 
łow i a ńskiemi ludami. A gdzież 

jest w Au try i armia, któraby na 
słowian południowych pociągnęŁa 
w pole? Zadne werble, żadne po­
budki nie będą miały mocy nad 
łowiańskiemi żywiołami, przepe!­
niającemi dziś wojska Habsbur­
gów. Wydzierać Konstantynopola 
!owianom - nie pójdą. Zdoby­
wać Kon tantynopola dla Germa­
nii - też nie pójdą. Dziś jeszcze, 
oczywiście, Austro - Węgry są. 
wielkiem mocarstwem... na ma­
pie, na papierze. Utrzymuje wiel­
ko-paóstwowe istnienie Au tryi i 
poczy nanie jej sobie: pokojowość 
Rosy i. Niema komu nawet brzęk­
nąć w szablę... Prasa rosyjska 
huczy, ale ona najmniejszego 
wpływu na politykę Ro yi, tem­
bardziej zewnętrzną, nie wywiera. 
Tedy hr. Berchtold-używa! Dla­
czegóżby nie miał sobie pozwolić? 
Kto zabroni? Może jeszcze od­
święci.ć rtiejeden tryumf dyploma-· 
tyczny... ·Ale-_ 

nany, źe dziś juź Austrya nie jest 
zdolną do żadnego realnego, po­
zytywnego czynu. 

- W rodzaju np. wojny? 
- Tak. Rozumie się, że mo-

wa o wojnie : na półwyspie Bał­
kańskim. Wojna, to akt, co go 
wykonać JlTI usi ma a państwowa 
lub narodowa, silnie zespolona. 
Inaczej impreza w łeb wezmle, 
choćby sam Napoleon armią do­
wodził. 

- Przyzna pan jednak, że 
Austrya zdolna je t i może usta­
lić swój wpływ, jeżeli nie hege­
monię, za Bałkanami tak, że cały 
Związek bałkański znaleźć się mo­
że w polityczno-ekonomicznej za­
leżności od Austryi. Zaś pod tym 
względem współzawodniczką Au­
stry i je t Rosya. Jeżeli Austrya 
zniknie z widowni, Związek do­
stanie się w "sferę wpływów" Ro­
sy i. Co pożądańsze? 

- Ani jedno, ani drugie, gdyż 
ani jedno, ani drugie ziścić s i ę nie 
może. Ludy bałkailskie wyeman­
cypowały się już dziś tak, że ni­
czyim wpływom nie dadzą siebie 
opanować. Zyć chcą i będą - na 
własną rękę. 

- Przypuśćmy; Jeżeli je­
dnak ustała zdolność Austryi 
wzięcia się za bary z bułgarami, 
serbami, a choćby tylko z- czarno­
górcami, to chyba na wojnę z Ro­
syą zdobyć się Austrya może, po­
czytując wojnę z Rosyą ponie­
kąd za postulat misyi swojej hi­
storycznej? 

- A ja myślę, że możliwość 
wojny Austryi z Ro yą rńaleje 
wciąż i maleje. 

- Dlaczego? 
- Dlatego, że zanim wojna 

austryacko-ro yjska wybuchnie, 
może nastąpić nie już teoretyczny, 
ale faktyczny finis Austriae. Może 
wytworzyć się od Krakowa do 
Konstantynopola taka atmosfera 
zlewania się z sobą słowian połu­
dniowych, że garstce niemców 
austryackich nie pozostanie nic in­
nego, jak zaintonować Wacht am 
Rhein i wynieść się na łono Nie­
miec hohenzollernowskich. A wó­
wczas - gdzież będzie ta Austrya, 
co ma sekundować Germanii w 
zapasach jej z Rosyą, najokazal­
szą połacią Słowiańszczyzny? Nie 
będzie już żadnej zgoła Austryi. 
Będzie na jej miejscu wielki Zwią­
zek południowo-słowiański pod 
dynastycznym znakiem Kobur­
gÓ\V, rezydujących nad Bosforem. 

* * 

- Ale... Rumun mój urwał - i zapa-
- Najmocniej jestem przeko- ~l się przez okno wagonowego 
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. Z 'salonu artystyczńeg o- F. Richlinga w Warszawie. 

przedz i ału w dal, na morze, wyjąt­
ko\vo nieco burzliw ze. Pociąg 
stał właśnie na stacyi nad samem 
morzem. Fale pluskały niemal o 
plant kolejowy, rozbijając i ę z hu­
kiem o skaliste załomy. 

I zdawało s i ę, że to . zdala 
gdzieś huk urywany armat wtó­
rzy naszej rozmowie ... 

Czesław Jankowski. 

W rocznicę śmierci 
księcia Józefa. 

W wiekową rocznicę śmierci bo­
hatera narodowego zebrać zamierzył 
salon artystyczny f. Richlinga wszy­
stko, co się da zebrać, jako portrety, 
kompozycye na temat jego czynów 
wojennych, śmierci, pogrzebu, naresz­
cie przedmiotów, do niego należących 
i t. d. Zadanie bardzo trudne, zw4a­
szcza, jeśli zważymy różne prze zko­
dy, od inicyatora: niezależne . Osta­
tecznie zgromadzić zdołano około 70 
okazów naj różnorodniejszych. W kład 
ich wchodzą: obrazy olejner dawne i 
spółczesne; portrety, bądź oryginal­
ne, bądź ich kopie; stare sztychy, fi­
gury, przedmioty pamiątkowe. Wśród 
portretów w pierwszym rzędzie wy­
mienić należy piękny oryginał portre-

tu Gras i'ego- a dalej: Bacciarelle­
go, Brodowskiego, Peszkego i Pade­
rew kiego. Zacząw zy od kopii zna­
nego wszystkim obrazu Horacego 
Vernet'a "Śmi erć ks. Józefa", znajdu­
jemy obrazy: Januarego uchodol-
ki ego, Stachowicza, Bagieńskiego, 
Chełmińskiego, Pawli zaka, lVlastow-

Bagie ński. 1809. Ks i ąże Józef pod Krakowem. 

kiego, Tańskiego, Górskiego, W. 
Ko saka, Szewczy ka, Tracew kiego, 
Zarzyckiego, Ryszkiewicza, Wasilew-

kiego, Gawil1Skiego i t. d. , odtwarza­
jące bądź momenty z życia i czynów 
ks. J ózefa, bądź epizody wojenne z 
epoki spółcze nej. W'ród sz tychów 

reprodukcyj są również rzeczy nie-

Janu ary Suchodolski. Śm i ertelny skok w Elsterę . 
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Z salonu artystycznego F. Richlinga w Warszawie. 

uJWydobycie ciała ks. Józef a z EI st ery, 

wiadomych autorów. Wyświetleniem 
tych ciekawych zagadek zasłużyliby 
s i ę dobrze nasi znawcy i starożytni­
cy, których przecie mamy zastęp nie 
mały. 

Całość wystawy uderza przede­
wszystkiem swą stylowością i tym 
specyalny m charakterem, jakie posia­
da wszystko, co doty czy epoki z 
przed 100 lat. Bohaterskość jej pro­
mienieje do dziś tem samem światłem 
i żywością kolorytu, jak przed wie­
kiem. Jest to, wśród wielu innych, je­
den dowód więcej jej prawdziwej 
w i elkości. b. 

G. Grassi . Portret ks, Jó zef a Poniato wskie­
go, malowany około roku 1810, 

Beletryści lwowscy. 

Beletryści lwowscy są w Polsce 
znani i czyta ni. ą to ludzie zdolni, 
pełni talentu. Nikt nie odmówi dra­
matom Staffa przepysznej, solidnej 
budowy, ni na tchnienia, a przedzi­
wnie dźwięczna, pełna barw i świa­
tła retoryka jego poezyi jest po­
wszechnie znana. Makuszyńskiego 

Ze sl rrego sztydr", niemiec/lI'ego. (Au :or 1'lie:ma>ry) . 

k iążki-te nowele, rozmyślnie sztu­
czne, pełn e jadowitych uśmiechów, 
słodkich kopnięć, wyszukanej blag i, 
a ni eraz melancholii - cieszą się 
wielkim popytem. J est to "conteur" 
wyborny, wymowny, dowcipny, ma­
jący zawsze na zawołanie czy to ja­
kąś nies łychaną anegdotę, czy trafne 
okreś l e ni e, oryginalne porównanie, 
jakiś obraz; w nowelach swoich ma 
zawsze "ostatnie słowo", a pisze 
barwnie, gładko, żywo i bez naj­
mniejszego wysiłku. Kry tyka robi 
mu z tego czasem zarzut, ale jest to 
tajemnica jego powodzenia. Czy tel­
nik odczuwa tę łatwość - i wdzię­
czny jest autorowi za niemęczącą 
książkę. Zbierzchowski, który dziś 
pierwsze kroki stawia na scen ie, ja­
ko autor dramatyczny, jest noweli­
stą i powieściopisarzem zajmującym, 
eleganckim, dystyngowanym. Psy­
chologia ni e jes t jego specyalnością 
utwory jego nie są nazbyt głębokie' 
ale nie można im odmówić ani sen~ 
tymentu, ani wdzięku, ani tempera­
mentu. Ma on swoje oryginalne o­
brazy, swój sposób patrzenia na lu­
dzi i rzeczy. Mnie osobiście przypo­
mi,na trochę Ernesta Wohlzogena, 
ktorego przewyższa temperamentem 
i iłą, aczkolwiek nie dorównywa mu 
w s ubtelności. Jest Stan. Ant. Muel­
ler., autor "flisa", powieściopisarz 
poważny, jest German, stylista pier­
wszorzędny, władający po mistrzow­
sku językiem nie~miernie bogatym 
d źwięcznym, zdolnym do wyraża~ 
nia w zystkich stanów, obfitującym 
w najsubtelniejsze odcienie. To są 
lwowski e s iły pierwszorzędne 
wśród młodych - a niebrak i in­
nych, jak' Adam Zagórski, dowcipny 
i ' pomysłowy poeta kabaretów; 
Schroder, nowelista, Stan. Maykow­
ski, poeta i autor dramatyczny, Kró­
IiIlski, którego farsa p. t. "Sufra­
żystki" cieszyła się swego czasu 

powodzeniem, a który próbuje też 
s ił swoich w powieści, i w. i. 

Naogół charakterystycznym ry­
sem tej lwowskiej beletrystyki jest 
niemała bujność, łatwość życia i two­
rzenia, temperament i kultura litera­
cka. Staff, MakuszYIlski, Zbierz­
chowski, German - to poeci, wtaje­
mniczeni we wszelkie arkana poe­
tyki, tajemnice sonetu czy ronda, w 
naj skrytsze kabalistyczne reguły 
poezyi i teorye estetyki. Umieją 
oni swą literaturę, znają ją nawylot, 
tworzą łatwo i dużo, a to, co zrobią, 
jeśli niezawsze jest głębokie, po­
wiedzmy nawet, poważne, jest za­
ws~e efektown e, lśniące, zręczne 'i 
ozdobne. Czuj e się w tern jakąś si­
łę, chęć życia i radość, radość two­
rzenia, staranie podobania się, wybi­
cia s i ę, zyskania sławy. To rysy 
bezwątpienia dodatnie, świadczące 
o młodości, werwie. intensywności 
życi a i zdrowiu. Beletrystyka, je­
ś li nie jest artystyczną publicystyką 
lub epopeją (Zola, Balsac), musi być 
przedewszystkiem efektowną. 

Otóż właśnie, Makuszyński, 
Zbierzchowski, German są "par ex­
cellence" tego rodzaju beletrystami. 

, Umiej ą pisać żywo, zajmująco, pię­
kni e, w rzeczy samej jednak, mimo 
całą swą kulturę artystyczną, są to 
poeci bulwarowi. Nie ci, z ulicy, z bru­
ku, jak Beranger, lecz ci, co, jak Pe­
ladan, Champsaur i Willy, tworzą 
modę lub wchodzą w modę, nie­
naganni "dandy" z ulicy Karola 
Ludwika czy z Nowego Świata i Alei 
Ujazdowskich. Stąd ta ich dążność 
do błyszczenia, stąd ten ich zewnę­
trzny "szyk" czy "sznyt", stąd ich 
wymowność i wdz ięk "dla galery i" 
jak to określa fran cuz, a wreszci~ 
i ich - niestety - powierzchowność. 

Niech mnie Bóg broni, abym 
chciał ważyć się i zarzucać powierz­
chowność tym autorom, tak wziętym 
i cenionym. Znając ich aż nadto do­
brze, nigdy by m s i ę takiego zuchwal-

Stanisław Antoni Mueller, autor " Flisa", 
wedł"g por tretu pe"dsla art.-mat. j arockiego. 



stwa nie dopuścił. Jeśli zaś wytknę 
pewną powierzchowno'ść ich ksiaż­
kom, to też nie- jako grzech śmiertel­
ny, ale poprostu jako rys, nieodłącz­
ny od tego rodzaju twórczości. 

Albowiem książki tego rodzaju 
pisane są dla bulwarowej publiczno­
ści, prawda, że wdzięcznej i szero­
kiej, łakomej na wszelkie nowe sen-
acye, ale wszędzie tej samej; sądzę, 
że definiowanie jej jest rzeczą ze 
wszechmiar zbyteczną. Przyrodzo­
nem będzie, że dla tych czy telników 
przeznaczona literatura musi być 
wielce ozdobna, nazewnątrz bardzo 
bogato przybrana, szata jej czy for­
ma musi być podług ostatniej mody, 
i to przepysznie skrojona, przyczem 
TJToblemy, przez te książki porusza­
ne, nie śmią wybijać się na pierwszy 
plan, muszą być skromne, dobrze 
wychowane, o ile możności-jaknaj­
prostsze i jaknajzrozumialsze. aby 
ich nikt nie posądził o pretensyonal­
ne skomplikowanie. wcale ni e upra­
g-nioną g-łebi ę i dorobkiewiczowską 
hystrość rozumowania. 'Właśc iwie 
powinny się zasadzać na możliwie 
jaknajzręczniej i najdowcipniej opo­
wiedzianej anegdocie, b-ez żadnych 
uogólniaJ1 lub ostateczny ch wnio­
sków. Autor zadania swego nie roz­
wiązuje, zestawia tylko elementy 
proporcyi i pisze znak równania; 
r esztę ma już załatwić czytelnik w 
wolnej chwili , odpowiednio do zdol­
ności swych władz umysłowych i we­
wnętrznej potrzeby, bez żadnego na­
cisku ze strony autora, który staran­
ni e unika narzucania mu się z czemś, 
cobv mO lrło uchodzić za jego własne 
zdanie. 

Oczywiście, że odpowiedniem 
polem popisu dla tych autorów, tak 
miłych i utalentowany ch, nie może 
być jaki eś zagadnienie spo1eczne czy 
narodowe, jakiś nierozwiązany je­
szcze nowy problem życia, jego nie­
sklasyfikowane objawy. O takich 
rzeczach pisze się w gazetach , w ar­
tvkułach wstępnych - na tem dość . 
Najmilszv m i najodpowiedniej szym 
tematem jest wiecznie aktualne i 
wciąż .nowe zagadnienie miłośc i i jej 
r óżnych odmian. Dalej - zdrada 

Henryk Zbierzchowski (karykatura). 

małżeńska od czasów Adama i :EWY 
jeszcze jest niewyczerpan'(m przed­
miotem rozmów i powieści. Traktu­
jące o tern wyczerpująco stare książ­
ki wychodzą z mody,-a ludzie wciąż 
rodzą się nowi, wciąż ciekawi i chci­
wi sensacyi. To wziąwszy na uwa­
gę, zrozumie się pewną, niezwykle 
zajmującą właściwość dzisiejszej be­
letry ty ki lwowskiej. 

R.omans powieściopisarza lwow­
skiego dzieje się przy najmniej w je­
dnej połowie książki w Paryżu , w 
Monte Carlo, w R.zymi e lub VI We­
necyi; j eś li s ię dzieje we Lwowie, to 
się o tem ni e wspomina, pisze się 
"miasto". I wszelkiemi siłami stara 
s ię lwowski beletrysta pozbawi ć swą 
k i ążkę wszelkich lokalnych czy et­
nog-raficznych cech. Jeś li rzecz dzie­
je s ię na wsi, to opisuje s i ę wierzby, 
płaczące nad stawem, lipy, czy "ży­
zne łan"" pszeniczne", czy "kraśn e 
s troje ludowe", ale nikt ni e zgadnie, 
gdzi e ta wieś leży, w Krakowski em 
czy na Podolu, czy chłop jest ruski 
czy polski. Lud, robotnik, mieszcza­
nin - to " drugi" (a raczej dziesiąty) 
"plan", czasem potrzebny, ale w 
g runcie rzeczy bez znaczenia. Ni e­
ma kwesty i ważniejszych nad miłość 
czy niewiarę małżeńską, a ty py czy 
bohaterów wybiera s i ę w sW Jecie 
artvshrcznym, więc między mala­
rzami. muzy kami, aktorami i poeta­
mi. Zwv kli ludzie, to "p ub li czność", 
mni ej lub wi ęcej grzecznie tt'aktowa­
na, w miarę tego, czy autor pewny 
jes t swej popularności , czy nie. Ci 
ludzie, urodzeni i wychowani we 
Lwowie. o W enecyi czy Paryżu , 
gdzi e kilka tygodni spędzili , pi szą 
tak, jakgdyby to była ich duchowa 
o,iczvzna, do której napróżno tęsknią, 
zamknięci w ciasnych murach Lwo­
wa; ten je t dla nich ty lko "mia­
stem", którego nawet wymieniać nie 
warto. 

W rzeczyw i stośc i zaś właśn i e 
ru ch artystyczny we Lwowie jest 
dość slaby. Mala rzy kilku zaledwie, 
szkoły sztuk pi ęknych ni ema. Teatr 
jeden, konserwatorvum muzyczne 
mi ern e, orkiestry stałej symfonicznej 
ni ema, sławnych muzyków pokazują 
i!11J)re. a rvowie, iedyny rzeźbiarz, 
prof. Błotnicki , ni e ma konkurencyi, 
tak, że Lwowowi do Mon achium da­
leko. Lwów sztuką bynajmniei ni e 
żvje. jakby to z ks i ążek tych bele­
trys tów wynikało. 

Zato zcierają s i ę tu zgoła inne, 
a bardzo ważne interesy. Wre bez­
u tanna walka polityczna, narodo­
wościowa, ekonomiczna. Lwów uza­
l eżniony pod każdym wzgl ęd e'm od 
Wiednia, wytęża wszystkie s iły, aby 
te więzy zerwać. J est to walka tra­
g- iczna. obfitująca w mnóstwo zaj­
muj ących szczegółów. A rów nocze­
śnie tu zbi egają się mCJ przed i ę­
biorstw !lrzemy lowych, tu w rze­
czywi stości rozgrywają i ę kamoa­
nie o tereny naftowe, tu je t ognisko 
ż:,cia całej W chodniej Oali cyi, 
nJ emałego i pięknego szmatu zie­
mi. Beletryści lwowscy z dobro-
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tliwym uśmiechem przechodzą ko­
to tego wszystkiego, poprzez na­
sze głowy patrząc w nieznane 
nam dale. I tak Lwów, to pięk­
ne i pełn e życia miasto, obfitują­
ce w tvl e gó rnych wspomnieó, wrące 
tak nami ętn em życiem, nie ma swe­
go poety ani powie'ciopisarza. Za­
dn ego z ni ch nie nęci historya tego 
miasta - ostatnią książkę na tle sta­
rego Lwowa napisał warszawianin, 
J a ro zyń ki, P_o t. "Za wieku starego". 
Od czasów Łozińskiego i Kaczkow-
ki ego - wyjąwszy Zapolskiej "Wo­

dzireja" - słowa .. Lwów" powieść 
polska nie wymawia. Zdawałoby się, 
jakgdyby beletryści lwowscy nie 
mieli serca dla swego rodzinnego 
mias ta, dla jego pracy i trudów je­
go życia . 

Lekceważenie, jakie temu mia­
stu okazują, ni e jest zasłużone ani 
uzasadnione. Lwów jednak nie bie­
rze go nazbyt do serca, nie mści się 
za to, że jego synowie się go wsty­
dzą, nie chcąc za parafian uchodzi ć, 
cieszy s i ę ich powodzeniem i życzy 
im gO jaknajszczerzej, nie dbając 
o te drobnostki, do których oni tak 
wielką wagę prZyWiązują. 

Jerzy Bandrowski. 

Jerzy Bandrowski i Kornel M akuszyński. 

Notatki literackie. 

Kraushar Aleksander: OKRUCHY PRZE­
SZŁOSCI. Warszawa i Kraków, 191 3. 

pory tom "okruchów" zawiera ca­
ły szereg rozmaitych przyczynków hi­
sto rycznych, rozsianych dawniej po na­
szych czasopismach, a obecnie skupio­
I!ych w całość z powodu jubileuszu zastu­
zo n~go autor~. D~ najcelniejszych należy 
szkIC o pobYCie f lchtego w Warszawie­
ciekawe szczegóły o pretensyach Pol~ld 
do s~arbu fra~,:uskiego, i zaczątkach agi­
tacYI ~hełmslneJ w Krolestwie Polskiem. 
Kocl~aJący prze~zlość .ojCZystą wyłowią 
z d~lela m teresuj ące Wiadomości, - pra­
wdZiwe kamyczki z mozaiki chwil ubie­
głych. 

Niedzielski Kazimierz: WOJNA W ROKU 
1812. Warszawa, 1913. 

Praca p. Niedzielsk iego ma czysto 
pOPu,larne, znaczenie - jako wysiłek ze­
brama ,~ I adomości o kampanii 1 12 r. 
~ prze roz~ych d z ieł, zarówno francuskich, 
Jak polskich. Pisana żywO, dość dobrze 
zbudowana, stanowić powinna pożądan ą 
cz~t~nkę dla szerszych warstw inteligen­
cyl I młodz ieży. 



Niegdyś w szkole Situk Pięknych w Warszawie. (1844- 1861). 

Warszawska szko{ci.Sztu k p'iękny<;:h 
(1844 - 1862): 

W roku 1912, obfit u jącym w ju­
bileu ze i p amiątk i , przypad ała i 
rocznica pi ęćdz i e i ą ta przerwania 
wykładów w byłej W ar zaw kiej 

zkole ztuk Pi ęknych. otwar tej w 
r. 1 44. Reforma wychowan ia pu­
blicznego wprowadzona w r. 1 62, 
(czytaj ,:~w i a t" Nr. pecyalny ), pod 
rządem w sprawach cywilnych M ar ­
grabiego A lek andra W ieiopoI ki ego 
i z jego in icyatywy pochod ząca, 
przei toczyła i u tawę zkoły ztuk 
Pięknych, raz j u ż w r. 1 52 zmie­
n ioną. 

Przy zm ian ie w latach 40- tych 
ze złego stulecia zasad wychowania 
filo logicznego na r ea lne, jal<o uzu­
pełn ienie dal zego kształce ni a ię 
reali tów w k ierunkll z zakresu ztuk 
ri ~kn ch, we w pomnianej zkole 

funkcyonowały trzy oddziały cztero­
letnie : budownictwa, malar twa i 
rzeźby, 

Co do nauki budownictwa - by­
ła ona w latach od 1 44 do 1 52 pro­
wadzon ą ty lko na 3-ch kur ach, a od 
zmiany w r. 1 52 wprowadzono kur 
czwarty, który obowiązywat. dla na­
bycia praktyki. 

Przez cza trwania zkoły, t. j. 
przez lat 17, z ogólnej liczby zapi a­
nych na n aukę 572 uczniów- z pa­
tentem ukońL:zYłO O budowniczych, 
27 malarzy j 6 rzeźbiarzy. W r. 
1 61 - 2 na wydziałach budownictwa 
i malar twa było po 40 uczniów, na 
rzeźbi ar twie - 16 uczniów (w tej 
li czbie na kur ie J - 36, na n - 34, 
na I1f - 14 i na IV - 12). Nie wda­
j ąc ię w więcej , zczeg' łów, któl:e 
ciekawi odnajdą w bardzo starann Ie 
zebranych i przygotowujących ię 
ci druku "Mate rya łach do Monogra­
fii b. zkoły ztuk Pięknych , 1 4 
l 62". zwróc i ć nal eży uwagę na zna-

mienny chiuakte~ ' stanowi ka, zaję­
tego w latach 1 61 - 63 - 64 I~r.zez 
wychowańców tej zkoły. W lICZ­
bie 'w k'azan'ej wyżej stu ' kilkuna tu 
(wraz z wolno - przYchodzącymi) 
znajdowali i ę ci w zyscy, o których 
pi zą hi torycy doby pow tan iowei, 
że prym trzymali pomiędzy ówcze-
ną młodzieźą i, ulegając gło owi Ka­

ro la Nowakowskiego, tworzyli za-
tęp manife tantów (1859~1 62) bez 

plam uczucie główn i e mając za je­
dyną v.I kazówkę. Ich porywające­
mu wpływow i ul egały: zkola agro­
nomiczna pod przewodem D rohomi­
reckiego M akarego, Akademia Me­
dyko -Chirurgiczna, kierowana przez 
zwolenników Ludwika Mierosław-
kiego, A nyka Adama, Kurzynę 

Jana, a później M ajewsk iego, i wre-
zcie wyż ze kla y b. Gimnaz,VllIn 

R.ealnego, pod przewodnictwem K le­
czyńsk i ego Józefa, Leona f'ran­
kow kiego (powie zon ego w 62 r. 
w Lubl inie), Rogiń kiego Romana, 
ze łan ego na dożywotnie robo ty. 

Dla pozo tałych przy życiu ko­
legów zebrane materyały niezaprze-
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Ni egdyś w szkole Sztuk Pięknych w Warszawie. (1844- 1861). 

I. K Kaniew ski II . K. Hegel / III. Kr. B reslauer, IV . R. H.adziew icz. 
1) K. Pi l lati , 2) S. Szachowskl , 3) W. Hege l, 4) M. Godeckl, 5) J . Tu­
ro w ski, 6) A. Rur aw ski , 7) W. Jastrzembowski, 8) J. Kucharczyk, 9). W. 
Fryd ry ch , 10) S. Katyii , 11) W. Ski nder , 12) B . Herman, 13) H. DZlar­
ko w ski , 14) W. D ąb rowski , 15) K. Szer mentow ski , 1.6) K. Matuszewsk! , 
17) B. Kam iński , 18) A. J asiński, 19) W. w ' ześniewskl k .20 ) F. Zajk~wskl, 
21\ B. Ab ramowicz. 22) P. Ciesie lski 23) J . Strzałec 1, 24) Buchbmder. 

R afał Hadziew icz (/>o~rodk,,) . 1) Ign . Gajewski, 2) Paweł Czoł~m i el , 
3) Ludw. Kuch arzew ski. 4\ Teodor Ry,gl e.r , 5) Al eksand er Zablel sk!, 
6) Jan Frankowski , 7) Mateusz M ączyn sk. , 8) Franclsze~ P awło:-,:, sk!, 
9) Ignacy Domaniewski , 10) Władysław Szern e r , .11) Fellk~ Baglnskl l 
12) H ip olit Pinko , 13) Ludwik ~r~ft , 14) Henryk DZlarkowskl, 15) Józer 
Górni cki 16) Każ mi e rz Górnickil 17) Kar.o l Nowa~owskl, 18) Ign acy 

, J asiński , 19) A eks. ŚWleszewskJ. 

Dwa obrazy pamiątk owe z czasó w b . szkoły, zn aj dujące si ę w zbiorach Tow . Zach. Szt . Piękny ch : " R o zejśc ie si ę naro dów ' (H . Pillatie 'go) 
i " Tu rn iej artystów", na których sportretowani są b . uczniow ie szkoły . 

czenie mił ą będą tanowi ł y pamiątkę. 
Zawi e rają one ( tr. 6) widoki dawne­
g-o pałacu Kazimierow kiego, czyli 
Kad ecki ch Kosza r, w otoczeniu por­
tr tów b. nauczycieli (z ogólnej li czby 
34 wykładających ) . Między nimi wi­
dzimy portret Babczyński ego Ty­
tu a, uczn ia zkoly ztuk Pięk­
nych od l 46 - 1 49, a w 10 lat 
późni e j nauczyciela tejic szkoły, na-
tępni e prof. zkoły Głównej (vide: 

Encyk lopedyi ilu tr. Orgelbranda 
tom II fol. 4). Ni żej: wnę trze al ma­
lal' twa i amfiteatru (kopie obrazów z 

wej epoki , wy konanych przez ucz­
niów - ar tys tów: DybczYli ki ego Cy­
pryana i trzał ckiego Jana). Dalej 
( t r. 7) : grup y z r. l 61, gdzie znaj­
dujemy trzech nauczycieli wraz 
z o tatn im Dyr ktorem zkoly Sztuk 
Pięknych, art y tą K awerym Ka­
niew kim . Chwila zawieszenia wy­
k ładów w zkole ztuk Pięknych 
uw i ecznioną zo tala na obrazie, 
za tytu łowanym: "Rozejście i ę na­
rodów" . pędz l a P illatiego H enry­
ka, b. ucznia tej że szkoły ; obraz 
ten. jak równ ież drugi, "Tur­
niej ar t y tów", m i eści s i ę w zbiorach 

Tow. Zach. zt. P iGknych i na oby­
dwóch zna l eźć możn a portretowa­
nych byłych uczniów. 

W dwóch grupach z l 61 roku 
znajdują i ę podobizny z owych cza­
ów czynnych ba rdzo: Nowakow­
kieko Henryka. Frani ow kiego J a­

na, wieszew kiego lek andra, lub 
z młod zej linii: Katy la, zachow-
kiego, Turow kiego, J as iń ki go 

Arkadyu za, zerment w ki c o i in­
nych. (Dziwne to, że w grupach tych 
nie brali udz i ałll uczniowie budownic­
twa) . 

W mat ryałach (tr. ) . zatytu ­
łowa ll ycll: " po latach 50 -- r. 191 2", 
zebran e zo tały portrety. ą to po­
dobizny żyjących b. uczniów, budo­
wniczych, art y tów-malarzy i art y-

tów- rzeźb iarzy. W pierw zym rzę­
dzie JanolV ki Józef, architekt, uwa­
żany b ć może za pat ryarch ę, uro­
dzo ll bowiem w r. l 32, l iczy dziś 
lat O. Brał czynny udział w wy­
padkach l 63 L , jako mąż już doj­
rzały (budowniczy, praktykujący 
od Jat 4-ch), był członkiem T y mcza-
owego Rządu Narodowe o, a za 

cza ów Dyktatury ekretarzem 

ŚWIAT. Rok VIII. . M 15 z dn i ą 12 kwie tni a 191 3 roku. 7 

T raugutta. Bogaty i li czny spi prac 
jego, wykonanych na emigracyi, we 
Francyi i w Oalic i, dowodzi wielce 
pracowitego żywota . 

Pracow itym równi Ż, nie mniej 
płodnym pod względem wykonanych 
budow li - j t żywot najm łod ze­
go z budowniczych b. zkoły ztuk 
PiGknych, DziekOll kiego Józefa, to 
też Ilznaniem og-ólnem cie zy ię za­
słll żeni e. 

NOlVicki F lik . akadem ii archi­
tektury . jak i oziekol1 ki. z grona b. 
koleg.ów budown ich a, do łu guje e­
mery tury na tanowi ku budownicze­
go gubern ialnego w Piotrk wi . Ró­
w ni eż czynną łu żbę pełni ą na po a­
dach rządowy h : Kr.\ cki w Hrubie-
zowie i KIViecil7 ki w ki rni ew i-

cach. 
Do emery tó\ za li zają iG: 

Cie zkow ki \l Zam CIU ieniclli 
\V Lublini. rchitek t Goldberg o­
prócz prakty ki - nauczyciel w zk -
ł ach pry watnych. Zap i any na \\ ! ­

dz i a ł architektoniczn , D minik Anc, 
po pi rwszej nieudanej I k y i rJ un­
k ów, przenió t ie; na dz i ał praw­
n ,- obecnie m na w W ar zawie. 

I 
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Po latach pięćdziesię ciu - rok 1912. B. UCZniOWie żyjący. 

Dominik Anc. L. Cieleski. J. Cieszkowski. J. Dziekoński. E. Goldberg. A . He lb ich. J. Janowski. 

E. Korytko. J. Krycki . Sto Kwieciński. F. Nowicki . Wł . Sienicki. Br. Abramowicz 

Fel. Bagieński. C. Dyłczyński. St. Heyman . Ark. Jas iński. M. M ączyńsk i. K. MUl ier. A. Sochaczewski . 

J. Strzałecki. Wł. Szerner . J . Turowski. Wł. Hegel. 

Wykolejeni przez wypadki 63 
roku: - Ciele ski L. i Korytko c. po­
rzucili architekturę i pracują w in­
nym kierunku. 

W rzędzie malarzy jest podo­
bizna Karola Millera, zdjęta z auto­
portretu. Czynne i produkcyjne wio­
dą życie, bo znane i cenione są ich 
prace: Strzalecki Jan i li eyman Sta­
nisław (wspólczujący bardzo niedoli 

koleżeński ej), Mączyński Mateu z, 
5c17erner Władysław, wreszcie 50-
chaczewski, autor dużego płótna, za­
tytułowanego "Sybir", wystawio­
nego na wy tawie Lwowskiej 1904 r. 
Zajmuje s i ę rówllież pracą zawodo­
wą i lekcyami, kaligraf, P. Łoziltski. 

W końcu należy uczcić pamięć 
tych kol egów, który m nie sądzono 
dożyć dnia dzi iejszego, jak: K..atyla 
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P. Łoziński. T. Rygier. 

Szymona, Abramowicza Bronisława, 
zmarłych w Krakowie na emigracy i, 
KiślGllskiego Januarego, Bouclwrcl' a 
Ludwika i innych, niemniej wszyst­
kich tych, których imiona oprócz po­
wyższych wyliczy zapowiedziana 
wyżej praca: "Materyały do Mono­
grafii Szkoły ztuk Pięknych". 

l( .... i. 

. , 
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Papież Pius X ciężko zaniemógł. 

Przed kilku JUZ miesiącami 
zdrowie Papieża Piusa X zaczęło 
budzić poważne obawy. Polep­
szenie, które wkrótce nastąpiło, 
nie trwało długo. W dniu 6 b. m. 
podczas przyjmowania pielgrzym­
ki w Watykanie, Papież nagle u­
czuł s i ę słabym. Pomimo to, nie 
zważajAc na prze trogi lekarzy, 
Papież przyjął zaraz potem drugą 
pie l grzymkę, co go tak zmęczyło 

i osłabiło, że w kilka godzin po­
padł w omdlenie. Lekarze starali 
s i ę przedew zystkiem podtrzy my­
wać s iły o ł abionego organizmu, 
za tosowując sz tuczne inj ekcye 
płynnych pokarmów. W dwa dni 
po za labnięciu u s tąpiła wprawdzie 
gorączka, jednakże o ta tnie wia­
domośc i stwierdzają , że, pomimo 
pewnego polepszenia, ukazują s ię 

niepokojące objawy złego fun­
kcyonowania żołądka, wznowienie 
c ierpień podagrycznych, obok nie­
prawidłowej działalno 'śc i pęche-

rza i serca, a przedew zystkiem 
naj niebezpieczniej ze w tak pó­
źnym wieku cierpienia nerkowe. 

Pius X dobiega obecnie 78 
roku życia. Pochodzi z miastecz-

Siostry Ojca św ., wych o dzące z W atykanu 
po codziennych odwiedzinach podczas cho ­

roby sweg o dostojnego ·brata. 
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ka Risa pod Wenecyą, a rodzin­
ne jego nazwisko brzmi : Józef Sar­
to. W ierpniu r. b. ubiegnie lat 
10 od chwi li , kiedy, jako kardy­
nał i arcybiskup wenecki, wybra­
ny został przez konklawe papie­
żem i wstąp ił na sto licę Piotro­
wą, po długoletnich , rządach swe­
go poprzednika Leona XIII. 

Z polskiej sztuki graficznej. 

Ad am Mickiewicz, podług portretu węgl owe­
go W. Pruszkowskiego, świeżo wydany w d~,­
sko n ałej reprodukcyi przez Tow: Art. "Gryf. 

Sygnał przyszłości. 

Nils Gustaw Dalen - nazwisko, 
mało znane uczonym, a już nie zna­
ne wcale w szerszych kolach ludzko­
ści. Rozsławiło je dopiero niedawno 
przyznanie nagrody Nobla za rok u­
biegły w zakresie nauk fizycznych. 
Po raz drugi zdobywa tę nagrodę 
wynalazca, technik. Pierwszym byl 
twórca telegrafii bez drutu, włoch, 
Marconi, który jednak podzielić się 
nią mu ial z fizykiem niemieckim, 
Braunem; teraz Nils Gus-taf Dalen 
bierze ją niepodzielnie, bez zastrze­
żeń. 

Urodził ię w 1'. 1869 w miastecz­
ku szwedzkiem Stenstorp, k ztalcił si(t 
w Szwecyi i zwajcaryi. Potem 
rozpocz.ął pracę, celem zdobycia co­
dziennego chleba, a równocze'nie 
pracował naukowo. Jako specyal­
ność, obrał gaz acetylenowy; w ciq­
gu niew ielu lat dokonał wynalazków, 
które wprowadzają zupełny przewrót 
w dziedzini e sygnałów świetlnych na 
morzu i na l ądz i e . Jego je t dziełem, 
że dzi siaj latarnie morskie palą się 
przez rok cały bez przerwy, nie wy­
magaj ąc żadn ej ob łu gi, i że, dzięki 
temu, koszt ich utrzymania pięcio­
krotnie i ę zmn iej zyl; na kolejach 
zwedzkich ygnały ś\vietlne systemu 

Dalena ą coraz powszechniej wpro­
wadzane, wreszcie w łużb i e wojsko-



wei, naprzykład, system jego nie ma 
wcale ry wali. . 

I s totą wynalazku Dalena, tak 
tak zwanego światła AGA, jest migo­
tliwość i wentyl słoneczny, gaszący 
automatycznie światło, kiedy dzieI1 
poczyna świtać na niebie, i zapala­
jący je, r ównież automatycznie, z na-
taniem zmroku ; dalej zaś porowate 

akumulatory gazowe i zbiorniki zgę­
szczonego gazu. 

2 eglarze mor cy dawno j uż do­
szli do przekonania, że tale światło 
latarni morski ch jes t niepraktyczne, 
a nawet nieraz szkodliwe, albowiem 
łatwo pomylić je można z innemi 
światłami , rozbły kującemi na wy ­
brzeżu , a nie wskazującemi bynaj­
mniej miejsc niebezpiecznych. W na-
tępstwie tego oddawna j uż wpro ­

wadzono do latarni morskich tak 
zwane migocące świa tło, rozbłysku­
jące w stałych ods tę pach czasu. W 
tym celu opatrywano ź ródło światła 
walcowatem i osłon ami z pewną s tał Z! 
ilością otworów; osłony te ob racały 
się, rzucając kiedy - nieki edy smugę 
światła na morze. Używano również 
z lepszym lub go rszY I11 wyniki em ru ­
chomych ref lektorów, połączonych z 
przyrządami zegarowemi. (Inżvnier 
Lindberg zastosował rodza j w iatra­
czka, poruszanego go rącemi gazami, 
wytwarzającem i się z pło mi eni a la­
tarni) . 

Sy tern Oalena polega na nowej 
zupełnie zasadzie. Zam iast zasłaniać 
promienie, używa on lampy, która 
rozbłyskuje tylko w określonych od­
stępach czasu. Do zapalania służy 
mały stale palący s i ę płomyk, zu­
żywający jednak bardzo niewiele ga­
zu. Z akumulatora, połączonego z 
lampą, płynie bez przerwy gaz acety ­
lenowy, który z chwi lą os iągni ęcia 
pewnego stałego ci śnienia otwiera 
wentyl lampy, wydos taje s i ę na ze­
wnątrz i rozbłyskuj e jasn ą błyskawi­
cą, trwającą zaledwie część sekundy. 
J ak wspomniano j u ż wyżej , lampa 
pracuje automatycznie i podczas dnia 
nie funkcyonu je. Do tego służy tak 
zwany wen ty l s łon eczny. Składa siG 
on z ki lku pręcików metalowych, roz-
zerzających s i ę pod wpływem cie­

pła; jedne z nich są błyszczące , inne 
poczern ione. Poczernion e pręciki 
absorbują w i ęcej ci epła podczas dnia, 
aniżeli błyszczące metalowe. R.oz­
szerzając się, zamykają kurek prze­
wodu, którym d opływa gaz z aku­
mulatora. W nocy proces jest od­
wrotny: kurek otwiera s ię, a światło 
rozbłyskuje w regularny ch odstępach 
czasu. Dz i ęki zastosowaniu tego 
wentyla słoneczn ego, uzyskuje wy­
nalazca oszczędność gazu w ilości 35 
do 40 procent. O ile więc latarnia 
morska zużywałaby w c i ągu roku 25 
metrów sześć . acety lenu, przy zasto­
sowaniu wenty lu wystarcza 15 _. 16. 

Tę po trzebn ą ilość gazu ul11iesz­
cza s i ę odrazu na cały rok w latar­
ni morskiej w czterech akumulato­
rach z porowatej masy, z których 
każdy ma pojemność 50 litrów gazu. 
Akumulatory są stalowe i zawierają 
ace tyl en w skoncentrowanej formie 

tak zwanego acetonu ; koszt mate­
ryału świetlnego wynosi rocznie nie-
pełna 25 rubli. Akumulatory te SCl 
równ i eż wynalazkiem Oalerra, odzna­
czają się zaś zupełnem zabezp iecze­
niem przed wybuchem gazu. Nawet 
wybuch dynamitowej bomby pod a­
kumu latorem nie może uszkodzić j e­
go zawartości . 

wiatło AGA jest dzi iaj po­
wszechnie używane w całej Szwecyi 
do oświetlania latarni 1110rskich . . O­
becnie zdobywa sobie również prawo 
obyw ateIslwa w świecie: nowobudo­
wany Kanał Panamski będzie cały 
oś wiet lony lampami Dalena. Wyna­
lazek Oalena wypiera coraz bardziej 

starego la­
tarnika z je­
go tanowi­
ska. Typ ten, 
tak piękni e 
opisany w 
znanej nowe­
li ienkiewi-
cz o w kiei, 
niedługo J uz 
przejdzie za­
pewne do hi­
story i. D I a 
ludzkośc i je­
dn ak jes t l11i-

Nils Gustaw Da len . gocące świa-
tło Oalena ol­

b rzymią zdobyczą techni czn ą ; czu­
wa bowiem lepiej i pewniej nad bez­
pi eczeństw em okrętów , aniżeli 1110że 
to L1 czynić jakakolwiek żyj ąca istota. 

L ecz wynalazca drogo zapłacić 
musiał za swoje dzieło, za korzyść, 
jaką dał ludzkości . We wrześniu u­
bi egłego roku stał się ofiarą straszne­
go wy padku. Z pomocą kilku innych 
Il1zynierów dokonywał ostatnich 
prób swego akumulatora. Nagle, nie­
spodziewanie nastąpił wybuch, obec­
ni odni eśli ciężkie rany, naj cięższe 
zaś sam Nils Gustaw Dalen, który u­
tracił jedno oko, a ocalenie drugiego 
za wdzięcza tylko troskliwej opiece 
rodzonego brata, profesora Albina 
Dalena, jednego znajsławniejszych 
okulistów Szwecyi. Wypadek ten nie 
prz eszkodził wynalazcy w dalszej 
pracy. Nie przerwał bynajmniej dal­
szych badań i doświadczeń , przeci­
wnie, prowadzi je tern energiczniej , 
pragn ąc powetować czas przymuso­
wej bezczynności, spowodowanej 
chorobą . 

St. /. 

Z tryoletów. 

MARZENIA. 

Wstają zwiewne sny i giną , 
Jak na kwiatach rosy łezki , 
J ak mgieł p rzę dze nie b głęb i ną , 
Płyn ą zwiewne sny i g iną , 
Cudne marzeń arabe ski, 
Jak czar żywy złud przewiną .. , 
Wst aj ą zwiewne sny i giną , 
Jak na kwiatach rosy łezki. 

Tadwsz G"ebecki. 
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Ze stolicy nadnev\jskiej. 

Kartki ulotne. 
płonął "sobór" św. Tr( jCY, mała 

cerkiew drewniana, niepokaź na wobec 
gmachów późniejszych, rażąca nawet 
swą lazurkowatą barwą na tle zielo no­
ści drzew sąsiednich. Ale tę cerk iew 
wzniósł car Piotr, gdy zakładał P.eters­
burg. Była widomą pamiątką owej po­
tęgi, która przedarła się przez bagna i 
pustkowia, by dotrzeć do morza i sta­
nąć tu stopą zwycięską. Była czemś 
więcej jeszcze, bo żył pod stropem skro­
mnej świątyni duch, który tą potęgą rzą­
dził, i śniły wśród zrębu dębowego eĆha 
okrzyków i modłów, któremi witali tu 
towarzysze Piotra przed dwustu laty 
narodziny imperyum rosyjskiego. Wie­
dziano o tern wszystkiem, i ukaz dawny 
zaklął przyszłe wieki, by pozostawiły 
cerkiew, j aką była od początku, by prze­
chowywały ją, jako świadectwo wielkie j 
chwili w pierwotnej skromnej postaci ... 
Dziś 'zgliszcza tylko sterczą wsród brud­
nego, topniejącego śniegu, ratunek bo­
wiem spóź nił się. ponieważ podochoceni 
str óże przybytku potracili głowy. Nie 
istnie j ą pono nawet jego plany, i odbudo­
wanie w dawnej postaci ma być niemo­
ż l i we. Znikł może' nazawsze, a zresztą 
dz i ś nowa ś wiątynia drewniana nie za­
stąpiła bY dawnej. Tuż obok wyrósł w 
latach ostatnich olbrzymi meczet z dwo­
ma strżelistemi minaretami, i dziwnie by 
wygląd ała przy nim nowa nędzna cer­
kiewka, o niczem już nie pamiętająca , 
jak ten Hum szary, co mij a obojętnie 
smut!)e pogorzelisko ... 

.. . Biedny poseł serbski mial tu przy­
krą ch w il ę. Posłyszał jakieś okrzyki. 
Wyjrzał przez okno i zobaczył Hum pa­
rotysięczny. Okrzyki stały się wyra­
zllleJsze. Brzmiało w nich "żiw i o" na 
cześć erbii i brzmiało tak natarczywie, 
że wzruszony poseł otworzył drzwi na 
balkon i ukazał się tłumowi. Czuł, jak 
rosła fala zapału, dal przeto znak, by 
uciszono się, chciał przemówić. Aliści 
zaledwie otworzył usta, gdy ujrzał 
wzdłuż ulicy po obu stronach tłumu pę­
dzące, co k 9 ń wyskoczy, oddziały poli­
cyi. Wpadły w tłum, rozproszyły go, 
wyparły w boczne ulice... Nie patrzył 
już na to pan poseł. Z niedokończoną 
wdzięczną mową usunął s i ę z balkonu i 
drzwi za sobą zatrzasnął. Wszystko 
stało się w mgnieniu oka, a dziś zape­
wne do Belgradu poszło sprawozdan ie, 
pouczające o tern, jak trudno wywiązy­
wać' się z obowiązku wdzięczno$ci sło­
wian bałkal1skich dla Rosyi i jak należy 
tę wdzięczność godzi ć z zasadami po­
rządku, którym ten kraj tak gorli wie 
hołduje. ą tu zawsze ludzie, zape­
wniający, że ten "porządek" jest niczem 
wobec uczuć "prawdziwych" społeczell­
stwa czy narodu rosyjskiego, ale gdy 
nadchodzi chwila stanowcza, "porządek" 
jest zaw ze na stanowisku i robi swoje. 
Nie każdy poseł obcych potencyi chwilę 
taką w ciągu swego pobytu nad Newą 
ogląda, i dlatego tak trudno tym mniej 
lub więcej egzotycznym przybyszom 
zdawać sobie i swoim rządom sprawę ze 
stosunków tutejszych. Zresztą. dyplo­
maci są na to, by oczy zamykać, gdy im 
się ' zdaje, że trzeba. A dyplomacya 
państw słowialisk ich nosi niemal sta le 
przepaskę na oczach. ądzi może, iż 
w ten sposób naHatwiej zbliża się do .. . 
ślepej fortuny, .. 

. , 
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... Około stu lat istniała sobie akade­
mia. Nazywała się lekarsko-chirurgicz­
ną, potem zaś wojskowo-lekarską dlate­
go, że jej wychowańcy-stypendyści mieli 
obowiązek pozostawania pewien czas w 
służb i e r ządu, jako lekarze wOjskowi, jej 
profesorowie zaś brali udział w rozmai­
tych kom isyach ministeryum wOjny, ' ob­
radujących nad zdrowotnością armii, i 
lIosili uniform, przysługujący lekarzom 
wojskowym. l było dobrze. Nikt nie 
karżył się: ani armia, ani jej lekarze, 

ani profesorowie, ani słuchacze. Ten bło­
gi stan wszakże nie mógł trwać zbyt dlu­
go, ponieważ przeminęły złote czasy Sa­
turna, pobyt pierwszych ludzi w raju i w 
ogólności wszelkie eldorada. l tak dzie­
je się najczęściej, że dobre zwalcza się 
pod hasłem lepszego. Tak też było z a­
kadem i ą . Pon ieważ wszystkie gałęzie 
administracyi wojskowej chodziły dotąd 
samopas i wypadło je spajać nieco moc­
niej z innemi, kolej doszła do spraw le­
karsko-zdrowotnych armii, a z niemi do 
akademii. Wydano nowy dla niej sta­
tut, ale, uprzedzając jego ogłoszenie, już 
od jesieni ubiegłej sprawiono sfucha­
czom nowe uniformy, prawie takie, jakie 
noszą oficerowie. To pociągn ęło za so­
bą salutowanie wojskowe, które nakazał 
rozkaz dzienny. Karność kazafa ofice­
rom dos : osować się doń i żąd'ać od słu­
chaczów akademii przepisanego saluto­
wan ia. Ale słuchacze karności wojsko­
wej dotąd nie znali, i stąd szereg niepo­
rozumień i zajść ulicznych, potem wie­
ców akademickich, wkońcu zaś wydale­
nie wszystkich słuchaczów i tymczaso­
we zamknięcie akademii. Stąd, dal~j, in­
terpelacya w Dumie i strajki protestu we 
wszystkich wyższych zakładach nauko­
wych. Sam p. Kasso, który nie zwykł 
dbać o uczucia młodzieży, zasępił się na 
chwilę. wprowadzony bowiem przezeJ'l 
dziwny ład w uczelniach wyższych' za­
ch wiał się potrosze. Kto wie, co będzie 
dalej, zwłaszcza, że manifestacye Quasi 
patryotyczne także WkOllcU mogą prze­
kształcić się w coś innego. A wszystkie­
mu winny piękne srebrzyste szlify 
na ramionach słuchaczów akademii le­
karskiej. Nieraz już stwierdzono, że z 
drobnych przyczyn powstają wielkie 
skutki. albo .. . żad ne. 
Pelersourg. Bh.K 

STRÓŻ DOMU . 

W dzie ń stró ż .h aruje " j ak wół. W nocy 
ni ema także wypoczn ieni a. 

. 1 
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Ado lf Su ligo wski , prezes 
Kas y przez. s tróżó w warsz. 

J . Wróbel , w icep rezes Kasy Bolesław Markowski , sekr,. 
przezorno stróżów. warsz. Kasy przez. stróżów warsz. 

Zycie warszawskie. 

Stróż domu. 

tróżów Warszawie dostarcza 
wles. Niekażdy wieśniak przecież, 
który powącha wielkiego miasta, jest 
już kandydatem na st róża domu. Są 
chłopi, nieumiejący wyżyć w atmo­
sferze zgi ełku i zacieśnienia. "Strzy­
mać nie mogę-powiada niejeden Bar­
tek i Maciek". l ucieka na wieś "co 
tchu" . Ci, którzy tu mogą strzymać, 
dzielą s ię jeszcze na dwie kategorye: 
wraźliwcó\.v, ciekawskich, podatnych 
do kultury, sprytnych, przebiegłych 
czasem,- jest to kategorya, z której 
wyra tają po ługacze, wożni, pomoc­
nicy drobnych precederzy tów, z 
czasem nawet l1lali przedsiębiorcy; 
niewraźliwi, natury ubogie a pier­
wotne, ci, co mogą żyć we wszyst­
kich warunkach niemal bez r óżnicy 
dla siebie, zakute głowy i nerwy bez 
stroju - idą właśnie na stróży . 

Jest to sposób do życia ciężki 
a przedewszystkiem ogłupiający. Za­
kres obowiązków jest olbrzymi i ró­
żnorodny, odpowiedzialność niewiele 
tylko chyba mniejsza od ... ministe­
ryalnej . Stójkowy wymaga, aby ca­
ły kawał ulicy przed domem był 
czysty, mokry w lecie, suchy na je­
sieni; rewirowy wymaga, aby każdy 
gość w domu był zameldowany za­
raz po przybyciu, wymeldowany za­
raz po odjeździe; gospodarz domu 
wymaga, aby podwórze było czy te. 
schody czy te i inne miejsca czyste, 
przytem, aby wychodziło mało mio­
teł, mało nafty; rządca domu wyma­
ga u słu g, które są sprawą po łal'!ca 
i lokaja; lokator wymaga otwierania 
bramy, ledwie że zadzwoni, kwa­
lif ikacyi na wyjazd za g ranicę, u­
przejmości, usłużnośc i i tej dziwnej 
rzeczy, aby go nigdy nie ok radl i ; 
wreszcie pierwszy- lepszy pan z mia­
sta wymaga, aby mu powiedzieć, kto 
tu gdzie mieszka. To wszy tko za 
mie zkan ie, od 15 do 20 rub li pensyi, 
no, i dochody. 

Jest więc kawałek chleba. Ale 
ile pracy, zamętu i niepokoju ! 

W twardej głowie stróża to 
wszy tko z trudem tylko s i ę mieści, 
a już do po rządku nie układa mu się 
tam wcale. ' Gdyby umiał czytać, 
pisać, czasem by sob ie coś zanoto­
wał na kawałku papieru. A le na 100 
stróżów umie p isać ledwie k ilku. 

1\ 

Jest to esencyonalnie niepiśmienna 
kategorya. Nie dziwcie s ię, że nie 
ma on żadnego pojęcia, komu służy, 
jaka właściwa jego rola w społe­
czel'!stwie, jaka moralna jego odpo­
wiedzialność. 

Posłuchaj cie tylko: gospodarz 
domu nal'! krzyczy, stójkowy krzy­
czy, rewirowy krzyczy, urzędnik 
cyrkułowy od meldunków krzyczy, 
rządca domu krzyczy, no, i stróżo­
wa także krzyczy, ma się rozumieć! 

Cała jego pociecha, że czasem i 
on wykrzyczy s i ę na jakiego potul­
niejszego lokatora ... 

Momentami, po lekcyach, otrzy­
manych w cyrkul e, może on prze­
cież nabrać wrażenia, że jest - cóż, 
- władzą ... 

Takiemi delikatnemi przy tern 
funkcyami go obarczają?! Jest on 
pomocnikiem jawnej policyi i fun­
kcyonaryuszem innej . Tymczasem 
zjawia się u niego czasem taj emni­
czy jegomość, który nazywa go 
"obywatelem" i wykłada mu, niby 
czarno na białem, że ten dom, któ­
ry zamiata, który "potem krwawym 
wym zlewa", z prawa do niego po­

winien należeć. 
Byłoby bardzo dziwnem, gdyby 

w tej chłopskiej głowi e, na bruk wiel­
komiejski rzuconej, co innego pano­
wało, niż kompletny chaos pojęć, 
ścierających s ię z paru przewrotnemi 
ideami. 

Biedne to stworzenie. 
J ak zaś małe jest ich uspołecz­

nienie, a nawet jak ubogą prosta 10-

Stróż mu si także zastEl P ~wać. m u n i cy pal n ość 
Warszawy w utrzymywaniu uli c w czysto ś c i. 



Kanały miejskie musiałyby "zaro snąć brudem", gdyby nie przymu- Gdy stójkowy zejdz ie z posterunku , stróż domu musi go zastąpi ć 
sowa opieka stróź a domu. 1'01. Maryana ruksa na rog u ulicy. 

'gika, za dowód posłużyć nam 'może 
Kasa Przezorności stróżów war­
szawskich, funkcyonująca od lat 
trzech pod obywatelską opieką Sto­
warzyszenia właścicieli nieruchomo­
ści. Na czele tej opieki stoi , p. Adolf 
Suligowski. Częścią techniczną za­
rządza p. Bolesław Markowski. 

- Stróżów jest w naszem mie­
SCle do siedmiu tysięcy - mówił 
nam ten ostatni. - A czy wie ' pan, 
ilu -mamy członków? - Dwustu le­
dwie. Bądźmy ściś li, powiedz­
my: 206. 

- Jednak nie sami może tróże 
winn i są tej abstynencyi ... 

- Muszę pana objaśnić, że na­
sza Kasa stróżowska funkcyonuje na 
tej zasadzie, iż właściciel domu skła­
da do niej, na rzecz swego stróża, 
tyleż 'co i on. Zwykle - rubla mie­
sięczn ie_ W ten sposób powstaje 
zapas oszczędności, sięgający 24 ru­
bli rocznie. Stróż może to wszyst­
ko podnieść dopiero po sześciu la­
tach należenia do kasy. Wcześniej­
tylko własne wkłady. Otóż muszę 
panu powiedzieć, że - jak pomiędzy 
tróżami są nieuspołecznione istoty, 

tak samo są takie i między gospoda­
rzami. Ci nie chcą składać do Ka­
sy PO rublu miesięcznie dlatego, aby 
wego st róża do oszczędności przy­
zwyczaić i aby nauczyć go, gdzie 
on ma szukać swych prawdziwych, 
ho hC.llntereSow nych, przyjaciół i o·· 
piekunów. 

Jednem· słowęm, jest ~ hołota 
gospodarzy domów! ... 

- Myślę jednak, że stróż bardziej 
rozgarnięty i uczciwy trafi po jakimś 
czasie zawsze na takiego gospoda­
rza domu, który jest członkiem sto­
warzyszenia i chętnie rubla 'na ra­
chunek s ró.żowski w Kasie składa. 

- Zapewne, - potwierdza mo­
Ję myśl sekretarz Stowarzyszenia,­
a tern bardziej, że nasza Kasa po­
średniczy w pracy. Tylko trudno 
jej współzawodniczyć z faktorami, 
którzy zmiją na wylot stosunki lo­
kalne i umieją porozumieć s i ę z 
"panem rządcą", za danie stróżowi 
miejsca biorącym nieraz bezwstyd­
nie - łapó kę. Znowu mu zę panu 

Do obowiązków stróża na l eży posługa 
cyrkułow i w opiece nad " rucn em ludności ". 

wyznać smutną cyfrę na zej działal­
ności: rocznie nasza Kasa dać jest 
w stanie miejsc stróżowskich - kil­
ka ... 

Jednak rozwija się ona powoli , 
ta dobroczynna a tak nieuznana Ka­
sa. 

- Za lat dziesięć doj dziemy do 
liczby 500 uczestników - spodzie­
wa się p. Markowski. -- I to może 
nie jest ź l e, i ż zyskuje ona zwolen-

ników powoli . Ci zwolennicy są tern 
pewni eJS I. A przy tern działalność 
nasza, tyle skromna w początkach, 
nikogo w oczy nie kole. Powiem 
panu, że pomimo całej tej kromno­
śc i mamy już 15 tysięcy rubli wkła­
dów, ulokowanych w Kasie Przemy­
słowców na 5 i pół proc. Mamy też 
fundu zu wła nego śc i ś l e 1500 rubli . 
Gdy ty lko on urośn i e do sumy 150 
tysięcy rubli, zaczn iemy myśleć o 
wła nym domu. 

Dom włas ny - stróżów war­
szawskich? ! 

Jak to brzmi wspaniale ... 
I jest już na to 1500 rubli! Po­

trzeba tylko - 148.500 rubli!... 
Ta Kasa St różów warszawskich 

jest jedn ą z naj pi ękni ejszych insty­
tucyi pod względem ustroju swego: 
tu soli'darnie za ręce wz i ęli się ci, któ­
r ych z taką namiętnością i zawzięto­
ścią u siłowano w ciągu całego ostat­
niego ćwierćwiecza rozdzielić 
pracodawcy i pracowni'cy; jak w da­
nym razie: gospodarze domu i stró­
że domu. Pierwsi mają swoję insty-

Jak to się dzieje że wszys cy ciekawi lokatorowie wi e dz ą o wszystkiem , co si€! dziej€! 
w ~ałym domu, c zyl i " fajwoklok" w bramie. rOI. Marya>ta Fuk.a. 
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. . . A gdy trzeba kogo odprowadzić z ulicy 
" do ula", powierza się to takźe stróżowi do­

mu , - istocie uniwersalnej . 

tucyę odrębną, drudzy swoje rów­
nież odrębną. Ale te dwi e insty tucye 
połączone są w j akiś sposób, blizki 
braterstwa: możniej si, bogatsi, wy­
ksztakeńsi wzięli w bezinteresowną 
opiekę ubogich, słabych i ciemnych. 
W ten sposób zarząd tej dziwne.i Ka­
sy składa srę z dwóch członków , 
wybieranych przez właścicieli domu , 
i z' pięciu członków, wy bieranych 
przez zgromadzenie stróżów. Komi­
sya rewizyj na również jest miesza­
na: wchodzi do niej dwóch gospo­
darzy i trzech stróżów. 

Nie należy też s ię dziwić, że ta 
znakomicie zorga nizowana i dosko­
nal e prosperująca instytucya posia­
da tak mało członków. Dwustu sze­
ściu na siedem tys ięcy możliwych. 
Jest to bowiem instytucya. stano­
wiąca sam wy kwint podwójnej ary-
tokracyi, - a arystokraci są wszę­

dzie w mni ej szoścI. Należv do tej 
Kasy ary tokracya właśc i c i e li do­
mów i arystokracya st różów domu . 

Demil. 

Wojna na Bałkanach. 
Kwestya Skutari. 

w ubiegłym tygodniu, gdy prze­
brzmiały głośne echa upadku Adryano­
pola, a na trackim terenie wojny zalegała 
cisza, uwagę całej 'Europy przykuła kwe­
stya Skutar i, a raczej kwestya Cza rno­
góry. 

Oblężenie Skutari przez czarnogór­
ców, tr waiące od pMroku, nie dało wyn i­
ków, dopóki nie przybyły królowi Miko­
ł ajowi z pomocą większe oddzi ały wojsk 
serbskich, przewiezione z Salonik na o­
krętach greckich do portów czarnogór­
skich i do portu San Giovanni di M edua 
(św. Jana z Medui) pod Alessio, skąd woj­
ska serbskie z ci ~żkiemi działami oblę­
żniczemi udały się pod Skutari. W sa­
mem Skutari znajdowała się dywizya tu­
recka Essada-baszy w sile 15 tys. ludzi 
i kilka tysięcy ochotników alballskich. 
Czarnogórców dokota tw ierdzy liczono 
do 40 tys. z matą i słabą arty leryą. Je­
szcze w początkach lutego, po przybyci" 
kilku tysięcy serbów, król Mikołaj orzy­
ou śc ił krwawy szturm do fortów Tara­
boszu, lecz nie zdołaf ich zdobyć i tracił 
4 ty . ludzi. Z końcem marca. gdy przy­
byto 16 tys. serbów, liczba ob legających 

doszła do 60 tys. i stał się możliwym 
szturm generalny, w celu ostatecznego 
zdobycia 3kutari. Jednocześnie do spra­
wy skutaryjskiej wmieszała się dyploma­
cya wielkich mocarstw. Europa ~arzą­
dziła d emonstracyę morską przeciwko 
Czarnogórzu, ażeby zmusić je do zrze­
czenia się kutari, ktÓre król Mikołaj za­
pragnął włączyć do swego króle§twa 
wbrew woli Europy, a głów nie wbrew 
woli Austryi. M ocarstwa zgodziły się 
bowiem na to, żeby kutari zostało stoli­
cą przyszłego państwa albańsk i ego, ma­
jącego powstać pod protektoratem Euro­
py, a właściwie Austryi. Chęć zagarn i ę-

J' 

. . ... " .. ~ 

cia ,l<utari przez Czarnogórze z pomocą 
serbów wywołała prZeto zatarg Europy 
z małem państwem króla Mikołaja. . 

Czarnogóra. jak to widać z załączonej 
mapki, ma najwyżej 100 kilometrów sze­
rokości i 150 kilometrów długości. Li­
czy powierzchni zaledwie 9,080 kilom. 
kw. i 250 tys. ludności (najmniejsza 
gubern ia w Królestwie, płocka, ma 
9430 kil. obszaru i 680 tys. mieszkańców) . 
a więc jest państwem tak matem, że roz-
zerzenie jego gr'anic stanowi całkiem 
zrozumiałą ambicyę jego monarchy. Z 
miasteczek, a raczej wsi czarnogórskich , 
najwięcej ma ludności Podgorica (10 tys.), 
potem Dulcigno (5 t.). Nikszic (4 U. Bar, 
czy li Antivari (2 U, Niegosz (2 t. ) . R jeka 
(2 t.). Kolaszin (1 t.). Danilograd (1 t.) 
i Wirbazar (1 t.). Czarnogóra posiada 
nawet ma tą kolej z Antiwari do Wirbaza­
ru, żbudowaną przez wIochów; nowy 
port 'w Antiwar i. otwarty w r. 1909, ró­
w nież został przez włochów zbudowany. 
Wybrzeże Czarnogóry od pizzy do 
ujścia Bojany liczy tylko 40 kilom. i spa­
da stromo do morza; zaję te obecnie przez 
czarnogórców wybrzeże od Bojany do 
Alessio jest płytkie. Otóż 'te wŁaśnie· wy­
brzeża stały się świadkiem groźnej de­
mons'tracyi okrętów wojennych kilku mo­
ca rstw'. 

Nie możn a się dziwić królowi Miko­
łajowi . że chce uczynić stoli cą swego pali­
stwa Skutari, miasto, liczące do 30 tys. 
mieszkaliców. po iad ające silne forty i du ­
ży handel. Obecna stolica Czarno~órza. 
Cetynje. liczy zaledwie 4 _ tys. lu dnoś~i 
i je~t wsią gó rską. nie maiącą żaJn ej 
przyszłośc i ekonomicznej . Król Mikołaj 
przypomina sobie, że przed 300 laty 
Czarnogórze i pólnocna Albania stanowi­
ły jedno "Kró lęs two Zeta" (w Cza rnogó-
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r zu głów Ila rzeka nosi tę ąazwę). Chce 
poniekąd wskrzesić to daw.ne Królestwo 
i wcielić do Czarnogóry żyzną d'1 linę 
Drinu z pótnocnemi plemionami albalI­
skiemi, w znacznej części ch rześciańr,kie­
mi (w kutari mieszka katolicki biskup 
a lbań$k i ) , a to tem bardziej, że już obe­
cnie ma w swojem palistwie około 15 tys. 
poddanych al- ____ _ _____ --: 
baliczyków. T a- I 
kie rozszerzenie I 
Czarnogóry za­
pewniłoby kra­
jowi pewien roz­
wój ekonomicz­
ny i polityczny. 
Król Mi kołai 
nadto zam~rza 
włączyć do swe­
go państwa po­
łowę Sandżaku 

nowobazarskiego 
i nawet Ipek . 

Oto dlaczego 
pod Taraboszem 
przelano tyle 
krwi czarnogór­
skiej, serbskiej i 
albaliskiej. Już 
nie z Turcyą 

Hassan R iz ą-p asza , boh . 
obrońca Skutari, poległ 8 
luteg o zręki skrytob . W ia­
domość tę trzymano w ta­
jemnicy. Na stępc ą Jego 

został Essad-pas za. 

wypadło królo wi Mik ołajowi procesować 
się o kutari, ale z EuropQ. 

Król czarnogórski , Mikołaj , 
podczas oblężenia Skutari. 

" Skutari - albo śmierć !" . 

Rocznica Livingstona. 

Anglia święciła świeżo rocznicę zgo­
nu Dawida Livingstona, którego śmiaŁo 
mozna nazwać odkrywcą Afryki. Przez 
trzydzieści cztery lata (1 40- 1873) po­
bytu swego w środk owej Afryce, gdy była 
ona jeszcze zupeŁnie pr'awie nieznaną 
i niezmordowanej tam działalności nau~ 
kowei, moralnej i oświatowej, śród nie­
sko I'lćzonych trudów i niebezpieczellstw, 
od kr ył on drogę europejczykom do przy-



Daw id Livingston. 

sz łych zdobyczy i kładł pierwsze podwa­
liny pod dzisiejsze dzieło oświatowe i ko­
lonizacyjne. Wzór energii, odwagi, pra­
cy i poświęcen i a dla dobra ludzkości, nie 
zebrał Livings ton dostatecznego uznania 
za życia - i, w n ędzy prawie, zmarł ' \\' 
małej wioszczyn ie afryl,ańskiej w r. l 73. 
mając lat sześćdzies iąt przepracowanego 
w tak szczy tnej misyi żywota . Po śmier­
ci dopiero oceniono doniosłość jego za­
sługi: ciało przewieziono do Anglii i po­
chowano w opactwie Westminsterskiem 
śród ' królów i n ajza sfu żeJiszych. Dnia 
1 maja przypada cz terdziesta rocznica 
jego śmierci. w ubiegłym zaś miesiącu 
spłynęła setna jego urodzin. tynn~ po­
dróżnik , Stanley . w dziele swem: Jak od­
nalazłem Livingstona, oPIsał trudy her­
kulesowe i zabiegi oświatowe wielkiego 
badacza-odkrywcy. Cała Anglia w sze­
regu uroczystości oddała w rocznicę 
'mierci hołd wie lkiemu dobroczyńcy ludz­
kości. 

Z teatru krakowskiego. 
Pani ze słoneczn i kiem", trypty k sc en i­

~zny Iwona hr. Vojłovicą , p rze kł ad Hele­
ny d'A bancourt. 

Po raz drugi, w ubtelnei pol­
skiej instrumentacy i pann y Heleny 
d'Abancourt, zawitała na sc,enę kra­
kowską pieŚ(1 chorwackiego mistrz:l 
poeZYI. Hr. Iwo Vojnowić, który w 
swej południowo - słowiański ej oj­
czyźnie zażywa ławy, jako drama ­
turg i jako autor narodowego eposu 
dramatycznego: "Smi erć matki Jugo­
wiczów", 'od kilku lat już zwi4zany 
jest z nami nicią sympatyczną. Słll ' 
chal iśmy przed Jaty, wzrus.z\:ni i za­
chwyceni, przepięknej, smutnej, zroz­
paczonej "Trylogii dubrownickiej", 
podwój nie głęboko odczuw8jąc jej 
pi ękno i jej tragizm,. jako polacy i j2-
ko ludzie. PieŚJ'l druga, wysnu ta ze 
współczesności i na inną zgoła na­
strojona nutę, pokrewna je t tam tej 
ty lko ogólnemi ry am i, charak Lery­
zującemi kunszt poetycki hl'. Voj llo­
Vlca. T e same przytłum i one, nizkie 
akordy, uj ęte ramami wytworn ej 
styliz.acyi, w środkowej tylko częśd 
tryptyku wybuchające nam iętnym 
realizmem, grają i w tym , .,ś ni e nocy 
weneckiej", który zarriyka w obie 
dramat zbrodniczej i tajem1.l1cztj ko­
biety. Głośn a sprawa hr. T arnow-

skiej , osądzo n a niedawno przed try ­
bunałem karny m Wenecy i, była ty m 
punktem wrażen iowym , z J\.tĆlrco-o 
powstała "Pani ze słonecznikiem", o­
ryginalnie pozatem pojęta i stwo­
rzona, jakby wyobraźnia poety, po­
c i ągnięta demoniczny m moty wem, 
ch c i ała nam powiedzieć : oto, . jakby 
być mogło. Wielka kultura poetycka 
autora ,s two rzyła z tego moty wu 
rzecz, któ rą przeżywa s i ę i która 
więz i , a b i egłość dosko n ałego znaw­
cy sztuki teatralnej umiała dyskret­
nie wyzyskać cza r, jaki bije od tła 
dramatu, od go rącego oddechu nocy 
weneckiej, i oddechem ty m przesy­
cić sam dramat. Dzi eło chorwacki e­
go autora ukazało s i ę w Krakowie 
w pełn ym przepychu gr y . wy tawy, 
reżyseryi . Zb i egło s i ę z powrotem 
na cenę długo niewidzianej i odda­
wna oczekiwanej Ireny ol kiei, któ­
rej przypadła rola naczelna. Znako­
mi ta ar tystka wywołała z iebie 
w zystkie tonacye liryzmu. taj emni­
czośc i , z łego uroku, suchego okru­
c i eństwa, .iaki emi drga posępna p i eśń 
o "Pani ze słon eczniki em "; współ­
tworzył a ją z autorem. Kreacye, 
tych wyżyn s i ęgaj ące, stwo rzyli pp. 
Adwentowicz 1\os i ńsk i. Kraków 
ła ł okl a ki uznania nieobecnemu 

poecie z dalekiego słow i all ski ego po-
łudn i a. Cli. 

Nowy teatr paryski. 

Otwarc ie Teatru Pól Elizejskich . 
ą w Paryżu takie dn i, wieczo ry ra­

czej, kiedy wszyscy ci, co n ależą do " tou t 
Paris", uważa li by s i ę za zdyskredytowa­
nych, gdyby nazwiska ich ni ę ukaza ły ię 
w sprawozdaniach światowych repor te-

rów. 
Premiery pa­

ryskie. to zje­
dnoczenie wszy­
stk ich klas spo­
ł ecznyc h , to 
wszyscy ci, któ­
rych nazwiska 
wysta rczają. a­
by wiedziano, 
kim są ci. co je 
Jloszą. To po­
pis tualet. to wy­
stawa o' lepiają­
cych klejnotów, 
to przeg l ąd zna-
k o mi tości l itera­

Vorska (Teresa, wo iJer.eBcr- tury, sztuki . ary­
liosa "eellvewtlo Callh/i") . 

stokracyi, fi nan-
sów i tea tr u. 

Premiera, to ul; peJen brzęku , a i 
żądeJ nie orakn ie. T o konkur . "bons 
mots", uszczypliwych ' uwag, zabawnych 
pow i edzeń, ko leże'ń ski ch spos trzeże ri o 
sztuce, grze, które częs tokroć na (!rugo 
za·bijają - o' mieszając bez pardonu. 

ala w tych ' dniach przedstawia pe~ 
cy-a l ńy chaJ:.ak ter : w ię l ka kry ty ka jest tu 
w komplecie. Jes li to sztu ka teatralna, 
to pokazu ją sobie ci. cQ przyszli " zoba­
czyć" innych, .' ....:... Apo lfa Br isson, prze­
g i ę tęgo na l.ew o, z ~iszącą smutnie za sze­
r oką . kamize lką, z . b r o dą rozw i an ą, z 
g rzywk ą. która mu spada na c;wJo locz­
kami drobnemi, - tutaj znowu mały , fer ­
ty czny, z w ieczn ą " l awa li e rk ą", niedbale 
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Hec t o r Be r li o z. 

za wiąza ną. z pięknym profi lem- de fler , 
wie lki wspóln ik de Caillavet'a, autor wie­
lu ztuk, krytyk "figara". Tam dalej 
stoi pan o siwych krótk ich włosach, w bi­
noklach, z krótko przystrzyżonem i w ą-
amio i pub l iczn ość nie wie, czy to Del­

casse, czy Millerand, a to trzeci ich 0-
bowtór- p. Calmette, dyrektor "figara". 
Tam ma leńki, z biaJemi faworytami i ry­
biem ioczaril i, Artur M eyer, dy rektor 
"Gau'lois", i tylu, ty lu innych .. . 

Nikt nie umie lepiej "sk omponować" 
ali nad Gabryela . Asiruc'a. Z na on 

sw6j Paryż na palcach i w ie, jak i . gdzie 
rozmieści ć ludzi.. . Zainaugurował on 
zresztą na galowych pr.zedstawieniach 
swoję "corbei lle", to jest p'ierw~zy r ząd 
baIkonI!, zajęty wyłącz n ie p!,zęz n aj.l?ięk.:~ 
niejsze artystki pary kie. . 

Przed pa ru dniami. os tat niego dnia 
marca, o tworzył Asrruc ' podwoje swe­
go teatru . 

. Jeszcze nie wszystko było ' skończ.o~ 
ne, jesz~ze niezrozumiałe, jakieś histe- ­
ryczno-dzik ie freski Bourdelle'a nie były. 
za loż o·n e . ale wn ętrze sa li było gQtowe na 
p r !-yjęc i e go' ci. ~ały gabinet, z Bartho,u 
na czele, byJ obecnym. Oeschanel. Mar­
ce l 'Prevost, Dubost, Pichon , B izard. ­
i t. d., wszyscy wJadcy chwi lowi Francyi 
rozm i eścil i s i ę w l ożach, gdzie zn a leż l i s i ę 
t a k że : były premier, B riand, i stary 
mist rz, Sa int - aens. Damy w wspal, ia­
ł ych strojach z aigrettes'ami, st r ze l ające­
mi w g-ó rę z turbanów i bry lantowych 
okoleri włosów, o taczały oalkon, jak wie­
niec żywych kwiatów, odb ij a ły różn oko­
lorowemi tu aletami na tle amarantowych 
l óż . 

Przyszli ' my na p remie r ę, m ającą sie­
demdz ies i ąt pi ęć lat życ ia ... 

. Dawano bowiem operę Berl ioza .. Ben­
venuto Cellini" , k tó rą dano po . raz pierw­
szy w r. l . Po trzec)1 prze.dstawie­
niach opera upadła . Powodem było mo­
że l ibret to dość niejasne, a zwłaszcza m a­
l o interes u jące. Z resz tą , j u ż w tedy Ber­
lioz s tawa ł na w idowni, jako rewo­
lucyonista mu zyczny: dzisiaj' zaś, słu ch a ­
jąc tej opery, mów il i śmy sobie: "jakie 
to pr zesta rzaJe. ta rowłoski e w fak turze" . 

'Rzecz wż i ęta ' z życ i a słynnego rze­
ź b i a r za, . tro'ch ę ban9yty, który chce wy­
kraść p i ęk n ą Te resę Balduni. Daje jej 
sch adzkę w czasie nocy k~u' nawałowej, 
ale w sprzeczce z rywalem, k tóry zbira 
sp rowadził ze obą - zabija zb ira. Ucie­
ka, u czeń uprowadza Te resę. W ostat­
nim akcie jes teśmy w pracowni Cell in i'e­
go. Oj ciec Teresy, zjawia i ę i żąda , aby 
có rka w róciła do domu. Ty mczasem 
przyby wa w imieniu papieża kar'dyn a ł 
z poleceniem, aby Cellini wykolI czył po­
sąg Perseusza . Orozi. źe jeże li go nie od-



• 

da zaraz, powierzy wykończenie roboty 
innemu rzeźb i a rzow i . Cellini chce r ozbić 
posąg. Wreszcie, zatrzymany-zaczyna 
odlew. A le zabrakło metalu. Wówczas 
Cellini rzuca w piec ja rzący swe przepy­
szne, cyzelowane puhary, puklerze, i 
wkońcu posąg wyłania się z formy - p i ę­
kny i doskonały. Kardyn ał przebacza 
r zeźbiarzowi i błogosławi zw iązkow i jego 
z Teresą. Muzyka, pomimo przestarza-

. łych form, jest częstokroć pi ęk na, a Wein­
gart!)er dyrygował operą wspaniale. 

ądzi ć n a leży, że Teatr Pól Elizej­
skich, ze swym bogatym progrilmem, 
podniesie poziom operowy ch przedsta­
wień Paryża i da nam szereg pięknych 
widowisk. K. D.-S. 

Tryumfy artystyczne p . Korole­
wicz-Waydowej. 

$wietna primadonna operowa, p. Ko­
r olewicz-Waydowa, po tryumfa lnej swo­
jej podróży artystycznej po Ameryce i 
Australii, przybyta do W arszawy i roz­
poczęta występy w operze warszElwskiej. 
Dotychczas wystąpiła w Aidzie i w Ma­
dame Butterfly, two rząc w sezonie obec­
ny m isto tn ą świetność, jak iej ju ż dawno 
opera nasza nie pos i adała. Fenomenal­
ny głos polskiej śp i ewaczki jeden z naj· 

P. Korolewicz-Weydowa. 

piękniejszych na ' wiecie, zda się, bogac­
tW5!m swem, sitą . ci~płem i barwą nie­
zrównaną roz l e wał się. jak potok złoto­
lity, op romieniając całą scenę i wypo­
sażając blaskami całe widowisko. Gros 
ten podczas podróży egzotycznych jak­
by n abrał jeszcze więcej w siebie żywe­
go sl o lica 'i ciepła, dOjrzał, jak kl os naj­
dorodniejszy, by dziś okazać wpełn i zło­
tego plonu owoc naj doskonalszy. Nic też 
dziwnego, że występy p. Korolewiczo­
wej-Waydowej spotkały się z entuzya­
zmem, jakiego dawno ni~ było na naszej 
scenie. Znakomita i tak wyposażona 
śpiewacz[(a jest dziś gwiazdą naJ Pierw­
szej wielkości, świecącą przejaśnie całe­
mu św ia tu sztuki i zachowuj ącą przy­
tem - o, dziwo ! - cechy niezatarte pol­
skości: uczucie, r zewność i śp iew "od ser­
ca i duszy." 

Koncerty Pawła Kochańskiego. 

Znany skrzypek. Paweł Kochański. 
odbył wie l ką "tournee" po Anglii (25 
koncertów), zdobywając wszędzie wielkie 
powodzen ie. Krytyka angielska wyraża 
s i ę o ty m artyście ja!<najpochlebniei, sta­
wiając go narówni z największymi skrzyp­
kami obecnej doby, jak Isaye. Krei­

sler i t. d. O­
becnie P a we t 
Kochańsk i bawi 
przejazdem w 
Warszawie, po 
zdobyciu sobie 
wstępnym bojem 
P e't ersburga. 
Orał on tam na 
wielkim symfo-
nicznym kon-

, cercie, wzbu-
dzając e n t u-
zyazm publicz­

' no śc i oraz kry­
tyków. Oto co 
pisze kry t y k 

Paweł Kochański . "Rieczy": "Nad-
zwyczajne wra­
żenie wywa rł 

Paweł Kochańsk i odegraniem koncer­
tu Brahmsa, wykazując tyle subtelne­
go artyzmu, tak szlachetng podnio­
słość oraz nieporównaną technikę, że o­
czarował cale audytoryum" . Krytyk 
"Now. Wr." z niemniejszemi zachwy tami 
wyraża się o wielkim artyzmie Pawła 

Koch ańskiego, podkreślając jego piękny i 
głębo ki ton, pietyzm dla sztuki i nieska­
z iteln ość intonacyi. Obecnie udaje s i ę 
Paweł Kochaf!ski do Angli i i IrlandYi, 
gdzie został zaangażowany na sz~reg 
w ie l ~ i ch koncertów symfonicznych. 

======== Laureat kon­
kursu red. 
" Bluszczu " . 
Młody, utalento­
wany au tor, p. 
Edward Ligocki, 
r a konkur sie 
.Bluszczu" ,ogło­
szonym na po­
wieść współczes­
n ą, z dobył pier­
wszą na grod ę 
wi l ości 1000 rub­
li. Do sądu kon ­
kursowego na le­
te l i wybitni kry­
tycy i literaci 

===========-warszawscy. 

Wand a Landowska została mi anowaną prof. 
muzyki starej w berlińskiem konserwatoryum 
muzycznem . Pism a francuskie ubolewają, że 
znakomita ta specyalistka opuszcza Paryż . 

Sala "HERMAlI & GROSSMAN" 
Mazowiecka No 16. 

W Ni edzi el ę d n . 13 Kwi e tni a r . b . o go dz . 8' /. w. 
KONCERT RECIT AL 

p. K. JACZYNOWSKIEJ 
= konc. fort. C. BECHSTEIN 

L bile tJ ' n <l miej scu , 

Wystawa owadoznaw.cza w Warszawie. 

W sali Ratusza warszawskiego otwarto pierwszą Grupa członków. komitetu wystalłoy entomOlogicznej w Wars zawi e i wy staw c ów : 
wystawę entomologiczną, która się przedstawia 1. dr. Heńryk OZledzlck', prezes, 2. Andr~eJ Chrzanowski , sekretarz, 3 Ark ad yu sz 
dość bogato . Znakomite zbiory , znane w świecie, Kreczmer, 4 . prof. Kulw!eć , 5. dyr. M. P. I R., Józef Leski , 6 . Juliusz Izaav, 7. i nż . 
p. Izaaka z Zawiercia , których wartość oceni o n ą Stan. Karpowlcz z Rxtw!an1 8. dr. Witold Eichler z Pabianic , 9. Adam Ostrowski, 
została na 40,000 mar., stanowią clou tej wystawy. art. opery, 10. Szymanskl , oyryektor fabryki " Zawiercie". Fol. M ar)'ana F.,ksa. 
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Na widowni - Z tygodnia. 

Inż . STA N. KARPOW IC Z 
z Rytwian , gub. Radomsk., 
ofIarował bardzo bogate 
swe zbiory entomologIcz­
ne osobnej sekcyi przy 
T o w . Mit Przyr. z zastrze­
żeniem przekazania ich 
przyszłemu Muz Entomol . 

P oseł, dr . J . MI C HEJDA, 
doprow adza do skutku 
p o rozumienie czesko -pol­
s kie w spraw ie zad raż ni o­
nych stosunków naro do­
woś c iowy ch na t le szkol-

Po seł narod .-d e mokr atycz­
ny na sejmie lwowskim, Al. 
hr . SKARBEK, wn iósł r e zo­
luc yę, p o tę pi ającą barb a­
r zyń s ki e wywłasz czeni e w 
W I.., lki em K Si ę stw ie Poznań ­
skiem. R e zo l ucyę Jed no-

H ENNION ,nacz e ln ik t ajnej 
p Olicy i, t . zw. s>lre/ć, mia­
nowany z o stał pref e ktem 
po l icY I na mie j s c e słynne ­
go z e nerg ii i z ręczno śc i . 
Lep ina. Posad a, kt ó ra nie 

j est s yneku r ą . 

PIERPONT MORGAN, bez­
sprze cznie naj gen ialn iejszy 
z f inan s istów ś wiata. zmarł 
w 77 ro ku życia w Rzymie. 
Wpływ jego na całe życie 
przemys ł., handl. i finanso­
w e Stan . Zjedn był kolos al­
ny i nie zawsze złow i eszczy . 

nictwa ś l ąskiego. 
g łoś nie prz yj ę to . 

{n1 Najważn i ejsze wypadki r", 
. ~W minioneqo tygodnia. ~~ 

SPRA W Y POLITYCZ NE. 
Najważniejszy fak t tygodnia: król 

czarnogórski zlekceważył naj zupełniej 
notę mocarstw, zabraniającą zabrania 
Skodaru. zturmuje dalej miasto. 

Serbowie dostarczyli cża rnogórcom 
12 ty~ięcy żołni e rza do pomocy i kilka 
armat oblężniczych. 

Demonstracya flot europejskich od­
bywa się przed wybrzeżam i Czarnogóry. 
Nie zdaje się to pozbawiać równowagi 
ducha króla Mikołaj a. 

Wielką 'mo.w~ polityczną w obronie 
nowego prawa o powiększenie arm ii wy­
głosił Bethmann-H ollweg w parlamencie 
niemieckim. 

Z NAD NE WY. 
Rodiczewa wykluczono na 5 posie­

dzeń z Dumy. Wiceprezes Dumy, Uwa­
row, l>tóry pozwolił Rodiczewowi na zbyt 
radykalne słowa, przeprosił Dumę "naj­
"pokorniej" w ósobl1ym akcie, z trybuny. 

U Sazonowa odbyta się narada w 
sprawach polityki zagraniczn~i. na którą 
polacy nie byli zaptoszeni . Nie przyszli 
na nią prawicowcy, ani nacyonaliści, po­
nieważ byl i zaproszeni ... kadeci. 

-Przebudowy toru kolei Warszawsko­
Wiedeńskiej domaga się "Nowoje Wre­
mia" w gwałtownych wyrazach. 

ZA KORDONEM. 
Episkooat galicy jski wystąpjf prze­

ciwko sejmowej reformie wyborczej. Po­
dobno przyjęto to źle w Watykanie. 

PrOjekt kompromiSOWY reformy wy­
borczej spotkał się z opozycyą narodo­
wych demokratów, partyi katolickiej i 
podolaków. 

Pod zaborem pruskim utwo rzoną zo­
stala Rada Narodowa. z obu kół polskich : 
narlamentarnego i sejmowego, i z 9 de­
legatów komitetu CentraIn. wyborczego. 

Rozpocz~ly si~ wiece polskie z po­
wodu bJizkich wyborów do sejmu. Pierw­
szy wiec, w Berlinie, zgromadził póHora 
tysiąca osób. 

Polsko-czeskie rokowania odbędą się, 
z inicyatywy posła Michejdy. w celu ure­
igulowania sprawy szkolnej na Sląsku. 

Powieszono "polaka-kaprala, który 
zastrzelił zw i erzęcego czeskiego oficera. 
Za duszę skazan ego odbyły się w Krako­

f wie n abożeństwa uroczyste. 
W Lubaniu, pod Poznaniem, dwaj 

polscy robotnicy gl osowali na kandydata 
niemieckiego przy wyborach gminllych, 

Sejm Lwowski potępi! jednomyś l nie 
wywŁaszczenie w Poznańskiem na wnio­
sek hr. karbka. 

LITERA TURA I SZTUKA. 
Wydawnictwo tlómaczeń klasyków 

postanowiono przy pomocy Kasy Mia­
nowskiego. WYbrano: Platona, Bacona, 
Fichtego i Hegla. 

Majmonem, filozofem XVIII wieku, 
zajęto się u nas specyalnie. Wydano je­
go ,.Autobiografię", Hómaczą się jego 
dzieła . 

Pierwszą oper~ am erykańską napisa ł 
Walter Damrosch, kapelmistrz nowojor­
ski. Temat - fr ancuski: CYrano. Miala 
powodzenie. 

Teatr polski kiiows lli da w Odesie 
szereg przedstawień. Większość r-eper­
tuaru stanowią sztuki oryginalne. 

Z SĄDÓW. 
Na tle taburzen maryawickich od­

byl y się dwa procesy. W jednym sk aza­
no na roty aresztanckie dwóch ks ięży, 
kilku katOlików i 2 maryawitów. W dru­
gi m uwolniono dziesięciu maryawitów. 

. W pierwszym ofiarą p adła jedna starusz­
ka maryawitka, w drugim siedmiu kato­
lików. 

Ksi~dza Karwowskiego uwolniono z 
pod oska rżenia, że "bluźni! przeciwko 
maryawitom". 

Aresztowall o hr . Ronikiera, ponieważ 
senat skasowal łagodny wyrok Izby ~ą­
dowej. Aresztowanie nastąpiło \\- wa!.t'o­
nie IV klasy, którą Ronikier jechał z re­
zerwistami do miejsca - niewiadomego. 

Z ogólnego zebrania Tow. Wzaj 

RÓŻNE . 
G łośny bandyta lubelski. Dymitr 

Dzinkowski, zostal ujęty. Czy teraz 
wstąpi więcej spokoju w okolice, taką pa­
niką przejęte? 

Do uniwersytetu lipskiego postano­
wiono przyjmować ty lko tych studentów 
z paIistwa rosyjsk iego, k tór zy ' ch oć rok 
spędzą na jakim uniwersytecie r osyjskim. 

Studenci paryscy wystąp ili przeciw­
ko zbyt wie lkiem u napływow i stu derrt0w 
słowiańskich. Zapewne, n astąp i w ty m 
"bloku" pewne rozróżn ienie ... 

Pullwwnik żandannery i, li offman n. 
który polecił zrobi ć rewizyę w dobrach 
hr. Józefa Potockiego, ot rzyma! dymisyę 

. bez prawa wstąpien i a na słu żbę rządową. 

DERENIÓWKA. 

F. JANKOWSKIEGO. 

Xrawi~c Damski Sł. Słrzemecki 
Marszałkowska 123. Tel. 19-68 . . 

Na sezon wiosenny' K OSTYl!MY, • PA LTAlt.p. 
Ostatnia m oda. Wi el k i wybór mate ryałów k ra-

jowych i zagr an icz nych . 

Pom. P. H. i P. m. Warszawy. 

Grupa członk ów zarządu i pr e ~ dyum. ogó lnego zebrania. R z qd l-s~y: pp. Lewa.ndowski, 
Rakowska, Iwiński. Suchodol ~k l ,. Sarnian ka I. Strauch. Rząd lI-g: : pp. P,!j~WS~I , Bro sz: 
kowski , Kołtunowicz , Szpotans kl, Funkensteln , Wyczołkows kl , Wojdaiski I MInakowski . 
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Apetyty nIemieckIe na- marmury kieleckIe. 

KRAJOWA FABR . WYROBÓW TYTUNIOWYCH 

B raci Polakiewicz 
"Waraza wi e . = E.g". od r . 186~' 

6293 P oleca P APIBROSY 

.. Derby" 10 szt. 10 kop. 
uM I" I .. M II" 10 .. 6 .. 
.. Wiwat" . . . 10 • 6 • 

8 R-I'<'\A-Ł 
KO\N6K\ 

N iem cy "ku P ują" kopalnie ki e leckie . 

}ttłoDy chłopiec, 
chory dętko od l at 1, zwra ca się do 
Szan. Czyteln ików z prośb" o pomoc 
n a dalszą kuracyę , która m a mu p r zy­
wrócić zdrowie i siły . Ł ask awe ofiary 

przyjmuj e adm. "Świata" dla S. P . 

Fabryka Kapeluszy damskich I K A C E W 
= oraz Piór fantazyjnych = • 

(Długa .M 50 obok Hotelu .. Passaż") 

Poleca NA SEZON NADCHODZĄCY OSTATNIE NOWOŚCI 
F1I1a I Pasa~ SImonsa Sklep Ni 15 FUla II Wierzbowa 3 obok Ku~ J Jra PoranneRo , 

Ceny fabryczne - stałe. 1405 
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Zabójca król a g re c kie go. 

Zabó j s two spełn ion e zostało 18 marca w Sa­
lon ikac h, kied y k r ól J erzy grecki , w t o w arzy­
stwie aaJutanta swego , pułkownika Frangu­
l isa, wy szedł na zwykły spacer na szosę , 
pro wadzącą do portu . Morderca, Ale ksander 
Szimas, lat około 40, strzelił do Kr ó la z o­
dległości 3 - 4 kroków. Podał, że pochodzi 
z V o lo. Śledztwo stwierdziło, że Szima s lest 
słab ym na umyśle aż do niepoczytalności i 
do żadnej korpo rac y i socyalist. nie należy, 

Nallepsze amerykańs , maSzyny do pisania 
ORYGINALN E 

"UNOERWOOOU 
od 12 lat 

Z WIDO C ZN EM -PISM EM 

Wyłączny P rzedstawicie l: 

G. GERLACH 
War_zawa, Cz y_ta.M ol. 

PZY WARSZAWSKI IAKlAO 
TECHniCZnO - DEr1TISTYCINY 

Marszałkowska 51. Tel . 283 -62. 
Z ęby s z'uczne be z p o dni ebienia, w kau;z u- \'1 
ku, zlo oi e od rubla . L ecze ni e , pl omb owa­

nie , K orony zlote. 

"l 



o kościół w Lesznie. - Drugi proces maryawicki . 

~ Sąd ultiewhmil wszystkich dziesięciu oskarżonyclz maryawitJw, przez' illslal/cye poprzednie 
skazanych na stu'owe kary do czterech lal ciężkich robót. 

Obrońcy maryawitów: Miszewski, Szyszkowsk l, Koczaiski. Typy maryawickie . Duc h. maryaw.: Hrynkie.wicz, Tułab a, Furmanik. 

·--------~Ż~R-Ł~O-B-N-A-K-A-R~t-A-.-------- Odpowiedzi redakcyi. 

ś. p. Julian pozostawiając głęboki żal wśród bardzo 
Mys zkowski I li cznego grona przyjaciół i znajomych . 

długoletni dy­
rektor teatrów 
prowinc yo nal­
nyc h, sam zdol­
ny ar tysta dra­
matycz ny, z marł 
w Warszawie dn: 
l kwi etnia w 60 
ro~u życ ia . 

Ś . p.I""' Henryk hr. Broel-Plater, 
zma rł w Warszaw ie, w 37 roku życ ia. 
Skończywszy szkołę w Krakowie, poświę­

cił się zmarły 
stud yo m gó rni­
czym w akade-
mii w Leoben, 
które skończyw­
szy, osiadł w 
majątku swem 
Bliżynie w rą­
domskiem, gdzie 
podczas kryzysu 
przemysłu ż elaz­
nego i wśród 
c i ęż kich warun­
ków w epoce 
1905 i 1906, ja­
ko kierownik i 
właścicielodlew -
ni tamtej szej, tak­

ktem swym i umiejętno ścią postępowania z 
robotnikami um iał zażegnać burzę i nie 
dopuścić do jej wybuchu. Zmarł w sile 
wieku, skutkiem ni eszczęśliwej operacyi, 

Ś. p. Ludwik Szwede, 
W dniu 2 kwietnia z marł w kwiecie 

wieku Ś. p. Ludwik Szwede, syn znane­
go w naszem mie ś cie przemysłowca . Uro­
dzony w r. 1~76, po ukończeniu gimna­
zyum filologic znego, udał się do Peters-

burga, do insty­
tutu techno log i­
cznego, króry 
ukończył z od ­
znaczeniem . 

Po ukończe­
niu studyów ro­
zpocz ął pracę w 
fabryce Tow. 
Akc . Borman, 
Szwede , gdzie 
wkrótce zosl a ł 
członkiem Zarzą­
du . Na stano­
wisku tern uprzej­
mośc ią , wyrozu­
mi ałośc i a i sło-
dyczą charakteru 

zjednał sobie wszystkich. Całą duszą 
oddany sprawie zawodowej, badał j ą, 
tudyował · i wyniki tych prac swoich 
ogłaszał w całym szeregu artykułów spe­
cya lnych w" Gazecie Rolniczej i w "Prze­
gl ądzie Gorzelniczym" . 

Był to umysł spokojny, ref leksyjny, 
o charakterze wyjątkowo szlachetnym. 
Wytworny w obej śc iu , ujmujący i uczynny 
dla kolegów swych oraz znajomych, po­
zostawił szcz'ery i ~ głęboki żal, oraz ni e­
zatartą pamię ć : wśród , wszystkich, 
którzy go znali, lub mieli kiedykolwiek 
z nim. do czynienia. 

Z Kalotechniki. 
Marszałkowska 116, tel. 16-73. 

cie wągrów mechaniczne wykonywa 
s ię w Kalotechnice przez dyplomo­
waną masażystkę. 

Nr. 75. Pryszcze i wągry po­
wstają najczęści ej z nieprawid~owej 
funkcyi gruczołów łOjowych, więc 
przed ewszystkiem zalecamy masaż 
twarzy wibracyjny, oraz dla odtlusz­
czenia i Oczyszczenia skóry mycie się 
perełkami alkalicznemi i wycieranie 
twarzy' płynem Vesta. Po przeprowa­
dzeniu tej kuracyi cera się wyrówna, 
wąg ry i pryszcze zginą bezpowrot­
nie. Masaż wibracyjny oraz usunię-

Nr. 8. Radiol rzeczywiście jest 
~nakomitym śmdkiem dla wzmocnie­
nia włosów i pobudzenia cebu lek do 
szybszego porostu, lecz żaden środek 
nie może być uniwersalnym dla 
wszystkich,- najlepiej więc, gdy Sz. 
Pan przyśl e wyczeszki włosów do a­
nalizy lekarskiej do nas, lekarz zbada 
włosy i zaleci odpowi ednią kuracyę. 
Analiza kosztuje rb. 3. 

Nr. 25. Piegi, opaleniznę i żółte 
plamy usunie radykalni e krem angiel-

N. N. Nadesłany utwór nie kwalifi­
kuje się do druku . 

P. Teofile M . Prosimy o nadesłanie. 
Zobaczymy-choć dłuszych utworów wier­
szowanych ni e drukuj emy. 

P renltmeraloro wi od lat 8-miu. Proszę 
się udać po ra d ę do lekarza. 

Czytajcie "MIESIĄC IL USTROW ANY "l 
Treść aktuallla I z ajmu j ąca Liczne iluslracye. 
Ządać w ks ęga rn · ac o. R e dakcy a Ws pó lna J\I'. 45. 

Zes zy t kop. 60 

Treść NQ 15 "Świata". 
Słowianie i Austry"-. CfJeslaw ja/llw1J.ski. 
W rocznicą śmierci ks . Józefa. (L 4 il.) b. 
Beletrvści lwowscy. (Z J il. ) J. L androwsl,i . 
Notatki lite rackie. 
WarszaWSka s z koła Szt. P ią'<n. ( Z 1J' II. ) K ... I. 
PapIeż Piu s X ciężko zan iemógł (z 2 il.) 
Sygn ał przyszłośc i. (Z T II.) 51. I. 
Z tryo lo t ów. L'((deu s!; GrąbP.cki. 
~ e stolicy nad new skieJ Bh. f(, 
Zycie warszawskie. (L T O if.1 Dellltl. 
Wojna na Bałkanach . (Z J i l.) 
Rocznica Livingstona. (Z T i l .) 
Z t eatru krakowskiego. ClI. 
Wiel ka premiera. (Z 2 li.) f(, D.-5. 
Tryumfy artyst o p. Korol ewiczowej . (7; 1 il.) 
Koncerty Pawła Koch ańsk i ego. (Z Iii.) 
N ajważ niejsz e wypad~i minion ego tygodnia. 
Żałobna karta. (L J i l. 1 

ODDZIELNE ILUSTRACYE: 
Z polskiel sztuki graficznej. 
Laureat konkursu red . " Blu szczu". 
Wanda Landowska . . 
Wystawa entomologiczna w Warszawie. (2il.1 
Na widowni - z tygodnia. r;- -il.l 
Z ogólnego zebrani a Tow. WZ.Pom Pr.H. i P. 
Ape t yty nlem.le ckie na marmury kieleckie. 
Zabójca kró la greckiego . 
O kościół w Lesznie. {J il. 1 

PRZEG LAD SPORTOWY. 
Łowiectwo w Galicyi. (Z 4 ;1.) Xłośnik. 
Wioślarze warszawscy . (Z 4 il.) 
Katastrofa lotnicza. (Z 2 i1) 
Pod Giewo ntem. ( Z Iii.) J ,;::;ej' Sil/rek . 
Z sezonu mYŚliwskiego w Antoninach. 
Wyścigi na prowincyj. 
Nesto r gimnastyków polsk ic h. (Z 1 il.) s. 
Kronika sportowa. (Z 2 il.) 

ki D-ra Orgley'a oraz płyn Vesta. 
Brodawki i kurzajki zdejmuje się w 
Kalotechnice elektrycznością bez bó­
lu. Przyjęcia lekarskie codzi eń od 
4 - 6. 

W zystkie środki wysyła Kalo­
technika za zaliczeniem, oraz w Kra­
kowie Miklaszewski, pl. Dominikań­
ski, 1" we Lwowie Pawłowski, Aka­
demicka, 21, w Wi!.nie Grużewski, w 
Lublinie Bernatowicz, w Sosnowcu 
JaggLeUowicz, w Radomiu Cieszkow­
ski. 

Zarzad Kalotechniki. 



. , 

Poradnik hygien.·-:kosmetyczny. pisów prof. Wszechnicy Jagiellońskiej, ień świetlnych , piegów i poraienia sło-
dr. Napoleona Cybulskiego, zwycięzko necznego. Naleiy tylko wcierać go 

Pielęgnowanie zębew. oparł się wszelkim próbom. Najkate- z rana i w południe w małej ilości w 
Niezbyt dawne są te czasy, gdy goryczniej stwierdzono, że on tylko je- skórę twarzy i w tył ręki, a skutek 

lekarze hygier.iści baczną zwrócili uwa- den konserwuje należycie zęby, chroni będzie pewny i niezawodny . 
. I . db . I je od zepsucia, i dezynfekuJ' e zarazem gę na wie ce zanle aną sprawę ple ę- Papier pudrowy. 

gnowania zębów. Całym szeregiem jamę ustną· 
niezbitych dowodów strwieFdzili oni, Jak zabezpz'eczyć skrirę. W praktyce kosmetycznej tyle jui 
że znaczna większość cborób, trapią- Ze zbliżającą się wiosną, promie- mówiono i pisano o przeróżnych ga-
cych ludzkość, źródło -swe i początek nie słoneczne zaczynają palić coraz tunkach pudru, o ich wadach i za1etach 
ma w niedbałem obchodzeniu się z zę- bardziej, nader szkodliwy wpływ wy- Żaden jednak nie okazał się tak pra-
bam i. Zaczęto wtedy wynajdywać wierając na naskórek, a mianowicie wy- ktycznym i dobrym pod każnym wzglę-
przeróżne środki, mające niby znako- wołując opaleniznę i piegi; tak szpe- dem jak Papier Poudre Ltd . w Jisią-
micie wpływaf na zęby , mające leczyć cące nieraz cerę. Przemyśliwano nad żeczkach. Wystarczy wyrwać z ksią -
je i zapobiegać ich psuciu się. Lecz różnemi sposobami, zabezpieczającemi żeczki tylko jedną karteczkę i rozetrzeć 
większość środków tych okazała się przed tern, i ostatecznie przekonano ją po twarzy przy pomocy chusteczki, 
blagą, opartą na chęci wyzysku. Tyl- się, że najlepszym środkiem jest krew 'ażeby została pokrytą warstwą naj de-
ko jeden "Tle 1 01~ (krem, eliksir i pro- miti ;owy, zabezpieczający skórę od Iikatniejsze_o i najlepszego pudru . 
szek), sporiądzony ściśle podług prze- od promieni światła, a więc i od obra- Dr. M. D. 

aCZ~YiM~IEWWAMPrAAiNMlMI~GRiE~NY~17r=~C ~~~~~-

Czy ma pan codziennie wyproznienie; 
o ile nie codziennie -- zepsuty pokarm 

zostaje zbyt długo w pańskich kiszkach i za­
truwa pański organizm. T o zatrucie właśnie 

wywołuje mdłości, migrenę i dyspepsyę· 
Skawulin, środek przeczyszczający w piguł­

kach .bez smaku i bez zapachu, ureguluje 
pańskie wypróżnienia. 

Sprzedaż we wszystkich aptekach. 

SKAWU LI N. 

RZEŻąCZKR 
os tra j przewlekła , z łatwością leczy si ę za pomocą 

NOWEGO , KLINICZNIE ZBADANEGO PREPARATU 

KRVRHOSE D-ra REUNET, 
zaszczyconego wielo ma pochl e bnem Io piniami w s pe· 

cjalnej pra~le leka r~ kl ej 

KAVANOSE D·ra REUNET niszczy mikroby rzeżączkI, 

przerywa wyciek. u ś mi erza kłu cia . bó le i w p rędkIm 

czasie usuwa zapalenIe cewki moczowej 
ZALECANY JEST PRZEZ LEKARZY 

SprzedaJ e się w apteka ch i składa ch aptecznych. 

Cena pud ełka rub . ł kop. 6~· 

Żądajcie oryginal nego w a luminiowym 
opakowanIu z plombą kom o· 

ry celnej. 

Z· ołą~kowo chorym w ró tnycb objawach ich dolegliwo ś ci 
. U .. . . ~::~~; ~~~~;,ag~;;;rt~~~r~~skga~~\~~= 

terzny srode k domowy . Z apy tam a !lsto wn e, z dołącze n'em marki na odpo­
wienź, przysyła ć do Bi ura "Ungra", Wie r zbowa N. B sub. "Zdrowi e" . 

NAUCZYCIEL P?lak .. w .wieku 45 1at, z gruntow ny m rosyjskim, 
. . Dlc m, e cklm , francuskim i fil ologią staro1y tną 

mnte .wYJ.echac w k atdym czas ie na wieś d o d zie ci albo przyjąć 
obOWIąz kI lektora , k o r es ponde nta etc . Łaskawe oferty: Warsza­
wa , o ddz18 ł p~c!'towy . Ma rsz aJkow ska N. 9 , poste· restante oka­

ZIcIel kWI tu z dnia 17 Styczn ia N. 123. 

WY~Ot3Y POSAOZE~ 

T. Damięcki i 5~ 
Warsztaty Mokotów ogród W-go Szustra. Tel. 228-73. 

Zawieranie wszelkich umów, modele i gotowe posadzki w kantorze 
Itowog .. odzka 28. Tel. 25-65 przy zakł. stolarskim (dom wł.) . 



MEBE.E 
poleca Związek Meblarzy 
SENATORSKA 29. Tel . 135· 45. 

Gale r ya L uks e n b urga . 
III r 

Uczeń 6!ł klasy 
Szkoły realnej poszukuje kondy 
cyi na lato za bardzo małem wy­
nagro<iteniem. Łaskawe oferty 
przyj muje nasza Administracya 

pod literami A. L. 

t anio, Dobrze 
a nawet bez pienięDzy!1 

pow szech ni e z nana fir ma 

" 

Sprzeda je Da se­
zo n 1913 T . Dowe 
typy rower~~: 
Szos owe, W} SCl­

gowe i damskie 
najpierwszych w 
świecie wypró­
bowanych a n gie l· 

skl ch 
mare k: 

B. S . A. Trlumph, R alelgh, Rud­
ge-'Vithwort i O R MON D E p o 
niebywale przystępnych ce n ach, a ta k­
te na warunkach ~ozp laty d o 30 mie­
sięcy, poczĄwszy od U b. 3 k 6 0 

miesjęcz ni e. 

Ceny gotówką od rb. 65. 

Największy dom Automobilowo-Rowerowy 

"The New Maison Ormonde" 
Warszawa, Nowy-Świat 72. 

Oddział w Łodz i : Spacerowa 40. 

Cenniki bogato ilus 'rowane 
bezpłatnie. 8110 

Stały skI. 2000 SZt. rowfffów.1 motoGYtU, 

, . 

D.,a 08ER MEYERA 
~ROSTY PIE GI, WĄGRY , ).ISZAJE . 
ŚWIERZBĘ. PRYSZCZE I WSZELKIE 

NIECZYSTOŚCI SKÓRY .• ~-: r:~.. .' r :~"; 

uSUWA NAZAWSZE 
Sprzedat w aptekach 

I w sk ład . apI. 
lupe/ne wyl eczenle!~ 

" . . ;'-r . IP 
"..' ' . ' 

- . 
NIE ZANIEDBUJCli NIGDY PRZEZIEMBIEMIA 

PRZY KASILU,CHRYPCE,KATAIIIE ; WOGÓLE[HDROUCH 
DRGANÓW OPDE~"QWY[" i GARDLANYCH. 

p A O S 'MY Z ~ D A t I M I [" Dra" O M M E L A • 

LECZENIE REUMATYZMU i DIATEZY PODAGRYCZN EJ 

- _ MUSUJĄcA -ni ETI LEN ·nJAMI NA 
Towarzystwa , Medyczno-Farmaceutycznego 

jest najlepszym lekars t wem od mięśniowego i s tawow ego reumatyzmu, ~arówno os trego lak I prz.wl e k ł ego, 
a także od podagry. s kazy moc zanowej, p las ku nerkowego, kami en i nerkowych I wątr-ob ia ny ch. 

We wszys tkich powyższych wypadkach własności lecznicze za wdzięcza dtiałalności ro zpuszczając e j 
za ró wno sol. mineralne i organIczne, zbie r ające się pr.zy tych c horobaoh w s tawach i innych tkankach, 
jak i subs tancje. sk ładające się na piasek I kamienie ne r kowe, oraz inne produkty chorc b/iwej prze mian y 
ma/erji, gromadzące się w organi zm ie w czas ie różnych chorób. 

We wszystki c h tych wypadkach. ro zpuszczająca dz.a ł a lno ść Oi eliJe n -O i~mi n y na wszy s tko 
p rze ł a dowuj e organizm i pow inno zostac usunię te . Jest is totni e potężne. 

MUSUJĄCA OI ETlLE~ -OJAMI N A TOWARZYSTWA .MEOYCZNO-FAR ~IACEUTYCZNEGO, dzięki 
9wej dre nującej dz.a ł alnoSci na organy i tkanki , jesl r ównież świ etnym 'ś rodk iem pr.zy wszy stkich os tryc h 
i chronicznych c~o ro bach zaraźliwych jak np . rze ;ączk a chroniczna, gdy po użyciu leków balsamiczny ch 
zabi j ających pie rw ias tk i cho robo t w 'ćrcze n ależy koniecz nie usunąc z ci ala \ tru ciz nę. wy t wor zoną przez 
'mikroby i uwolnic od n ich krew oraz inne ' so k. o'gan iczne. W resz.cie MUSUJĄCA OI ETlLEN-OJAMINA 
TOWA RZYSTWA AI EOYCZN O·FARMA CEUTY CZNEGO, jako ś rodek oczyszczający, organizm ludzki i jego 
c zę';ci. (np . tk ank i nerwów) jest niezbędnym środk iem leczniczym w wyp a dka ch ogólnej lub zJokallzowanej 
heurastonii p/Cl owej, lub osłab.en.a płciowego , przed zażyc.em wszy s t kich t. zw. pobud zaj ą cych subs t an cj i 
(fosforu Lecytalu). zwiększających l okalną i ogól n ą e~rgję n e rwową. D zię ki drenującej d zia ł alności 

' Dictilen-Ojami ny, tk anka nerwowa staj e s'ę ba rdziej wraż l iwą na d zia łanie Lecytalu , uznanego - przez p ro!. 
KIlONMAYE RA za radykal ny ,;rodek przeciwk o Impotencji p łciowej. 

O Sl,ze;.ni • . Wobe c licznych fais ylIkatów OL.lilc n-O jam iny, ka zdy 
fl akon zao patrzony jesl w nap .s· " Laboratorjum Towarzystwa Medyczno. 
F armaceutycznego i .markę fabry cz n ą, kt ó re) rysunek przy' ninieJ szom 
załączamy 

Skład główny: w Towarzystwie Medyczno- Farmaceutycznem 
S t. Petersburg, Artylleryj skaja M 2, oddz. 04;0. 

oraz we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 

PIĄTE WARSZAWSKIE TO WARZYSTWO 

Pożyczko'JJo-Oszcz~dnościouJe 
Mazowiec lra .MI l. telefon 65-12. 

Ud z t .. l a p01 y czok t p r zyj mu j e w ld.dy , pła c'lcOd 3 do 6",0', przy nie 0l:'ra­
nl c7.o neJ odJlo,,· łed7.la ln ośc t c7.łonkó\v i z woln io D~ ielt o d .. sz e llc lc lJ 

o piat Itemplo,wycb . 7546 

polecamy 
Sz, Czytelnikom bardzo biedne­
go starca, który po całym szere­
gu przej ść życi owych znajdu;e 
sie obecnie na bruku bez dachu 
i środków do życia Of aly dla 
"A. B." przyjmuj e Adminis tracya, 

~"'"i;.~~..... • ••••••••• m POZWOLENIA n os ić moina nasz R~WO LWER 

Fabryka Powozów 
i KAROSERYJ 

A.Her el 
w Warszawie, Długa Z9. tele1. Z%-i.1. 
Posiada zapas POWOZÓW gotowych -----------przyjmuje obs~ah,"ki r8,peracyt ------------

za 2 rb. b ezpjecz n a i pewn a broń dl a 
samoo brony. p r zest r ns i'c ll tn i alarmo­
wa nia . W z u pel n c ści zastę puj ący drn­
gie i niebez pi e cz n e r e w ulwe ry . Wy­
d aj e nadzwy cz aj s il ny s t r za l. N i ~. 
2 będn y dla katd ego . P ozwo l en ia 
na taki rewolwer n i e trzeba, St a­
l uwa lufa . rączka z drz ewa o rzecho­
wego. tO kul 25 k o p ., l QO k u l 40 kOj? 
Za prze sy łkę za z aliczeni e m d olicz a 
s ię 35 ko p., na Syberyę 55 k np. Prz y i 
zamó wieniu 3 I więc ej r e wolw e r ów· 

prz esyłka na nasz rac h un ~.k . . 

EgsystuJ " od roku 1!l60. 
Katalogi illustrowane na tąda.nie wysył[ . Omo Handł'owy Brac l(lUBKA.~ t6dl T.23. 

Świat N~ 15 z dnia 12 Kwietnia 19i.3 rokII . 2J 
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Przegląd sport()wy~ 
NQ 4. Kwie cień 1913 r . 

Łowiectwo w Galicyi. 
----

Ide cenn prace. jak naczelnego 
redaktora, A. Mni zka: .. Przegląd 
ptaków łownych", "J eleli w Karpa­
tach", pierw za w tym rodzaju mo­
nografia w pol kiej li teraturze ło­
wieckiej, oraz liczne inne artykuły 
D-ra W. urzyli kiego, J. Marcinko­
wa, Z. tIorodyskiego, hl'. Sumińskie­
go, E. chechtla, ztolcmana, R. hl'. 
Potockiego, Oarapicha i t. d. 

Przystępując do na zkicowania 
ogólnego obrazu łowiectwa w Oali­
cy i, nie można nie zacząć od Oalic. 
Towarzystwa Lowieckiego, które od 
lat kilkudzi es i ęci u patronuje mu i 
czuwa nad jego racyonalnym roz­
wojem . Odzwierciedleniem jego po­
żytecznej działalności je t obecnie 
wzorowo prowadzony przez r,edak­
tora Alberta Mni zka "Lowiec", 
of icyalny organ Towarzystwa. W 
tem to piśmie występował Wydział 
Towarzy twa z całą ene rg i ą i z na­
l eżytem Zrozumieniem donio ło'ci 
sprawy w obronie zagrożonego przed 
paru laty , przy wprowadzeniu nowej 
u tawy łowiecki ej, szlachetnego po r­
tu myś l iw kiego i połączon ej z nim 
jednej z gałęz i na zego bogactwa 
krajowego. tarania te nie zo tały 
wprawdzie uwieliczone zupełn i e po­
myślnym dla naszego łowiectwa 
wynikiem, sp rawiły jednak, że u u­
nięto przynaj mniej z u tawy to, co 
mogło było zkodę przyni eść kra­
jow i. 

W zeregu dal zych zasług Oa­
lic. Towarzy twa Lowieckiego, na 
czele którego sto i Stanisław hl'. ta­
dnicki, jako preze , z niezmordowa­
ny m w woich zab iegach około pod­
ni e ienia znaczenia Towarzystwa 
wicepreze em, p. Sewerynem Krogul­
skim, i członkam i Wydziału , idą u­
rządzan e co roku zjazdy łowieck i e, 
na których myś l iwi z całego kraju, 
radząc nad wprowadzeniem w czyn 
zamiarów Towarzystwa. zb li żają 
s i ę do iebie, wytwarzając Co raz bar­
dziej spo i tą drużyn ę . li czącą dzi ś ' 
tv i ąc parę et o ób. Tow. daje i­
nicyatywę do u talenia terminologii 
pol kich wyrazów łowi ecki ch; na ł a­
mach .,Lowca" prowadzi bibliogra­
fię łowi ecką; występuje przeciw de­
wastacyi lasów rozparcelowywa­
nych i fata lnej. ze wzg l ęd u na wy­
niszczanie zwierzyny, go podarce 
żydów; wprowadza kur y dla gajo­
wych, z u\~gl ędni e ni cm elementar­
nvch za ad łowiectwa; czyn i tara­
nia O nauczanie myśliw twa w szko­
ła c h lasowych; w pi era klub hodo­
wli i tresurv D ów mySliwskich. 

W r. 1910 u rządziło Towarzy­
stwo Oddział galicyj ki na r między­
narodow ej wy tawie łowi ecki ej w 
Wiedn,iu. Nie dat on wp rawdzie o­
brazu na zego, polskiego łowi ectwa 
w pełnem tego stowa znaczeniu 0-
gra·niczony z konieczności do Gal i ... 
cyi. tern niemniej myśliwy - znawca 
mógł ię tu rozkoszować widokiem 

zdobywczy tak niezwykłych, że bu­
dziły one rzetelny podziw. Dowodem 
tego naj lep zym, że Oddz iał galicyj-
ki do tarczy! "Konkurencyjnemu pa­

wilonowi wy tawy" poro trofeów, z 
którYGh olb rzymi niedźw i edź, ubity 
przez ' . p. hr. Andrzeja Potockiego, 
tudzież rogi rogacza ubitego w Nie­
nadowej, zdobyły "rekord światowy" 
i złoty meda l. Liczne za' inne otrzy­
mały bądź złote medale, bądź też 
nagrody I, II lub III kla y . Na wy-
tawę sportową w l'. ub. w War zawie 
wysłało Towarzy two swego dele­
gata w osobie wicepreze a, p. ew e­
ryna Krogul ki ego. 

Towarzystwo dokonywa wre z ­
cie r eo rganizacyi instytucyi delega­
tów, których obowiązkiem czuwa': 
nad prawidłowem uprawian iem' my­
' Iiwstwa w kraj u i składać prawo­
zdania w .,Lowcu'· z polowali i waż­
niejszych zdarzeli w tej dziedzinie 
w powi erzonych obie okręgach , tak, 
by nadsyłan e przez nich dane two­
rzyły w kolicu każdego roku taty­
stv zne odbicie stanu łowiectwa w 
Oalicyi. Niestety. tę drugą część 
woich obowiązków niedo 'ć sk rupu­

latni e pełnia.ią niektórzy panowi e 
delegaci. 

Oficyalny organ Towarzy twa 
.,Lowiec", wychodzący dwa razy 
na mie iąc, zy kuj e coraz zer ze 
sfery zwo lenników, co, naturalnie, 
przypi ać n ależy jego dobo row ej 
tre' ci, na któ rą kładają ię ta-

Duszą Wydziału Towarzystwa 
je t wicepreze, e~eryn Krogulski, 
który oddaje woje u słu g i Towarzy-
twu od cza u założeni a tegoż z ini­

cyatywy ś. p. hl'. Włodzimierza 
Dziedu ~yckiego, twórcy muzeum 
przyrodniczego we Lwowie. Cieka­
wa to po tać. jako dzi ałacz na uko­
chanej przez iebie niwie łowieckiej, 
a ni ezwykły także myśliwy, - do' ć 
powiedzieć , że w c i ągu kilkudziesię­
ciu lat ubił z grubej zwierzy ny: 3 
ni edźwiedzie, 7 wilków, 1 jeleni, 104 
dziki i ty iące w zelkiej innej zwie­
rzyny drobn j i ptactwa. A wygląd 
zawsze ma młodzieliczy i urny ł po­
godny. P. eweryn Krogul ki, o­
prócz wicepreze ury w Oal. Tow. 
Lowieckiem, piastuj e także godność 
preze a ,2Towarzystwa myśliwskiego 
im. św. tIuberta w e Lwow ie", do któ­
rego należy również bez przerwy, 
podobnie jak do O. T. L., od cza u 
jego powstania, t. j . od lat 3 . 

"Tow. myśliw kie im. św. tIu­
berta" rozwijało ię topniowo, z ka­
żdym rokiem zy kując nowe tereny 
a równocześnie i członków . zczęśli­
wyru zbiegiem okoliczności , na czele 
jeo-o stali zaw ze myśliwi wytrawni 
i temu też należy głównie przypi ać 

, . . 
Tow, mvśliwskie w Sołotwinie M izuńskieJ. 1. arcyks. Leopold Salvator , 2. Jen , bar. Giess I 

3. bar. Nawberny, 4. st. lekarz sztab., d r . Cerw ic ek, 5. dr. W. Burzyński. ' 
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26-tak zabity w Karpatach przez Tomasza hr. Potockiego. 

jego rozwój pomyślny. W paniały 
jednak rozkwit "Hubertów" wraz z 
doskonałą organizacyą, która słu żyć 
może na wzór wszystkim towarzy ­
stwom łowieckim w kraju, datuje się 
dopiero od r. 1 97. Świetne były 
czasy w tym okresie, kiedy to pod 
znakiem św. Huberta polował dobór 
wytrawnych myśliwych. Ile to ry­
siów, wilków, jeleni i dzików ubito 
w slawnych rewirach górskich To­
warzystwa: Smorzu, K limcu i La­
biu; ile dzików, kozłów i zajęcy w 
kniejach Stu I ska, Rozwadowa i in., 
ile tysięcy wreszcie wodnego i błot­
nego ptactwa na błotach naddnie­
s trzańskich ! Bywały lata, że na ry ­
kowisl<u padały 23 jelenie, powyżej 
dziesiątaka, w Stu Isku zaś 28 roga­
czy ubito w jednym tylko miocie! 
Chociaż i dziś jeszcze "Huberci" pię­
knem i wynikami na dzierżawionych 
obszarach mogą się poszczycić. 
Przekonywują nas o tern sprawozda­
nia z 1907-8,1908-9, 1910-11 i 1911-12 r. 
(Sprawozdania z r. 1909-10 nie mam 
pod ręką): W okres ie tym ubito: 
3 jelenie, 32 dziki, 171 li sów, 138 ro­
gaczy, 1532 zajęcy. 117 słonek, 739 
ptactwa błotnego, 9 6 kaczek, 643 
kuropatw, 1118 przepiórek, 3 jarząb ­
ki, 60S różnego pożytecznego ptac­
twa, 2 wydry, 1 borsuka i 3522 szko­
dników. 

Świetniejszą jeszcze prze zło ' ć 
ma za sobą założone w r. 1871 z ini­
cyatywy Kazim. hr. Wodzickiego, 
Leopolda hr. Starzeńskiego. Stan i­
sława hr. Stadnickielw, Alfreda hr. 
Borkowskiego i W . Hudetza Towa­
rzystwo Lisowickie. Rewiry li so­
wicki. bolechowski i taniawski, u 
stóp Stryjskiego Beskidu położone, 
obejmujące wraz z przy l egłemi po­
mniejszemi obszaram i przestrzeń 0-

kolo 30,000 morgów, wydzi erżawio­
ne w r. 1871 przez wyżej wym ienio­
n-ą spółką -od Skarbu państwa , przed-
tawi ały w chwili objęcia dzierżawy 

przerażaj,ący obraz pustkowia i zni-

szczen ia: dzików było mało, ni edź­
w i ed ź, nieustannem strzelani em wy­
r.: łoszony, unikał starannie tej części 
podgórza, sa'rn y, przez ni estrudzo­
nych "st rzelaczy" na podjazdach wy­
bite, były rzadkośc ią. I trzeba było 
tak głęboki ego znawstwa łowiectwa, 
takiego ukochania przy rody i umie­
jęt nośc i zgłębiania jej tajemnic, jaki e 
nos i adał Ś. p. Wodzicki , aby, u fając 
warunkom topograficznym i klima­
tyczny m kn iei, nie dać s i ę odstraszyć 
niepowodzeniam i lat pierwszych i 
podnieść stan zwierzyny łownej . 

T akt ikon ekwencya w ' dz i ała ­
niu ś . p. Wodzickiego sprawiały, że 
myśliwi ześrodkowujący się w Tow, 
Lisow. tworzyli drużynęwesołą i swo­
bodną a karn ą, tak, że w żarc i e na­
zywano ich nieraz " Zakonem my­
ś liwskim ". Mądra gospodarka Wo­
dzicki ego i karność ta sprawiły, że 
wspomniane wyżej rewiry zaslyn ęły 
w krótkim stosunkowo czasie z ry ­
siów, dzików, wilków j nied źwi ed zi . 
Dziś, po wielu latach, zmieniły s i ę 
rzeczy na gorsze, knieja Lisowicka 
przeż uwa dawną sławę. Polowania 

jesienne. o d 
16 do 26 pa­
ź d z i er nika 
1907, przynio­
sły w wyni­
ku: 1 jelenia, 
14 dzików, 12 
rogaczy, 35 
li sów, 46 za­
jęcy, 1 ci e-
trzewia,8sów 

II ralskich i 
7 jas trzębi ; 
razem sztuk 
175, na 412 

Seweryn Krogulski, st rzałów . Na 
rozkładzie po 
po l owaniach 

w cza ie od 13 do 23 października 
1909 było: S dzików, 4 jelenie, 4 la­
nie, 12 rogaczy"29 lisów, 33 zające, 
30 słon ek, 8 jarząbków, 1 kruk i 1 
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jastrząb; razem 127 sztuk na 325 
strzałów. Na dziewięciodniowych 
polowaniach w lutym 1910 ubito: 21 
dzików, S łań, 42 rogacze, 18 lisów, 
1 sowa uralska ; razem 87 sztuk na 
170 strzałów. Sześciodniowe polo­
wania w lutym 1911 uwLeńczyło: 16 
dzików, 3 łani e, 30 rogaczy, 2 lisy; 
razem 51 sztuk na 119 strzałów. Cy­
fry te da j ą przybliżone pojęcie o o­
becnym zwierzostanie na sławnych 
ni egdyś obszarach Tow. Lisow ickiego. 

Karpaty, iedziba królów zwie­
rza w Polsce : ni edźw i edzia , rysia, 
jelen ia i dzika, stanowią na olbrzy­
miej przestrzeni około 400,000 hek­
ta rów wła ność rządu. Polowania są 
wydz i erżaw ion e . I tak, zaczy naj ąc 
od Czeremosza, Hryniawę dzierżawi 
arcyks: L eopold Salwator, Jawor­
nik p. Tadeusz CieJlski , Jas i eń nad 
Lomnicą, Lopiankę Zdz isław hr. Tar­
nowski, Suchodół ordynat Zamoy­
ski, MizUJl arcyks. L eopold Salwa­
tor. Polanicę hr. Silva Tarucca. 

"J aki jes t obecny stan grubego 
zwierza w ' Karpatach?" - pytałem 
niedawno naj bardziej kompetentne~ 
go do wydawania sąd u w tej kw e-

ty i radcę dr. Burzyńskiego. 
"W jelen iach s i ę cofamy - u­

słyszałem odpowied ź-ni etrudno do­
strzedz u nich ogólną tenden,cyę 
do degeneracyi, ni edźw i ed ź jest na 
wygini ęciu, dzik ty lko sporadyczny. 
Z roku na rok, jakośc iowo gor sze re­
zultaty łowieckie - a z tern w pa­
rze zmn i ejszający i ę zagraniczny 
popyt o rykowiska naszych jeleni. 
wkońcu porównawcze zestawienia 
trofeów na wystawie łowi ectwa w 
Wiedniu - pouczają, że górska fau­
na nasza, z której byliśmy dumni do 
niedawna na cały św i a t, marnieje ... " 

W wym ienionych wy~ej rewi­
r ach padało w ostatniem pięcioleciu 
mniej-więcej rocznie: w Hry niawie 
.3 jelenie, 2 ni ed źwiedzie, w Sucho­
dole S jeleni, 1 ni edźwi ed ź, w Jasie­
niu 5 jeleni, 1 ni ed źwiedź, w Lopian­
ce 2 - 3 jelenie, Mizuniu 15 jeleni, 
1- 2 ni edźwiedzie. w Pol anicy 4 - 6 
jeleni , 1 niedźwi ed ź . 

Z karpackich terenów wymienię 
ieszcze Perec.hińsko. własność g . k. 
M etropolii , o obszarze 34,000 hekta­
rów lasu sżpilkowego, w dolnych 
partyach bukowego. Stałą zwierzy­
ną są tu jelenie, ni edźw i edzie, wilki, 
rys ie i żb iki , wychowuj ący s i ę na o­
grodzie zając, za którym przywędro­
wał lis; w dolnych partyach dzik 
i trochę saren; z ptactwa głuszec i ja­
rząbek . Królewskie ni egdyś w Pere­
chińsku łowy by\vają i dziś niekiedy 
udziałem osób spokrewnion ych. z gło­
wami koronowanemi ; polował tu 
także' ś. ' p. ' Andrzej Potocki. - Jeleni 
pada co roku ha rykowiSku kilkana­
ście, dwa do trzech ' niedźw i edzi, nie­
'[Zadkb wilk' i ryś . Na ni edźwiedzia 
poluje' s ię tu', ' jak ż resz tą wszędzie 
prawie vi Karpatach, z zasiadki albo 
podczas rykowiska, na dziki tylko z 
psami; ' spotkanie z wilkiem najczę­
ściej przypadkowe. ' 

Z pośród wielkiej własności w 



M ały nied żwiade'< , choNanv w Sołotwini e Miz · 
koło Do li ny. Fo l. dr. I-V. BurzYJiski. 

Ga licyr wyr6żniają s i ę ' najbardziej 
kniej e, obf itujące w zwi erzy n ę: Lanc­
koroli ki ch, 'Baworowskic'h, Tarnow-
kich, Potocki ch, Lubomirskich, Cieli­
ki ch, Dzieduszyckich. Niestety, na 

kilkadzi es i ąt kwestyonaryuszów, ro­
zesłanych do zarządów dóbr tych i 
innych panów, otrzymałem zaledwie· 
parę odpowiedzi. Objaw to o ty le 
smutniejszy, że u nas powszechny . 

Do wyjątków, które mię nie po­
zostaw iły bez odpowiedzi, należą za­
rządy lasów: w Busku hr. L. Bade-' 
niego i w Monasterzyskach hrabiów 
Mlodecki ch. Lasy; nal eżące do Bu­
ska. z drzewostanem w 2/3 li śc i a ty m. 
w l/a sosnowym, obejmują przestrzeli 
6020 hektarów. Zwi erzostan: dziki , 
<sarn y , li y, zajęcy tosunkowo mało. 
Poluj e s i ę raz do roku, w ·zimie. W 
ostatniem pięc i o l eciu ubitó: dzików 
t57. rogaczy 44, zaj'ęcy 41 , li sów 
106. Ptactwa padło w o tatni ch 3 
latach: cietrzewi 7, kuropatw 555, ' 
przepiórek 581, chru ścieli 71. s ło n ek 
83, dubeii:ów 85, kszyków 183, ka­
czek 288; różnego rodza.iu zkodni­
ków 407i. Za życia ś . p. -Kazimierza 
Baden iego s tałymi jeg;o gośćmi na 
nolowanlach bywali: ś. P. Andrzej hr. 
Potocki , Stan . hr. Stadni cki , hr. Biel-
cy, hr. SL Mvcielski - dawniej za' 

Jeszcze : ar cyks. Leopold Salwator. 
Ś . P. ks. Windi schgratz, Ś. p. ks. 
Adam Sapi eha i inni. 

Knieje w dobrach Monasterzyska, 
o obszarze 2300 morgów dobrze za­
gospodarowanych lasów, przeważnie 
liścia tych. maj ą : sarnę, zająca, a tak­
że w w iększej ilości dziki i lisy. 

Polowanie odbywa s ię raz do roku, 
~ grudniu lub styczniu. Przeciętnie 
rqcznie: 8 - 10 dzików, 5 - 6 lisów, 
3 - 4 kozły, 150 - 200 zajęcy. ' W . 
polu poluj e s i ę na· kuropatwy i .prze­
Plórki. Na błotach pada do 20 ka­
czek i kilkadz i es iąt kszyków i du- · 
b~Jtów . Knieja ta jest mał,ą pozo­
stałością olbrzymich niegdyś lasów, 
czego śladem są dziś jeszcze potęż-
ne dęby i olchy. . 

Na zakoliczenie nieco staty tyki 
z " Towarzystwa . Myśliwych" w Ro­
haty nie. Towarzystwo to dz i erża­
wi r ewiry o ogólnej przestrzeni 
16,000 morgów. Polowanie w ka­
żdym z 16 r ewirów odbywa, si ę tyl­
ko raz na rok . . W· ostatniem pięcio­
leciu padło: dzików 26, kozłów 84 · 
li sów 93, zajęcy 1064, jarząbków 34: 
słon ek 86, kuropatw ·71 , kaczek 210 
PI~ze pió r ek 943, .chruścieli · 315, kszy~ 
kow 268, gołębI 193, szkod ników 
1947. 

Obraz powyższy z powodu na­
potkanych trudności w zebraniu po­
trzebnych dat nie jest · dokładny da­
je on jednak bodaj ogólne poję~ i e o 
dzisiejszym tan ie łowiectwa w Oa-' 
licy i. Klośnik. 

Wioślarze warszawscy. 

Towarzystwo Wioślarskie War­
staw kie należy pod wzg lędem to­
warzyskim do insty tucyi bezwarun­
kowo najżywotni ej zyt.h - z pośród 
naszych zrzeszeli sportowych. 

Od wczesnej wiosny do późnej 
je ieni tętni tam życie czystej krwi 
sportowe: r egaty, konkursy wio­
ślar kie i pływackie, wycieczki gro­
madzą na przystani Tow. nietylko 
członków, lecz rów nież ich rodziny. 
A ki edy coraz krótsze, mgli te dni 
nie pozwalają na wycieczki. nawet 
ni edalekie, ki edy chłodne, wilgotne 
wiatry ścinają skórę na spieczonych 
letni em to licem ramionach. a flotylla 
n :;t. dwiślaó ka szuka chroniska przed 
przymrozkami rannemi - i brać 
wioślarska przenosi s i ę do c i epłego, 
przytulnego lokalu przy ul. foksal , 
gdzi e wiosło zas tępuje drążek lub 
maczuga, a wycieczki - wieczorn ice 
"ś pi ewające" i herbatki z talicami. .. 

T ak rok sportowy u wio' lai'zy 
zaczyna i ę otwarciem przy tani , a 
kOliczy zamknięc iem lokalu zimo­
wego. 

Obrady nad programem spo~t<?wym ~!ł r~k 19)3 .. Pp. Szrede r , Frey er, Baglński. Borm an 
hr . Bran icki , BObmskl , IWIn ski , Lucyan Kobyłecki. ' 

Uczestnicy trwającego obecnie konkursu bilardowego. Ful. Jan Racz.wiski. Ucze stnicy ś wieżo ukończonego konkursu kręglowego. 

23 



Z akoń cze n i e sezo nu zimowego w Kółku gim­
nastyc znem. (x) Kierownik kółka p. E. Nebel. 

Krótką przerwę pomiędzy dwo­
ma temi momentami wypełnia praca 
nad ostatecznem. wykończeniem pro­
gramu sportowego na sezon najbliż­
szy. Praca ta jest obecni e na ukoń­
czeniu, a w głównych za rysach tak 
się przedstawia : 

Otwarcie sezonu sportowego za­
mierzone jest w pierwszych dniach 
maja. 

Pierwszy rekord wiosenny od­
będzie się na ło dz i ach w i e lowiosło­
wy ch na przest rzeni 25 wiorst, w obie 
strony. 

Na Zielone Swiątki zami erzony 
jest doroczny zjazd wszystkich za­
przY.iaźnionych klubów wioślarskich. 

Regaty wewnętrzn e, z progra­
mem. składającym się z 12 r óżnych 
biegów dla ło dz i wszelkich ty pów. 

Regaty mi ędzyklubowe, na któ­
re zjeżdżają s i ę osady z krajowych 
zaprzyjaźn ionych Towarzyshy , jak 
z Płocka. Włodawka, Kalisza i Lom­
Ży, przybywają rów nież w ioślarze z 
W ilna i Kijowa, o raz z Krakowa. 

Konkurs pływacki zamierzony 
.ie t na lipiec, w połączeniu z pływac­
ką wycieczką 10-wior tową. 

Wyści g dystansowy jesienny na 
przestrzen i 25 wiorst - w obie stro­
ny - zakończy sezon. 

Nie zask l ep iając s i ę w ramach 
jednego spo rtu, a id ąc z biegiem wy ­
m o.\!,' ów w zechstronn ego kształcenia 
r iel e neg-o, od lat 3 urządzany jest w 
T . W. W . konku rs ogóln o-sportowy . 

Konkurs ten trwa S miesięcy - na 
wzór pentatlonu greckiego, a składa 
się z 5-ciu trój-bojów ćwiczeń : gim­
nasty cznych (wolne ruchy, na drąż­
ku i poręczach), lekkiej atletyki 
(skok wzwyż, wdal i rzucanie kamie­
nia), sportu pływackiego (wyścig 
1000 metr., nurkowanie i skoki), 
sportu wioślarskiego (wyścig sku­
ling iem 3000 metr., sztuczna jazda 
skuling iem i ratowanie tonących) , 
wreszcie sportu pieszego (wyścig 
5000 iTItr., bieg płaski 100 mtr. i z 
przeszkodami 110 m.). Konkurs roz­
g ry wa się, prócz innych nagród -
o puhar przechodni, ofiarowany 
przez p. Edmunda Nebla, członka 
T-wa, inicyatora rzeczonego kOnkur­
su. Urządzeniem konkursu zajmuje 
s ię specyalna komisya organizacyjna. 

W chwili obecnej puhar pozo­
staj e w ręku mistrza dwukrotnego, 
p. Z. J ędrzejowskiego. 

W ciągu miesięcy zimowych 
wioślarze uprawiają gimnastykę, ja­
ko podstawową część sportów. Gim­
nasty ka odbywa się w 2-ch g rupach 
3 razy tygodniowo. Młodsi człon­
kowie uprawiają gimnastykę zdro­
wotną i sportową, stars i uprawiają 
cWlczenia g imnastyki zdrowotnej, 
systemu szwedzkiego i mieszanego. 

Oprócz g imnastyki, członkowie 
Tow. uprawiają grę kręgI ową we 
wła nej kręgielni, i bilardową, w su­
terenach klubu. Członkowie ci, zg ru­
powani w stałe kółka, który ch jest 7, 
grają w swoje dni tygodnia. 

Nad ostatecznem wykończeniem 
szczegółów tego programu pracuje 
obecnie komitet Towarzystwa; pro­
g ram będzie niebawem ukończony 
i ogłoszony. 

Katastrofa"lotnicza. 

W końcu z. m. Warszawę zelek­
tryzowała wieść o katastrofie lotni­
czej . Wieść okazała się , nies tety, 
prawdziwą: katastrofa wydarzyła 
s ię z jednym z pilotów oddz iału a­
wiaty cznego warszawskiego, a ofiarą 
je j padł polak, ś. p. Aleksand er P er­
lowski, porucznik oddziału lotnicze­
go. 

Ofiara pierwszej tej na tery to­
ry um Króles twa Polski ego, tak tra -

gicznie zakończonej katastrofy, ś. p. 
Perlowski był żytomierzaninem. 
Po ukończeniu szkół w rodzinnem 
mieście, wstąp ił na wydZIał prawny 
uniwersytetu petersburskiego, wkrót- . 
ce jednak porzucił studya jurystycz­
ne i wstąpił do Wyższej Szkoły Ae­
ronautycznej w Petersburgu, którą 
chlubnie ukończył, a następnie do 
Szkoły Awiacyjnej przy aerokll!bie 
petersburskim, gdzie oddał się spe­
cy aln ie badaniom dwupłatowców 
farmana. Złożywszy następnie egza­
min (między innemi lot 1 i pół go­
dzinny na wysokości 1000 mtr.), o­
trzymał międzynarodowe breve lot­
nika. 

Aczkolwiek wielki zwolennik 
systemu dwupłatowego, zapragnął 
ś. p. Perlowski zapoznać się bliżej 
z jednopłatami , i w tym celu rozpo­
czął ćwiczenia z a paratem Newporta. 
Po szeregu udatnych próbnych wzlo­
tów,ś. p. P ertow ki d. 28 z. m. o g . 
9 rano wzbił się z brawurą w prze­
stworza, zamierzając wykonać w po­
wietrzu szereg ewolucy i. jak to 
zwykł byt czynić na swy m farmanie. 

Lot ten przypłacił Perlowski ży­
ciem . Kiedy znalazł s ię z aparatem 
mniej-więcej nad zabudowani ami Po­
litechniki, zapragn ął P edowski spla­
nować, uczyniwszy zwrot w prawo, 
Nagle motor- z niezbadanej dotych­
czas przyczy ny - stanął i aparat. 
przechylony na bok prawy. runął 
z wysokości stu kilkudzies ieclU me­
trów na pole wyści gowe Mokotow­
ski e, w pobliżu siod larni. 

Aparat zdruzgotany został na 
d robne kawałeczki. zaś części meta­
lowe zbiły s ię w j ednę bezkształtną 
mase. 

Lotnik padł bez zmysłów w od­
l egłości kilku łokci od a!Jaratu . Da­
wał jeszcze słabe oznaki życia, wi ęc 
przewieziono · gO do szpitala. nieba­
wem jednak ducha wyzionął. Skon 
spowodowało wstrząśnieni e móz gu 
i obrażenia wewnętrzne; nadto 
twi erdzono złamanie nogi. 

Celem ustalenia is totnych przy ­
czyn katastrofy. z P etersburga dele­
gowana została do Warszawy komi­
~"a techniczna, która zajęła się zba­
daniem sprawy. 

Zwłoki złożono na cmentarzu 
kato!. w rodzinnym Lytomierzu. 

Lotni\( Aleksand er Perłowski (x) przy jednopłacie Newporta. Strzaskany jednopłat Newporta na miejscu katastrofy. 
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~ Drog ~ z Kuźn i c do Zakopanego . Zakręt koło zbiornika wodociągowego ; po prawej sb 0-
nie b"ryera, na której było najwięcej wypadków. ,Fot. "Tatry"' Zakopane .. ' . 

Pod Giewontem. 

Niebawem zakwitną na Cyrhli 
krokusy ... Jeszcze kilka wiatrów nal­
nych i kurniaw przelotnych, a przyj­
dzie wiosna 'pod Tatry. R.ozpoczną 
się naj milsze-długie nieraz - ostat­
ki narciarskie na północnych zbo­
czach gór, w dnie rozjaśnione słodką 
pogodą, upajające, jak rozkosz ukry­
ta, pośpiesznie kradziona słoIku. 

W kończącym się sezonie ruch 
narciarski w wysokich Tatrach był 
n.iewielki, przedewszystkiem z powo­
du słabego ośnieżenia gór. Po gru­
dniowej odwilży nastała na wirchach 
i przełęczach szreń; sypki zaś śnieg 
styczniowy zabrały łatwo wiatry, lub 
zsunęły w doliny, tak, że wyprawy 
turystyczno-narciarskie były ogro­
mnie utrudnione. Nie było też dawne­
go zainteresowania wycieczkami wy­
sokogórskiemi, bo epoka "zimowych 
odkryć" tatrzańskich - niemal skoń­
czona. R.uch sportowo - narciarski, 
przeważający tej zimy, również o­
słabł. 

Bez przesadnej tedy ironii, stwier­
dzić można, że najwybitniejszem zda­
rzeniem sportowem pod Giewontem 
w ostatnim sezonie była katastrofa 
bobsleighowa na drodze Kuźnickiej. 
Wypadek to za głośny i za dobrze 
znany z opisów w dziennikach, aby 
trzeba Qyło raz jeszcze opowiadać 
smutne jego szczegóły; rozpatrzmy 
raczej przyczyny. 

Bezgraniczna l ekkomyślność u­
żywania pod boby drogi leśnej z Ka­
latówek do Kuźnic, a dalej szosy do 
Zakopanego - to wina bezpośrednia 
aktorów i ofiar tragedyi, wina niewąt­
pliwa, ale najmniejsza. Główną przy­
czyną strasznego wYl1adku - anar­
chi a adm inistracyjna w Zakopanem. 
Obchodzi nas tu tylko policya bezpie­
czeństwa i porządku publicznego 
która pomnaża wprost... naturalny 
nieporządek na obszarze Zakopanego 
i najbliższej okolicy. W roku zeszłym 
komisarz - klimatyczny dopiero na 

przedstawienie kilku profesorów 
Wszechnicy Jagiellońskiej wydał za­
kaz jeżdżenia saneczkami i bobami 
po ulicach i drogach, do zarządzenia 
tego jednak, jako (istotnie) nieformal­
nego, choć słusznego, nie stosowali 
się ostentacyjnie nawet urzędnicy 
władzy powołanej, t. j. starostwa no­
wotarskiego. W tym sezonie wyda­
no - podobno przed katastrofą, choć 
o tern w Zakopanem nie wiadomo -
taki sam zakaz formalny, nikt jednak 
nie czuwał nad wykonaniem zarzą­
dzenia, a nawet sam komisarz klima­
tyczny "podcinał" saneczkami nogi 
przechodniom na Krupówkach. 

Naczelna władza administracyjna 
w powiecie, starostwo nowotarskie, 
zaczęła naprawdę działać dopiero po 
katastrofie. Jak przedtem grzeszyła 
brakiem_ surowości, tak teraz przesa­
dną surowością usiłuj e się zrehabili- ' 
tować, nie przewidując znów, że szko­
dzi tern przyszłości sportowej Zako­
panego. Chodzi mi o szczegół zaka­
zu, tyczący się narciarzy, na który 
zwróciła uwagę w sposób oficyalny S. 
N. T. T. w piśmie następującem: 

"Ze względu na to, że zakaz Staro­
stwa, tyczący się jazdy na bobsleighach, 
saneczkach i nartach na drodze z Kuźnic 
do Zakopanego, bardzo silnie i ujęmnie 
odbija się na ruchu narciarsko-turystycz­
nym w Tatrach, - Zarząd S. N. T. T. o­
śmiela się poddać rozwadze tarostwa: 
l) że szybkość przeciętna jazdy na nar­
tach. na przestrzeni tej drogi wynosi 
koło 6 klm. na godzinę, 2) że kierowa­
nie nartami przy tak małej szybkości nie 
przedstawia żadnej trudności, oraz, że 
wypadków z jadącymi na nartach ani też 
spowodowanych przez jadących na nar­
tach pomimo bardzo ożywionego ruchu 
narciarskiego, dotychczas na- tej drodze 
nie było; 3) że narciarze, turyści, po­
wracający z gór zmęczeni, nie zastają w 
Kuźnicach sanek i muszą drogę tę odby­
wać pieszo z nartami na ·ramieniu. Po-o 
pychając się zaś kijem, lub Ladąc w_ WLęk­
szej liczbie za sankami na nartach na li­
nie, mogliby bez' trudu przestrzeń tę prze­
bywać. Wobec tego Zarząd S. N. T. T. 
ma zaszczyt prosić Starostwo o zmianę 
wydanego w tej kwesty i rozporządzenia 
w tym kier.unku, ażeby dozwolonem by-

---

to na drodze Kuźnice-Zakopane jechać 
i iść- na nartach, również jechać na nar­
tach t. zw. włókiem, t. j. na linie za sa­
niami, ciągnionemi przez konia". 

L:ądanie zupełnie słuszne, powin­
no więc być uwzględnione w najbliż­
szem wydaniu zakazu, t. j. przed no­
wą zimą, o ile za rok nie będziemy 
jeszcze mieli toru bobsleighowego, 
który stanie się skuteczniejszym, niż 
zabiegi policyjne, środkiem na pseu­
do-sportowe wybryki po ulicach. 

Obecny stan tej sprawy tak 
przedstawia sekretarz komitetu orga­
nizacyjnego, pan Gustaw Kaleński: 

"Wedle projektu, tor prowadzić ma z 
górnego. pi.!;tra Kalatówek do pomnika 
ChałubiI'lsKiego . Długość jego wyniesie 
o!wło 4 kilometrów. Na Kalatówkach 
proponowaną jest restauracya, u wylotu 
toru - poczel(alnia. Obydwa punkty 
połączy drut" telefoniczny. Tor na prze­
strzeni: pomnik Chałubińskiego-Kuźnice 
byłby w lecie chodnikiem. Ko~zt budowy 
całoś~i wynosi w przYbliżen iu 60.000 ko­
ron. Delęgat ministeryum robót publicz­
nych, p. R.iczmer-R.iczmers, który oglądał 
w lutym ub. roku proponowaną trasę, wy­
rażał się o niej bardzo pochlebnie i twier­
dził, że budujący mogą liczYć na sub­
wencyę ministeryum w kwocie 20.000 ko­
ron. 

"Obecnie sprawa znajduje się w rę­
kach komitetu, wybranego przez zebra­
nie, zwolan<;! przez ekcyę l'iarciarską T. 
T. w stycZlliu r. ub., celem założenia To­
warzystwa udziałowego. Na czele komi­
tetu stoi p. M. Zaruski. Do komitetu na­
leży sporządzenie dokładne trasy~ prze­
prowadzenie pertraktacyi z właścicielami 
gruntów i utworzenie Tow. udziałowego. 
Delegaci komitetu jeździli do Łomnicy 
Tatrzańskiej, aby obejrzeć tamtejszy tor 
dla bobsl~ighów, najlepszy w EUfgpie ; 
rówpież w czerwcu r. ub. delegacya ko­
mitetu udawała się do Wl. hr. Zamoyskie­
go, aby nawiązać pertraktacye o grunty 
pod tor. tIr. Zamoyski przyjął delegatów 
bardzo życzliwie, zapewnił ich o swej 
przychylności dla sprawy, odrzekł jed­
nak, że decydującej odpowiedzi dać nie 
może, ponieważ przez te same miejsca 
proponowane są trasy dwu innych jeszcze 
przedsięwzięć. _. 

"Teraz dochodzą nas wieści, ~e Wl. 
hr. Zamoyski skłonny jest znowu n~wią­
zać pertraktacye z komitetem. Nie wąt­
pimy ani na, chwilę, że po strasznym wy­
padku, który wykazał całą grozę obec­
nego stanu rzeczy, pertraktacye szczęśli­
wie doprowadzą do celu. Jeżeli wszyst­
ko pójdzie pomyślnie, będzien1Y mogli 
mieć tor dla bobsleighów jeszcze na 
przyszłą zimę. Katastrofa ostatnia po­
ruszyła, śmiało rzec można, nie tylko Za­
kopą~le, ale całą Polskę. Niechże wszy­
scy, komu zależy na torze dla bObsleighów 
w Zakopanem, poprą komitet budowy to­
ru w jego usiłowaniach". 

Do tej informacyi, zaczerpniętej 
ze źródła naj pewniejszego, dodaję, 
że Komitet ma otrzymać niebawem 
od hr. Zamoyskiego ostateczną od­
powiedź, od której zależy w zupeł­
ności los powyższego planu. 

Zakopane. Józef Smrek. 
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Przed polow.aniem w P ilaw i ni~. Siedzq: Józef hr. Potocki (jl/n.), Karolowa ks . Radziwitło ­
wa" ~og orsk l , Tad . pac.hows kl Roman .h r . Poto cki , Eust. ks . Sap ieha. Slojq: St . ks. Ra­
dZIwiłł orkd. Daw,.dgrod""t, Fe l. hr. Sob ans ki, Karol ks. Radz iw i łł , Ad . ks . Lubomirski Eu st 

s. Sap leż yna, Józefowa hr . Potocka, hr. Ho~y ń ska, Józef hr. Potocki. ' . 

Wyścigi na prowincyi . 

Piotrkowskie Towarzystwo WYści­
gólV Konnych, najstarsze z towarzystw 
wyścigowych prowincyonalnych, ogŁosiło 
drukiem sprawozdanie ze swej działalno­
ści za rok 1912. prawozdanie sklada 
się z działów technicznego i kasowego. 
Pód względem sportowy m rok zeszły 
zaznaczyl się ujemnie, w stosunku do li­
czby bi~gaiących koni, w porównaniu z 
latami ubieglemi. Od trzech lat daje się 
zauważyć staŁe, choć niewielkie, zmniej­
szenie napływu koni na tor piotrkows 'c i. 

Przyczyny tego zjawiska, pomimo 
wzrastającej wciąż sumy nagród (w l'. z. 
rozegrano w przeciągu 4 dni 18,84 rb.), 
rzucają się same w oczy, mianowicie: 
1) nadmierne popieranie koni pól krwi, 
których hodowla, w kierunku produktu 
wyścigowego, znacznie zma lała; 2) do­
puszczenie follblutów tylko w niewielu 
wyścigach, i to z dużą nadwagą; 3) do­
minująca od lat wielu jedna stajn ia, pro­
wadzona zawo dowo i naldadowo, z k tó­
rą ry walizacya dla innych stajen amator­
skich staje się niemożliwośc i ą. 

Na te trzy wytyczne punkty dyrek­
cya Tow. Piotrkowskiego zwróciła uwa­
gę i program na 1913 l'. ulega JUZ 

znacznym w tej mierze ulepszen iom. Nie­
zależnie od wyścigów, Towarzystwo 
Piotrk()J,Vskie urządza od szeregu lat bie­
gi myśliwskie za mastrem, t. zw. jagdri t­
ty, które cieszą się dużą po pularn ością 
wś ród początkujących gentlemanride­
rów; w tego rodzaju wyścigach oraz 
k onkur ach hippicznych rozegrano 2.300 
rb; P od względem towarzY$kim wyści g i 
piotrkowskie mają ustaloną świetną tra­
dycyę. Koniec sierpnia, a więc czas 

woln i~jszy od robót polnych, śc i <tga do 
grodu trybu nalsk iego na tydziel1 spor to­
wy liczne grono ziemian z b li ż zych i dal­
szych okolic k raju. 

B il ans zamknięto s umą rb. 4.357 kop. 
40 na rach unku tota lizatora, rb. 26.790 
kop. 90 na rachunku towarzystwa, czy­
'stego zy ku os i ągnięto rb. 02 kop. 27. 
Majątek nieruchomy i ruchomy oszaco­
wany je t na rb. 17.256. Czlonków To­
war~stwo l iczy honorowych 10 i rze­
czy~istych O. 

W ostatnim też czasie T owarzystwo 
ogłos iło j uż program wyścigów na 
r. b., z zaznac~niem , że program ten 
ma na celu podtrzymanie szlachetnej ho­
dowli kon i pół krwi i sportu gentlemall­
sk iego. Jako nowość, wprowadzono wy­
ścigi dla dwu latków, przyczem wyścig z 
nag rodą 400 rb. rezerwowany je t dla 
młodz ieży pół k r wi, a trzy, z nagrodami 
po 500 rb., z dopuszczeniem koni pełnej 
krwi. W trzech wyścigach mogą sta rto­
wać i kon ie zagraniczne. 

Najwyższe nagrody są : Piotrkow ki 
t. Leger im. Augusta Ostrow kiego 

1200 rb., Widzowa 1500 rb., ofiarowana 
przez ks. Lubomirskiego, nas tępnie na­
grody 00, 600 i 500 rb. od Otównego Za­
r ządu tadnin. Odrębn ą katego ryę two­
rzą wyśclg i z przeszkodami ; są tu upo­
sażon e : " teeple-chase in ternat ional" im. 
Jana Zbiiewskięgo, 1200 rb. , im. Jana 
Reszkego w., z plotami, 1000 rb. i ,,01'0 s­
Cou)1try steeple-cha e internati onal" JOOO 
rb. Ogółem zostanie rozegranych 19 00 
rb. Nagrody na wyścig i myśliwski e 
konkursY .hippiczne wynoszą 1250 rb. 

* 
Łódzkie Tow. Wyścigowe . Pod 

przewodnictwem wiceprezesa, A lfredciolhr. 
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Wielopolskiego, odbyło się zebranie ogól­
ne "Łódzkiego Towarzystwa Zwolenni­
ków Wyścigów Konny ch". Postanowio­
no zaciągnąć d!ugote rminową poży.czkę 
hip o teczną w sumie 20000 rb. umę na­
gród na r. b. okreś l ono V{ wysokośc i 
l 000 rb., nie li cząc nagród dodatko­
wy ch. a mianowicie Ot. Zarz. Stadn in 
pa rlstw 5000 rb. , składkowe 5000, Ces. 
T ow. W. K. w KI'. Pol. 2500. Do komi-
y i technicznej zo tali wybrani pp.: Jan 

Kostanecki , franciszek Winnicki, Hen­
ryk B arciliski i Oustaw Oeyer. 

Nestor gimnastyków polskich. 

W końcu z. m. zma rł w W arszawie, 
przeżywszy lat O, najs tar zy gimnastyk 
polski, Ś. p. tanistaw M ajewski. 

Urodzony w roku l 32, Julian ta­
nisl aw M ajewski od wcze nej młodości 
odbieral sta ranne wychowanie cielesne 
dz i ęk i temu, że wuj i opiekun jego, T eo­
dor M atthes, prowadzil pierwszy w kra­
ju za kład gimnastyczny. Zdo lny i grun­
towni ę przygotowany do pracy r zeczo­
nej, a przy tem ze szczególnem zamiło ­
waniem t rak t u jący swój zawód, umiał 
' . P. Matthes wzbu dz i ć zamiłowanie po­
dobne w swy m uczniu i pupilu , który j~ ż 
w 16-tym roku 
życia wyróżni ał ,.,.---.,...--,-=-c'"=.----, 
si ę zręcznośc i ą 
w ć w i c z b i e, 
szerm ierce i pły­
waniu, to też 
wcze ' nie bar­
dzo zaczął po-
magać swemu ! . 
mis trzowi w 
prowadzeniu za­
kIadu, ° d y 
krewniak doko­
n ał za łu żonego 
żywota w roku 
1866, l. St. M a­
jewski obj ął je­
go zakład i pro­
wadzil go do l'. 

1907. Obok gi-

Stan is~aw Majewski. 

m.nast?,ki zdrowotnej, długie lata upra­
Wl~ l~ej wed le systemu Jahna, w pierwot­
nej Jego postaci, prowadził l . t. M ajew­
ski i gimna ty kę leczniczą, będąc przez 
czas dług i jedynym w tej mierze spe­
cyali s t ą w W arszawie, oraz szermierkę. 
W sezo nie letnim czynn ą też była jesz­
cze przez M atthesa zalożona pierwsza w 
Polsce szkoła pływania. 

Zarówno za kład gimnastyczny, jak i 
szkoła p!ywania przez długie lata siały 
w społecze Ii s tw ie naszem zamiłowanie 
do ćwi czeń ciele nych, pokonywały prze­
ciwników gimnastyki, uważających j ą we­
dle słów znanego na tem polu dział~cza, 
za przedmiot niejako cyrkowy, wy ­
ksz takiły też wszystkich niemal póź niej-
zych gimnas ty ków, szermierzy, pływa­

ków i niewątpliw i e przygotowały owo 
zainteresowanie sprawami kultury ciele­
snej, które tak ch ętn i e w pokoleniu na­
szem podnosimy . 

Będ ąc młodszym , braI ś . p. Majew-
ki czynn y udzi ał w życiu towarzyskiem 

i społecz nem naszego miasta, z czasem 
atoli wycofał s i ę, d ając miejsce siłom 
mtodszym. Ale sam pracy by najmniej 
nie za niedbał i, pomimo wieku sędziwe­
go i kilkud z iesięcioletniej działa l ności na 
polu ksztak e·nia ciel esnego, do ostatniej 
prawie chwili swego życi a przetrwał na 
posterunku. S. 



Kronika sportowa. 
Z WARSZAWSK. TOW. SPORTOWYCH. 

Ksztalcenie cielesne. Przedstawiciele 
10 warszawskich instytucyi sportowych i 
brg'anizacyi społecznych, wychowaniu fi­
zycznemu poświęconych, na zebraniu, od­
bytem w Tow. hygienicznertJ., uznali za 
poż~!.ęczne utworzyć przy Towarzystwie 
stałą "Delegacyę do spraw kształcenia 
cie l ę,snego". Delegacya, stwarzają" łącz­
nik między instytucyami, może okazać 
się bardzo poży teczną. 

"Stand" Kola sportowego. Magi­
strat uchwalił wydzierżawić w dalszym 
ciągu na rok grunt miejski koło stacyi 
pomp, przy ul. Czernial<owskiej, Kołu 
sportowemu dla utrzymywania tam 
"Standu" . 

Tow. Sportowe Warsz. Swieżo wy­
brany zarząd Tow. ' portowego War­
szawskiego ukonstytuował się w spo­
sób następujący: pr'ezes adw. p'rzys. ~ta­
nisław Popow!>ki, wice-prezes Ignacy 
Wadowskl, skarbnik p. Czesław Dajkow­
ski i sekretarz p. S. Goclawski. L eka­
rzem Towarzystwa jest dr. Krakowski. 

Z Kola Sportowego. W parku Agri­
cola odbyła się rozgrywka w piłkę nożną 
między obozem "Meteorem 1" a "Meteo­
rem 111" o puhar, ofiarowany przez pre­
zesa Koł;:t, Aug. hr. Potockiego. Zwy­
c i ężył "Meteor l" z wynikiem 5 : 4. 

Klub Wioślarek Warszawskich przy­
stępuje do budowy własnej przystani na 
brzegu Wisły. 

Konkurs Kr(fglowy II Wioślarzy . 
W Towarzystwie Wioślarskiem w War­
sza wie Uk011czono obliczanie dorocznego 
konkursu kręglowego, do którego stanę­
ło 32 współzawodników. Zwycięstwo od­
nieśli i nagrody otrzymali pp.: L F. - ta­
szewski, II. F. Zbrożek, III. W. T., IV. 
J. SzmarseI, V. J. Werner, VI. T. ' ZGru, 
VII. J. Łopieński, VIII. E. Dębski. Na­
grody w żetonach i przedmiotach pa­
miątkowych. Obecnie rozgrywany jest 
konkurs gry bilardowej piramidkowej, od 
d. 10 marca poczynając, przy 29 współ­
zawodnikach, wyłącznie z pośród człon­
ków Towarzystwa. Rozp'oc~ty rów­
nież został konkurs gry bilardowej ka­
rambolowy, a wreszcie w d. 12 kwietnia 
rozegrany zostanie ostatni konkurs s_ezo­
nu zimowego, jako pierwszy trój-bój 
konkursu ogólno-sportowego; miaąowi­
cie trój -bój ćwicze11 gimnastycznych. 
Trój-bój stanowić będą: 1) jeden obraz 
ćwi~zefl wolnych, 2) jedno ćwiczenie na 
drążku i 3) jedno ćwiczenie na porę­
czach. 

Odczyty II Wioślarek. W sali Tow. 
Doraźnej Pomocy Lekarskiej przy ul. 
Leszno Nr. 52 rozpoczęto cyk l urządza­
nych przez Warsz. Klub wioślarek od­
czytów, pod ogó lnym tytulem ,,0 rato­
wnictwie". Wykłady prowadzi dr. Wła­
dysław Osmolski, lekarz Pogotowia Ra­
tunkowego. 

Harcerstwo. Znaczna liczba mło-
dzieży, uprawiająca w Warszawie skaut 
grupami, zjednoczyła się obecnie i opra­
cowuje program harcerstwa podczas lata 
r. b. Zamierzone są wycieczki piesze do 
wszystkicil większych miast na calym 
obszarze Polski, Litwy i ~usi. Każde 
grono będzie miało oddzielną marszr utę, 
a wszystkie będą tak ulożone, aby na je­
den termin mogły się zgromadzić \V jed­
Ilem z miast. 

SPORT KONNY. 

Wystawy koni. W r. ub. w r óźnych 
miejscowOściach Królestwa urządzonych 
było 29 wystaw koni, na których przed-

Przed polowanlem-w Podzamczu u p. S. Niemojewskiego. 

Na pierwszym planie : Leop. bar. Kronenberg (jL/u.), hr. Komoro wski, Dziech ow ski, Karol 
hr. Skarbek, W. Reszke, S. NiemoJewski, A , hr. Wielopolski, Gławcze bar. BIstram, 

Adam Zagórski , A . hr . Morstin , T. Krzymuski. 

stawiono do nagrody 3059 koni. Nagród 
pien i ężnych wydano właścicielom ekspo­
natów na ogó ln ą umę 23900 r., z tego 
główny Zarząd państwowy hodowl i koni 
wyasygnowal 5400 r., warszawskie To­
warzystwo wyścigów konnych 4200 r., 
pozostałą sumę ofiarowały towarzystwa 
rolnicze i komitety wystaw. 

Ksi(fga stadna. Do IV tomu "Księ­
gi tadnej" za r. 1911 i 1912 zapisali do­
tychczas swe konie: J. F. hr. Zamoyski 
z Trzebienia 19 koni, W. Starzyński z 
Krzewa-Lisie 12, M. Modzelewski z Gład­
czyna 7, A. Kopeć z Patkowa ,Z. 'L y­
licz z Monasterska 6, T. Abramowicz 
z Niewikli 22, ., półka Warszawska" l, 
Teodor Drewitz z Całowania 1, K. Mo­
rawski ze tajnego 4, E. Kałużyriski z 
Rudnika 3, A. hr. Wielopolski z Ostrow­
ca 2. 

Stajnia p. Dachowskiego. P. Tade­
usz Dachowski sprowadził do swej staj­
ni zakupiony w Galicyi cały materyał 
hodowlany pół-krwi ze sławnego rodu 
"Lich ów", stada p. Ostoia-Ostaszewskie­
go. 26 koni z tego rodu w 3 generacyach, 
startując 248 . razy, wygrało 104 pierw­
szych, 5 drugich i 33 dalszych nagród. 

Stajnie treningowe. W stajni P. A. 
Kosi11skiego trenerem jest Jan Dulniak, 
koni 9. W stajni rząd owej w Janow ie 
trenerem jest DQminik KrzywiiIski, jeź d ź ­
cem Jan Urbańczuk, koni 20. W stajni 
E. v. Grimma trenerem K. Makarów, ko­
ni 7. W st. A. Zoppy tren. Jan Pa zlde­
wicz, koni 8. W st. I. c1lUltza- Ludwik 
Rudasz, koni 2. 

"Farurey" w janowie. GŁówny Za­
rząd stad w Petersburgu udz ie lił znanemu 
galicyjskiemu hodowcy, p. Ostoia-O ta­
szewskiemu, specyalnego pozwol nla na 
umieszczenie znakomitego syna flying 
Foxa, "Farureya", w stadzie janowskim, 
Potomstwo "Farureya" wygrało dotąd na 
torach w Au tro-Węgrzech 140.000 kor. 
Z. synów "Faru reya" pozostało w Galicyi 
6 ogierów: trzy nabyło ministeryum rol­
nictwa, dwa Tow. gospodarskie, a jeden 
jest w prywatnem posiadaniu. Równo­
cześnie z "Farureyem" wysłał P. Ostoia­
Ostaszewski do Kró lestwa cztery najlep­
sze klacze - matki, a podobno wkrótce 
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przewieziony tam zostanie dalszy mate­
ryał hodowlany. Cała stajnia wyścigowa 
p. Ostaszewskiego natomiast pozo~tanie 
narazie w Galicyi. 

Wy lawa koni w J(ijowie. Główny 
zarząd stadnin palistwowych urządza w 
Kijowie Vi drugiej połowie sierpnia st. st. 
r. b. wielką okręgową wystawę koni ty­
pów: wierzchowego, kłusackiego i r obo­
czego. Na nagrody przeznaczono rb. 
33.325, prócz tego 8 medali złotych, 20 
wielkich srebrnych, 24 mate srebrne, 32 
bronzowe i 100 listów poch·walnych. W 
poszczególnych działach pieniężne nagro­
dy mają być rozdane w porządku na­
stępującym: W dziale hodowlanym 
wierzchowym 74 nagrody na sumę rb. 
13.7 5, w dziale użytkowym wierzcho­
wym 3 nagród na sumę rb. 3.400, w dzia­
le hodowlanym kłusackim rb. 12.000, w 
dziale hodowlanym roboczym rb. 2.400 i 
w dziale użytkowym pociągowym rb. 
1.700. Deklaracye koni na wystawę na­
leży przesyłać do d. 14 sierpnia do ko­
mit§tu wy tawowego w Kijowie (ul. Kre­
szczatil( Nr. 45). 

MYSLlSTWO. 

Echa POlOIVOIi. W dobrach Ktery, 
w pow. kutnowskim, u P. Kazimierza 
Wodzińskiego zabito w ciągu r. 1911 
i 1912: kozłów 7, zajęcy 455, kuropatw 
1647, 24 przep iórek, 6 bażantów, 10 cie­
trzewi, 141 kaczek, 3 dzikie ęsi, ku­
lonów dużych 25 kulików, 1 kszyków; 
razem zwierzyny użytkowej 2344 sztuk. 

zkodników : lisów 5, wyder 2, kun , 
tchórz 1, lasic 25, psów 3, kotów 64, 
orły 2, jastrzębi dużych i kuropatwiarzy 
192, ja trzębi małych 1, rok 61, wron 
719 ; razem ztuk 1243. Razem za dwa 
lata sztuk 3597. 

Na terenach Otwockiego Kółka My­
śliw I iego, pod wezwaniem w. Huberta, 
zabito od 15 lutego 1912 r. do 15 lutego 
r. b. zwierzyny użytkowej: rogaczy 24 
zajęcy 614, kaczek 13, beka ów 16, sło~ 
mek 7, kuropatw 371, cietrzewi 21 ba­
żantów 9. zkodników: lisów 2, psów 
155, kotów 75, łasic 12, wiewiórek 279 
ja trzębi 33, wron 143, srok 2. ' 

W sezonie ubieglym w lasach dóbr 
Gościeradów w gub. lub,elskiej, na kilki.! 



zwierzyny. 

CYKLlSCI. 

Zdzi la" a 
ezolli po-
700 ztuk 

Pro ram porto, y T. .". zo tat 
już opra owa n i niebawem m b 
glo zOlly. 

FOOTBALL. 

War z. T olV. zwolenników gry sza-
11011 j , pragnąc zespolić liczne grono 
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PASTYLKI f 

T U S O L I N O W E' 
zapoblegajll 

CHOROBOM PŁUCNYM 
i lecz l\ je. zarówno jak 
i kntary. zapal e nia. oraz 

gruź l icę . 

Pastylki Tnsolillowe 
dz ialajĄ przeciw kataral­
nie i prz ciw zapalnie. 
Pastylki Tnsolillowe 
wzmagajĄ e ne rO" ię ko­
mór e k organiz mu \V wal­
c e ich z pi e rwiastkami 

chorobo t wÓrcze mi. 
Pastylki Tusollnowe 
pomng njo wytwarzaniu 
się \V o rgnni źmi e nie -
zbędn ' ch an ty l ksy n . 

Pastylki Tusollllowe 
pobudzajĄ odtywianie 
kom r e k i lkane k orga-

n i z mu. 
Pastylki Tusollllowe 
r gulujq trRwie-nie, 
w zmagaj" utl e ninnie i 

odkatailI tkaukę pluc 
Pastylki TusolJllowe 
zyskaly bar.d z? szero~ie 
z astoSOwani e l przy olo" 
slV ulgę lysi'l om ci ' r -

;>i Ący ch 

I:Ir s z urki wysylnj" SIę 
na pi e rwsz tĄdaD1e. 

C na pude lka. zawiera­
jĄcego 60 pastylek rb. S. 

W ysylka z a z alicz ni e m. 

Sklnd g lowny: 
MEDYCZNO - FAR\1ACEU­
TYCZNE TOWARlYSTWO-

St.-Petersburg, 
Artyleryjska 2. Od . 040. 

przedat w e wszystkich 
aptekach i s kl~dach apt . 

Wyleczony z dolegliwości żołądkow, w wieku lat 80. 
Chevalier de l'Hanal, starzec O do 

letni, cierpiał na dolegliwości żołądkowe 
przeszło lat 30. .Uż wałem bez skutku, 
powi ~ da on. wsze' kich możliwych ' rod­
ków empirycznych, jak np. lekarstwo p. L.. .. 
pigułki p. M ... , lia rnka białej gorczycy. 
Pewnego r; zu poradzono mi zażywać p" 
dwie Pastylki Węglowe Belloca po ka ~ dym 
posiłku . Od lat 10. t. j . cza u. przez któ­
ry za ż v-warn j , cierpien'ia moje nigdy wię­
cej się już nie powtarzały. Stolec mam 
zupełnie .regula rny . gdy tymczasem dawniej 
miewałem częste obstrukcye. Od tego pa­

Chevelier de L'HARNAL. miętnego dnia cieszę się rzadkiem w tym 
wieku zdrowiem". &429 

Zażywanie pastylek Beltoca w dozach 2 lub 3 pastylki po 
każdym posiłku, rzeczywiście wystarcza, aby wyleczyć w przecią­
gu kilkunastu dni choroby żołądka nawet najwięcej zadawnione 
i odporne na wszelkie inne lekarstwa. 

Pastylki Belloca przyspieszają trawienie, usuwają obstrukcyę, 
dodają apetytu i tym sposobem wpływają na ogólne polepszenie 
się stanu zdrowia . Są one jedynym środkiem przeciw ociężałości 
po jedzeniu, migrenie. spowodowanej złem trawieniem, kwasom 
odbijaniu się i wszelkim nerwowym bólom żołądka i kiszek. 

Pastylki Belloca mogą tylko pomódz. a nigdy 7.aszkodzić. 
Dostać ich można we wszystkich aptekach . Cena pudełka 
pastylek Belloca rb. I. 

Próbowano naśladować past Iki Bel\oca, lecz okazały się one 
bezskutecznemi, gdyż źle je preparowano. Aby uniknąć pomyłki, 
prosimy uwatać. czy na etykiecie na pudełeczk uznajduje ~ię na­
zwisko • Bel\oc" i ad res laboratoryum: Maison L. Frere, 19 rue 
Jacob, Paris. 

P . S. Na żądanie pastylki Belloca mot na zamienić Węglem 
Belloca w proszku, zażywając go po 2 lub 3 łyżeczki po każdym 
posiłku i przy pojawieniu się bólów. Skutki będą te same i wy­
leczeni e zarówno pewnem. Pastylki Belloca są nadzwy­
czaj skuteczne dla uchronienia się od epidemii 
cholery. ' 

Węgiel Belloca zawiera tylko czysty węgiel. Wystarcza roz­
mieszać jedną łyteczkę w ćwiartce wody i wypić. 

Do nabycia we wszystkich większych aptekach i składach 
aptecznych. 

Ub i i t z intelige ntnej rodziny. uczeń kl&5r II-ej og S ero a sz koły p olskiej . przygarnięty z lito Ct przez 
zacny ch Indzi. le cz bieduych i oba rczo­

n;rch lic znĄ rod>:lnĄ . ul majĄc ubrania, ksi"tek i oplaconego wpisu, pol ca 
.tę gorĄco milosierd>:iu czy telników . blagajĄc O jakĄkolwiek pomoc. Ofiary 

dla .. ubogi ego si e roty" przyjmuje r eda kc a 

Instytut Politechniczny­
w Frankenhausen (Niemcy) Kyffh iiuser 
wydział budowy maszyn ogóluy 
i gospodarczych, elektrotechnI­

ka . budow n'ctwo. 

WdowaR. 
prosi o obiady dla la-letniego sy na, 
cho r e go, któ r y b ezplatni e Prnk ty k"je 
u d en tysty. l.askawe zglo s zeni a s i ę 

przyjmuje adminis trncya . 

113, Rue du Temple, 
Paris. 

na zasadz ie agar- ae-ar 
i bułgnrsk i ego fe rme n­
tu. Nie wywotuje prz .. -
cY.y zczenia ani roz­
wolnienia. R guluje 
czynn ości kiszek. U­
tywa się przy zs twar­
d zen iu tol"dka, cho r o­
ba ch W Ątroby, przy 
chronicznych ~)e~omll:­
ganiach ślep J k i z kl, 
hellloroidach i itlllych. 

AGARASE 
środek popularny. 

\)ena flakonu z 90 ta­
bliczkami 2 rb . 

00 nabycia. we wszyst­
kIch aptekach . 

WACŁAW BRYGIEWICZ,MICHAŁ ZUCKE'RiSI$ 
WF\RS Zf\WA, MARSZAl::.KOWSKA 11 9;~T E L. 37-łtO. 271t-8Jt. ·, . 

.................... ~ OSWIETLENIE. E.L.· E.J~:.TRYC· ZNE..~' 

}(eurasłenia 
płciowa 

Prof. Kronmayr o Lecyłalu 

Prowadzone przez prof. Kronmayra badan ia wykazały. że lecytyna jest jedyną substancyą, zdolną 
wytworzyć w organizmie ludzkim siłę i energię . oraz wzmódz funkcye i działalność organów. Osła­
bione kiszki neurasten ika nie są jednak w stanie wchłonąć potrzebną ilość lecytyny. aby uczynić 

je zdolnemi do tej pracy, należy wpierw pobudzić je sztucznie, co się daje osiągnąć za pomocą różnych fermentów roślin­
nych . Lecytyna w połączeniu z fermentam i roślinnemi, czyli dyjastazami- to LECYTAL Medyczno-Farmaceutyczne­
go Towarzystwa. jedyny preparat , wyrab iany zgodnie ze wskazówkami prof. Kronmayr·a. LECYTAL Medyczno-Far­
maceutycznego Towarzystwa zawiera to wszystko . co wchodzi poszczególnie w skład rozmaitych innych przetworów 
odżywczych , t. j . . fosfor, wapno , żelazo, hemoglobinę-wszystko substancye wytwarzające krew. 

Wskutek tego jest LECYTAL najbardziej skutecznym środ kiem, przewyższaiącym pod tym względem wszyst­
kie inne. stosowane dotąd przy neurasten ii. małokrwistości. upad ku odżywiania . osłabieniu , działalności kiszek i narzą­
dów płciowych (niemoc płciowa) oraz systemu nerwowego i mięśniowego . J est nie do zastąpienia u osobników osła­
bionych, przemęczonych, oraz u ozdrowieńców, może być stosowany zarówno u dzieci, jak u położnic i karmiących, 
u dotkniętych wadami serca i zwapnieniem tętnic oraz u zgrzyb iałyc h starców . 

. W jakimkolwiek stanie rozprzęgu znajdowałby się organizm. LECYTAL, zdaniem prof. Kronmayra wleje weń 
nowy zasób energii życiowej, wzmoże zamianę materii I przyspieszy wydalenie z organizmu szkodliwych substancyi. 

Broszury wysyła się bezpłatn ie na pierwsze żądan ie . 
Cena pudełka. zawierającego 50 pastylek Rb . 5.- , 100 pastylek Rb . 9.-Wysyłka za zaliczeniem. 
Skład główny: Medyczno-Farmaceutyczne Towarzystwo. St.- Petersburg. Artyleryjska.N'2 2. Oddział 0-40. 
Sprzedaż we wszystkich aptekach i składach aptecznych, 1909 

Świat N2 15 z dn ia 12 Kwietnia 191 3 roku 29 



Porad y kosmetyczne ' 
Z Kalotechniki Klimeckiego 

N ; ecała 5. 

;, Z powodu mojej dłu ż szej nie­
~ obecności w Warszawie skulkiem 
jjl wyjazdu na konferencye kosmetycz-

dra żnieniach - na noc maść D-ra Hu­
felanda Ixo ra a rano Alm a, te środki 
najuporczywsze wągry wyleczą. 

Łuszczenie i suchość cery. 

dzi, że wszelkie mydła a szczegól­
nie ostre potażowe na razie szybko 
usuwają łupież, lecz jeszcze szybciej 
on wraca . Mydło Dr. Barcłavy 
i Lotio działają łagodnie i pewnie, 
o czem prz ekon ałem się w mojej 
praktyce. 

t:-i-,-d-~Ii!i~ ne do Paryża i Londynu, nie by-
. , łem w możn ości odpowiadać na li-

Na noc obficie cerę namaszczać 
ś;n i etanką m.agnetyczną , rano myć 
S l.ę otrą?ka"l magneycznemi a po­
kilku dniach cera przyjdzie do normy. 

W następnych numerach dam 
rady i przepisy jak usunąć brodaw­
ki, kurzajki, piegi, zm arszczki itp . 

:; sty w tern piśmie . Wskazującym swo Łupież i wypadanie włosów. Uwaga. Czę '3 to kro ć sz. czy t. 
mylnie adres ują do mnie li sty na 
ul. Marszałkowską, zaznaczam, że 
na Marszałkowskiej ulicy nie mam 
żadnego zakladu kosm etyczneg o, 
ż e posiadam j edną tylko Kalotech· 
nikę i Laboratoryum w Warszawie 
przy ul. Niecałej NQ 5, pierwsze pię- ' 
tro i że osobiście takowe prowadzę . 

~ je adresy odpis uj ę pocztą, innym . Na "Yyleczenie z chorobliwego 
łu pleżu I wypadanie włosów Dr. 
Barclavy na podst.awach naukowych 
zaleca: Lo 'lO Blzarre naciera ć co 
drugi dzień skórę głowy i myć co 
ki lka n aście dni Mydłem Bizarre, wło· 
sy szybko przestają wypadać, łupież 
ginie i cebulki wytwarzają nowe 
włosy. Słus:mie Dr. Barcł avy twier-

,..: ; ~ polecam zastosować się do poniżej 
.... C-' 'o podanych przepisów j rad. 
CII .... ~ 

Q)C!:I 

~ ~ ~ Szybkie leczenie 'wągrów. , . ~ 
; •• Q) 

~~ ~ Przy wągrach bez powi kł ań na-
t] ·~ cierać raz dzienni e pły n Alma, z a ś 

... 
ii ~ -g przy towarzyszących wyrzutach i po­
-o~ 
fil 
Q) ... 
-o 
.( STRZEDZ SIĘ PODRABIAŃ 

Wymagać 
podpisu: 

Na każdym f'akonle winna 
się znaj dowac plomba celna 

Będąc najzupellllcj nieszkod lIwym' 
zawiera 

Santal w stanie czystym 

= .SZYBKIE = 

iZUPElNE 
WYLECZENIE 

(bez kubeby - bez wstrzy kiwań) 

świeżych i za starzałych 
rzeż~czek 

na hazdej 
~apsłjłce 

~ID)/ zllll,J.dllje się 
~ nazwls/to MIDV 

SKŁAD I w Crldwnvch Aplell ach 
Królestwa Potsiliego 

Sklad GI6wny w ParyiUJ,8, rue Vlvlenne 

,wi'~~4!l' I""IU,I LGOIfIU OWI 
~ro,1t, k Dl rO"O~ 1 wiOłÓW. 

~m'lIJ=:~ ~io\iII~ .... tI w:;lrzymuje ich wypada-
=: - nie, zapoble~a siWIźnie, 
_ zwraca implerwotnylch 

J[IJI~:'iUI kołor bez użycia farb, w 
każdym wieku i wewszystktch 
wypadkach. In(ormacye bezpbat­
ne Na żądanie wysyła się natych­
miastowo franco wyciąg z raportu, 
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Tygodnik, poświęcony literaturze nadobnej 
i wiadomościom literackim. 

, , 

Rok V. Warszawa, dnia 12 kwietnia 1913 roku. NQ 15. 

Józef Weyssenhoff. Prawa przedruku I przekładu zastrzetone 
przez autora I wydawców. 

GROMADA. 
Powieść ziemiańska. 
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- A to jaka? - zapytała Ma­
nieczka. 

- To? ... Workowska Jagna, 
stryjeczna Jana Rykonia - odrze­
kła Magda, spuszczając oczy. 

- Aha. .. 
Zaraz przyszło Manieczce do 

głowy odwiedzić chatę Rykonia, 
1eżącą na poprzecznej ulicy Miel­
na, do której zbliżały się sanki. 
Niech się Magdusia trochę ucieszy 
widokiem Jana - - Można go za­
pytać o postępy domu ludowego, 
który tu się buduje przy kancela­
Tyi gminnej. O, ile cegły nawie­
ziono - - i około belek kilku lu­
dzi robi toporami. -

, - Wójcik! proszę się zatrzy­
'mać przed domem Jana Ryko­
nia - wiecie', gdzie? 

. - Wiem, panienko, tylko to 
nam trochę z drogi. 

- Wszystko jedno - mamy 
czas, wcześnie jeszcze. 

- Słucham panienki. 
Szczęśliwym trafem Jan był 

w domu. co mogło się nie zdarzyć, 
bo chłop był w zimie bardzo roz­
jezdny. I wczoraj dopiero powró­
cif z Warszawy od przyjaciela 
swego, pana Grodzkiego, ' do któ­
rego miał ciągle interesy z okazyi 
zakupu maszyn i narzędzi rolni­
czych dla siebie i dla gminy, a z 
przyjaźni korzystał w ten sposób, 
że kupował narzędzia po niebywa­
le zniżonych cenach. 

Wyszedł Jan z domu na wi­
dok zatrzymanych przed jego 
drzwiami saneK dworskich, uści­
snął podaną rękę panienki, a do 
Magdy sam dłoń wyciągnął, bo 

nie śmiała pierwsza wyrywać się 
do powitania. Był w spencerze i 
w lejbiku do stanu, czarnych, ob­
rębionych czerwoną wypustką, w 
hajdawerach łowickich; na wierz­
chnich szatkach, obciśle ujmują­
cych jego tors mocny i smukły, 
rzędy mosiężnych guzów bły­
szczały po wojskowemu, po kawa­
leryjsku. Dziarską głowę mial 
nienakrytą. Jakby się umyślnie 
tak ubrał na podziw oczom dziew­
częcym, które mile na niego pa­
trzyły, a przecie nie uprzedzono 
go o wizycie. 

- Proszę pięknie do izby -
zapraszał z ujmującym uśmie­
chem - możnaby się krzynkę o­
grzać. 

- Dziękuję wam :- odrzekła 
Manieczka, - tak tylko zatrzyma­
łyśmy się w przejeździe <lo Łowi­
cza. Ale wam zimno będzie na 
mrozie? 

- Ej, nie, panienko - przy­
wykłem; i taki suchy mróz nie 
szkodzi ~ przy zgniłej pogodzie ła­
twiej ziąb chwyci. 

- Widzę, że wasz dom gmin­
ny już w robocie-zagadała Mań­
ka. 

- łIa! toć go już raz trzeba 
się doczekać. fundament wyko­
pany, materyał zwieziony. Oglą­
damy się już za ochroniarką i za 
sklepową. 

Rzucił okiem na Magdę, jak 
z łaski, bo dotychczas patrzył wy­
łącznie na pannę Broniecką. 

- A to, Magdusiu, ~oś dla cie­
.bie, jeżeli już koniecznie chcesz nas 
opuścić! - zawołała Mańka. 
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Pokojówka nie odpowiedziała, 
ale szybko mrugnęła pokilkakroć, 
dając poznać, że pomysł bierze 
pod rozwagę. Spojrzała wreszcie 
na Rykonia pytająco. 

- Na sklepową trzeba dobrze 
pisać i wedle rachunku biegłą 
być - odrzekł Jan poważnie. 

- Magdusia dobrze pisze -
protegowała Mańka, - a co do te­
go... Czy ty umiesz rachować, 
Magdusiu? 

- Umiem - odrzekła poko­
jówka. 

- Ja bo niebardzo, szczegól­
niej z ułamkami ~- - Ale w to 
przecie można się wprawić. 

Projekt potrzebował namysłu 
i egzaminu. Tak zapewne osądził 
Rykoń, bo zmienił rozmowę. 

- A u nas zim~ godnie się za­
częła: nasamprzód poszedł mróz, 
ziemię ścisnął, potem śnieżek się 
nam usłał na ten szczypior ozi­
my-i znowu mróz. Da Bóg, bę­
dzie dobrze. 

- I mój ojciec tak mówi -
potwierdziła Manieczka. 

- A już pan dziedzic ze Sła­
woszewa, to kiej ten prorok na ro­
li - dorzucił Rykoń pochlebnie.­
I jakże? zostanie tera tatuś z pa­
nienką u nas, czy znowu światami 
pojedzie? 

- Pewnie zostaniemy; w ka­
żdym razie na ś:więta. Przyjedź­
cie do nas na wigilię Bożego Naro­
dzenia, sąsiedzie. Sami jesteście ... 

- Matkę mam. Na ten dzień 
trzeba już z. matką.. . 

- Prawda. - No, to w nie­
dzielę po świętach? 

- W niedzielę można. 
- A mój ojciec chy.ba tera.z 

na dłużej nie wyjedzie. Chybaby 
go zaciągnęła do Warszawy ta h\­
storya ... pana Czemskiego z Nie­
spuchy. Słyszeliście? 

- Słyszałem. Nawet że do 
gminy przyszło zapytanie o 



"sprawkę" pana Czemskiego. Ja 
tam poradziłem wójtowi odpo­
wiedź: nijakiej sprawki tu niema­
człowiek jest spokojny. 

- I dobry! - zawołała Mań­
ka gorąco. - Całem sercem odda­
ny sprawie ludu wiejskiego! 

- Tego im tam mówić nie po­
trza - nadmienił Rykoń, chytrze 
mruźąc siwe oczy. 

- Ale jakże wy? - zacietrze­
wiała się Mańka - przecie wy go 
cenicie? kochacie? - - -

- Dobry człowiek - przece­
dził wolno Rykoń przez zęby, jak­
by zatrzymując dla siebie bliższe 
wyjaśnienia. 

- Któż teraz w Niespusze zaj­
muje się gospodarstwem w nieo­
becności właściciela? 

- Są tacy - uśmiechnął się 
Rykoń tajemniczo. 

I dając folgę częściowej swej 
opinii o Czemskim, rozśmiał się 
na dobre: 

- Tam z gospodarki tyle tyl­
ko, ile z nieba deszczem kapnie, a 
ziemia da z nieprzymuszonej woli. 

- Bo to człowiek zajęty nau­
ką, myśleniem... rozumiecie, są­
siedzie? 

- Rozumieć to ja ... mogę, pa­
nienko. Tylko jeżeli człowiek o 
jednem myśli, a drugie robi, nie 
spora to robota. - - O panu 
Czemskim ja źle nie mówię; nau­
kę ma - kiedy mu się ta nauka 
lepiej w głowie ułoży, będzie on 
jeszcze lepszy, niż wielu innych. 

Nie zadowoliła Manieczki ta 
ocena. Pomyślała, że Rykoń jest 
zarozumiały, ale i dobry zarazem: 
krytykuje Stefana, jednak chce się 
przyczynić do jego uwolnienia. Że 
jest przytem otwartym sprzymie­
rzeńcem ojca i jej samej, - nie 
trzeba go zrażać. 

- Do widzenia już, sąsiedzie. 
Mamy sprawunki w mieście, a 
dzień krótki. 

- W takie konie, o wa! do 
Warszawy zajechałby przed no­
cą - -odrzekł Rykoń, lubując 
się widokiem kasztanów, które 
drgnęły do bieo-u za poruszeniem 
lejca przez woźnicę. 

- Bywajcie zdrowi, Janie -
rzekła serdecznie Mańka, wycią­
gając rękę. 

- Dziękuję pięknie za rozmo­
wę DO drodze - odrzekł Rykoń.­
Lećcież, panienko nasza, kiej ta 
gołąbka, i powracajcie. Chowaj­
cie się ojcu i nam na szczęśliwą 
pociechę. Niech was Bóg wedle 
życzenia zdarzy - - -

Z wdzięcznego serca mówił, 
więc pocałował ją w rękę. 

Mądry i miły był ten Jan Ry-

koń. Aż łzy stanęły w oczach Ma­
gdy i marzły w zimnym powiewie, 
który szedł naprzeciw sunącym 
znowu szybko sankom. 

Wpadły nareszcie sanki pę­
dem na rynek Łowicza, rozległy i 
pozorny. 

Kto nie wie, lub nie pamięta, 
że Łowicz był przez wieki wspa­
niałą siedzibą prymasów Korony 
i Litwy, że z warownego ich zam­
ku pozostało tylko rumowisko, że 
poczet dostojnych tu murów nazy­
wano niegdyś "polską Norymber­
gą"-ucieszy się i z resztek, zwła­
szcza w dzień słoneczny. Tak we­
teran zniedołężniały miewa pod 
dobry humor w swych wspomnie­
niach cenne przebłyski. Vv' ięc stoi 
jeszcze w pierwotnej ozdobie, bo­
cząc się od rynku, wielka fara-ko­
legiata dwu wieżowa, erygowana 
przez prymasa Macieja Łubień­
skiego w XVIII wieku, na ciemnej 
pleśni murów błyskając złotemi 
herbami; niejeden dom swym roz­
partym frontem wspomina da­
wnych mieszkańców, r' --~nitarzy; 
niejeden wynosi się nad pospól­
stwo dach kościelny lub świec­
ki. - - Ale szczątki tylko, wszę­
dzie szczątki! - - -

"Babska rzecz narzekać!" -
mówią dzielni, jak mickiewiczow­
ski Robak. Wierzyć raczej w ży­
cie nieśmiertelne, tworzące i dzi­
siaj nietylko jutrzejsze łzy, lecz 
jutrzejszą chwałę. 

Oto rynek łowicki, pełen pię­
knego, zdrowego ludu. Targ, nie 
targ, ale przed świętami każdemu 
wypada krzątanina. Wygolone 
twarze mężczyzn weselą się żywo 
i dowcipnie, na przekorę miernocie 
doli. To nie twarze niewolników, 
ani zwyciężonych! Piękne są oczy 
ich żon i sióstr, a grzbiety harde, 
a całe postacie pełne lubego daru 
i rodzajności. Wolałbyś widzieć 
tu wśród zachowanych grodów 
i kaszteli przejazd opasłego mo­
żnowładcy przez szpaler głów pod­
dańczych. upodlonych? - Dali­
bóg, lepiej dzisiaj! 

Skrzą się barwy ubiorów, 
przeletnie kwiaty, niewiędnące na­
wet zimą. Tylko "mieszczanie" z 
parafii od fary i od świętego Du­
cha, choć z tej samej księżackiej 
gliny, noszą się odmiennie, w lej­
bikach i spencerach czarnych, su­
to taśmami szamerowanych, w ka­
peluszach z szeroką, czarną wstę­
gą. Podobnie i ci z wiejskiej pa­
rafii, z Kocierzewa. Ale że to 
księżak musi mieć na sobie jakąś 
błyskotkę, czarni parafianie noszą 
mankiety z jaskrawych paciorek. 
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Ktoby zaś chciał się nauczyć 
wszystkich odmian mody, odró­
żniajacych parafie, niech pÓjdzie 
do muzeum ziemi łowickiej, gdzie 
mu pani doktorowa Chmielińska 
pokaże te ubiory i objaśni niechy­
bnie. 

Manieczka miała do tejże 
znawczyni ludu pójść po radę co 
do zakupów na święta i u niej się 
pożywić, gdyż trudno było dwóm 
młodym dziewczynom wchodzić 
do publicznej , garnkuchni. Ale 
przedtem pobiegła na pocztę, 
gdzie chciała osobiście włożyć do 
skrzynki list, misternie pomyślany. 
Od czasu uwięzienia Stefana my­
ślała o tem, jakby mu dać znać o 
sobie, okazać swą solidarność, pa­
mięć, więcej jeszcze - - ale du­
mna nawet w swych zapędach, 
panna Broniecka nie zdecydowała 
się na wysłanie listu wprost do 
więzienia. Nie licowałoby to z jej 
godnością panieńską, mogłoby 
ściągnąć śledztwo do domu ojca 
lub ciotki, a wreszcie list mógł nie 
bvć wcale doręczony Stefanowi. 
Przepytała chytrze Manieczka w 
Warszawie, jakie są przepisy co 
do listów i odwiedzin więźniów, i 
doszła, że wolno ich odwiedzać 
najbliższej rodzinie. Zaraz stanął 
jej w oczach obraz ojca Stefana, 
mądrego i dobrego doktora. Ten 
musi odwiedzić syna, albo z nim 
korespondować. Ale trudno zno­
wu pisać do nieznajomego, choć 
starszego człowieka - byłoby to 
coś w rodzaju oświadczenia się z 
uczuciami - i to komu? - ojcu 
Stefana, kiedy z nim samym nie 
było wcale wyraźnego porozumie­
nia. Póki Manieczka spodziewała 
się w Warszawie, że Stefan lada 
dzień będzie wolny, odwlekała 
projekt listu; ale gdy nadzieje za- . 
wiodły i stało się prawdopodo­
bnem, że Stefan święta spędzi w 
zamknięciu, Mańka codziennie my­
ślała o sposobie trafienia do tych 
wrogich cel, czy podziemi. - Aż 
wpadła na pomysł, któn:go się 
chwyciła. Dostała wcześnie od za­
krystyana z Mielna poświęcony 
opłatek i postanowiła przesłać go 
doktorowi Czemskiemu z przezna­
czeniem dla Stefana. Koncept li­
stu był prosty i serdeczny, jak 
Manieczka. Podpisała list imie­
niem i nazwiskiem i prosiła, aby 
pan doktór doręczył, jeżeli może, 
synowi ten opłatek z pszenicy 10-
wickiej od sąsiadki i córki przyja­
ciela pana Stefana z życzeniami 
wszelkiej pomyślności i rychłego 
powrotu. Doktór jest dobry­
myślała - więc list mu uczyni 
przyjemność; mądry - zatem od· 



da lub prześle opłatek ostrożnie. 
A Stefan, oczywiście, zrozumie i 
odczuje intencyę. 

Alfred Konar. 

Ten list ucałowany wsunęła 
Manieczka starannie do skrzynki 
pocztowej w Łowiczu. 

DeN. 

(Wszelkie prawa przedruku 
I przekładu zastrzeżone). 

Młodość panny Mani. 
Powieść. 

I znowuż jakieś licho skusiło ją, 
aby nie opuścić tak doskonałej oka­
zyi do awantury o napięciu jeszcze 
burzliwszem, niżkiedykolwiek... Wła­
sna siostra we własnym jej domu z 
jej własnym mężem! -

Wszystkie "cis'y" jej gniewu wy­
dawały jej się zbyt łagodnemi i, nie 
hamując się, lecz, przeciwnie, podsy­
cając się, przedramatyzowała tę sce­
nę dQ niemożliwości: 

- Precz, precz z mego domu!­
krzyczała do siostry, jak w kuchni 
z powodu rachunków ze służbą. 

- To mój dom! - bronił Jej 
siostry Niutek rozpalonym do biało­
ści głosem . - Nie masz prawa wy­
rzucać stąd nikogo - mój dom, to 
mój dom ... zrozumiałaś? 

- Mam prawo bronić ogniska 
domowego od brudów - maskowała 
od pewnego czasu swoję zawiść szer­
szemi względami. - Nie chodzi tu o 
mnie, chodzi mi jedynie o przyszłość 
dzieci! - walita pięścią w stół. 

- Oszalałaś! Rzucać podobną 
kalumnię na rodzoną siostrę! Ja cię 
każę w Tworkach zamknąć! 

- Uważam was za zdolnych już 
do wszystkiego, do wszystkiego! 

Panna Mania, zbrutalizowana w 
swojej czystości dziewiczej całą ja­
skrawością tego skandalu, wzięła ~iG 
do obrachunku z własnem sumie­
niem: wytrenowana swoją samotnią 
i ukrywanemi bólami, potrafiła do­
kładnie analizować samą siebie: 

- Prawda, że nie mam powodu 
kochać siostry, której oddano czło­
wieka, przeznaczonego mi przez Bo­
ga. Lecz on jest jej mężem, ojcem 
jej dzieci; a ja, wtargnąwszy do jej 
gościnnie zaofiarowanego mi d0!11u, 
odbierałam go jej obłudnie, ukrad­
kiem, łącząc całe haniebne moje we­
wnętrzne, ukryte życie z nim. Prze­
cież ten człowiek zajmował mi my­
śli przez 24 godzin na dobę od wielu 
lat bez sekundy wytchnienia. Całe 
życie moje - to jedynie rozpamię­
tywanie o jego niebieskich oczach, 
o dźwięku jego głosu i o jego war­
gach, któremi dotykał moich ust. .. 

- A więc zasłużyłam na ten rzu­
cony mi przez nią w twarz okrutny 
wyraz: brudy, brudy! 

Wstrząsnęła się cała z obrzy­
dzenia. A w uszach dudniło jej je­
szcze silniejsze oskarżenie siostry: 

- Jesteście zdolni do wszystkie­
go, do wszystkiego! 

Pannę Manię przejął dreszcz na 

myśl , że ten domysł zdradzonej sio­
stry mógł być nie pustym frazesem, 
lecz cudownem jasnowidzeniem ... 

- To dziwne, bardzo dziwne!­
zadrżała, szperając we własnych 
myślach. - Tak, tak - przypomi­
nała sobie doskonale: ona, czysta 
i prawa dziewica, stała się ongi, pa­
miętnej nocy blizką tuż, tuż tych 
nieszczęsnych wyrodków, które w 
podziemiach syberyjskich za zbro­
dnie jęczą w kajdanach... Pamięta 
to doskonale, jak przez mgłę: Oto 
kilka lat temu, podczas choroby sio­
stry, jakieś demony podsuwały jej 
myśl, że gdyby Ziuty na świecie nie 
stało, gdyby tak w tej chorobie przy­
padkiem pod wpływem mylnie pod­
suniętego chorej do wypicia silnego 
lekarstwa - Ziuta nagle ' umarła, 
wtedy ona mogłaby... Nagle usły­
szała szept położnicy; 

- Wody!. .. 
Zmęczona bezsennemi nocami, 

spędzonemi u łoża siostry, cała w po­
tędze szatanów, prawie nieprzyto­
mna od piekła żalu, że to nie ona sta­
ła się matką jego dziecka, lecz sio­
stra, złamana pustką życia i rozpa­
czą - pochwyciła, sama nie wie, ja­
kim szatańskim sposobem, za flaszkę, 
stojącą na stoliku z morfiną: wlała ją 
do szklanki z żądanym napojem i zbli­
żyła się do chorej ... 

Szatani nocy zatryumfowali ... 
Jeszcze jedna sekunda dzieWa 

ją od zbrodni; jedna sekunda walki 
ze złemi pokusami..: I pamięta do­
skonale, jak wstrząsnęła się wtedy ca­
ła z najwyższem obrzydzeniem dla 
samej siebie i, bledsza od chorej, co­
fnęła szklankę, zwracając ją do wła­
snych ust... Lecz szklanka z truci­
zną wypadła z jej nieprzytomnych, 
trzęsących się rąk na ziemię... Z są­
siedniego pokoju, zbudzona dźwię­
kiem stłuczonego szkła, zjawiła się 
obca, najęta pielęgniarka, panna Na­
talia. 

Złemi, smutnemi oczami, w któ­
rych tkwiła cała gehenna złamanego 
życia, jak doświadczony, z wyrobio­
ną obserwacyą ludzkich dramatów 
sędzia śledczy,-badała: co się stało? 

- Chora prosiła o wodę. 
- Rozumiem. Ale morfina sta-

ła przecież na półce. 
- Doktór pozwolił, aby zażyła 

wrazie bezsenności. 
- Nic mi o tem nie wspominał. 

A gdzież łyżka? 
- Skąd tu Nora zjawiła się? -
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zatrzęsła się, jak liść, panna Mania, 
wskazując na przybiegłą ulubioną 
suczkę. 

- Biedne psisko! - litowała się 
panna Natalia, - dam jej trochę wo­
dy. 

- Niech pani nie daje pić jej z 
ttgo spodka! - pochwyciła ją gwał­
townie za rękę panna Mania. 

- A więc nalałaś morfiny do 
szklanki? - rzuciły w twarz mądre, 
złe oczy panny Natalii, która nie z je­
dnego już pieca gorzki chleb jadła. 

- Chryste Panie! - trzęsła się 
teraz z obrzydzenia nad sobą panna 
Mania. 

- Więc labirynt duszy ludzkiej 
może sięgnąć takich nizin, takich 
przepaści! Jezus, Marya! Zaiste, 
szatani nie próżnuj ą ... 

Lecz jeszcze jeden, naj boleśniej­
szy, być może, głos, od którego uszy 
sobie zatykała, podnosił się z naj­
głębszych tajników jej duszy niewy­
raźnym, zamatowanym, ledwie do­
słyszanym dźwiękiem, jak przez 
ścianę: 

- On nie myśli o tobie, tak, jak 
ty o nim, przez 24 godzin na dobę. 
Może by cię kochał prawdziwie, gdy­
by był twoim mężem; lecz teraz ba­
wit się tobą jedynie w sekundach, 
wolnych od zajęć, które mu zajmu­
ją całe życie. A poza pracą ma je­
szcze żonę, dzieci, kochanki, zabawy. 
A ty - co? . 

. Genialność szatanów polega głó­
wnie na umiejętności jaknajcelniej­
szego rzucania zatrutych strzał jak­
najtrafniej w samo sedno. 

Bo niema przecież większej mę­
ki dla kobiety, pragnącej wiecznie 
być kochaną, kiedy naraz otworzą 
jej oczy, że to ona jedynie kocha. 

Strzały takie ranią nietylko oso­
bę, lecz uśmierzają i ból sam, i przy­
czynę bólu ... 

I naraz ma pozostać sama bez 
bólu, do którego tak całą duszą przy­
wykła, bez ukochanych myśli o nim, 
bez niego, bez niczego? 

- Nie, nie, nie! - przecierała 
sobie oczy - z taką pustką żyć wie­
cznie nie można. Trzeba coś pomy­
ś l eć, zaradzić, zdziałać; trzeba urzą­
dzić sobie jakieś życie, jakiś cel, wy­
naleźć jakiś haszysz, morfinę ... Dość 
tej męki bezcelowej. Trzeba zacząć 
żyć, trzeba coś robić, ale co? Trze­
ba wziąć się do pracy, ale do jakiej? 
Nie mam żadnych talentów. Nie za­
łożę przecież magazynu kapeluszy. 
UczyĆ się masażu lub przepisywania 
na maszynie, starać się o miejsce te­
lefonistki, kasyerki, w sklepie lub w 
biurze kolei?-kołysała się temi my­
ślami codziennie do snu. 

Jej apatya życiowa była tem­
bardziej nie na miejscu, że ze śmier­
cią ojca byt matki był bardzo za­
chwiany, a od czasu pamiętnej sceny 
zażyłe dawne stosunki z siostrą były 
zupełnie zerwane. 

Widywały się wprawdzie w do­
mu matki, lecz do siebie nie mówiły; 
choć od pewnego czasu pani Ziuta 
stała się już bardzo skłonną do zgo­
dy. Nudziło ją to zawieszenie bro-
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ni; wolałaby przekomarzać się z sio­
strą o głupstwa, kłócić się z nią i u­
rządzać sceny w rodzaju ostatniej, 
w kwestyi zajęć redakcyjnych; a o 
owej awanturze seryo zupełnie już 
zapomniała, przejęta obecnie scena­
mi zazdrości świeższej dat~ z do­
wodami winy, podług niej, Dardziej 
uzasadnionemi. 

Lecz panna Mania siostrę zupeł­
nie poważnie znienawidziła, tą niena­
wiścią, jaką czujemy zwykle dla lu­
dzi, których skrzywdziliśmy, czyniąc 
ich odpowiedzialnymi za plamę, ja­
ką czujemy na wlasnem sumieniu. 

I w tej chwili, rozczesując do 
snu swoje długie włosy, słyszy, jak 
śród ciszy nocnej nieustannie dopły­
wały z sąsiedniego pokoju ciągle też 
same w kółko żale obcej jej zupełnie 
siostry: 

- Nikt z rodziny nie zwraca mu 
uwagi; wszyscy uważają jedynie 
mnie za awanturnicę dlatego, że bro­
nię przyszłości moich dzieci; bo czy 
on może mieć siły do pracy: ma o­
czy, wiecznie podsiniałe ... 

Panna Mania, przytulona do po­
duszki, zatykała uszy, okrywając so­
bie kołdrą głowę, aby nie słyszeć de­
nerwującej paplaniny siostry z są­
siedniego pokoju. 

- Więc to to ma być całe moje 
życie? - zbuntowała się wkońcu 
młodzieńczo, niezdolna jeszcze do 
ostatecznej rezygnacyi. - Całe ży­
cie tu, śród tego terkotu Ziuty, obok 
tej karykatury istnienia - wlec mam 
całą młodość, nie zaznawszy nicze­
go? Ni~ ni~ nie! 

Należy zdusić to wszystko w so­
bie, zetrzeć z siebie, wyciąć gangre­
nę. Chcę żyć, żyć, żyć!... Rzecz 
postanowiona. Przyjmuję miejsce w 
redakcyj, lepszej przecież od telefo­
nów, masażu i kapeluszy, a spadłej 
mi na głowę cudem, dzięki poczciwej 
Loli. Chyba nikt nowy nie zgłosit 
się tam jeszcze. PÓjdę jutro rano. 
Tak, tak, będę pracowała. Praca ­
to najlepsza morfina; życie jest zbyt 
ciężkie, aby je znosić bez narkoty­
ków. A poza pracą są przecież je­
szcze i nadzieje... Tak, tak... Tam 
dopiero, tam-jest życie, całe życie ... 

Z drugiego pokoju dochodzita 
wkółko pila wiecznie taż sama: 

- Piękny mi dobrobyt! Odzie­
indziej kłopoczą się o rubla, a mnie 
brak wiecznie dziesięciu rubli. Mło­
dość przy nim straciłam ... 

Panna Mania zeskoczyła z łóż­
ka i, trzasnąwszy drzwiami, zaryglo­
wała na klucz drzwi swego pokoju. 

Lecz zasnąć hie mogła. Prze­
szkadzał jej równy tik-tak zegara i 
dźwięk, z jakim wybijał godziny. Za­
pama świecę, która oświetliła swoim 
czerwonym płomieniem ulubioną jej 
starą komódkę i zegar empire ze słup­
kami, na którym w rzymskiej todze 
siedząca na kanapce z bronzu patry­
cyuszka, a raczej dama z cesarstwa, 
ryła rylcem pretensyonalną, mglistą 
dewizę: On t'aime et leon te fuit. 

I panna Mania, bardzo nieszczę­
śliwa, nie może w swojem zdenerwo­
waniu spuścić z niej oczu, jak z ko-
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goś, bardzo blizkiego, z kim łączą 
nas wspomnienia z naj odleglejszych 
czasów. 

J ej przyjaźń z damą z bronzu 
datowała się od lat jej dziecięctwa. 
Pamięta doskonale, kiedy, jako mała 
dziewczynka, wspinała się daremnie 
na palcach, aby ucałować jej zimną 
twarz, a następnie, już w kilka lat 
później, aby przeczytać, co dama na 
złotej tabliczce wypisała. Jako pen­
syonarka, nauczyła się machinalnie, 
jak pacierza, na pamięć, tego afory­
zmu, nie zdając sobie zupełnie spra­
wy z jego treści. 

Teraz dama ta wydała jej się 
przyjaciółką i powiernicą, bliższą od 
matki; była mistrzynią życia, zesła­
ną jej przez niebo. 

Wyryta na złotej tabliczce sen­
tencya będzie drogowskazem jej ży­
cia. Dama z bronzu ma słuszność: 
Trzeba w życiu zwyciężać złe pra­
gnienia siedzących w nas szatanów; 
trzeba być czystym i żyć, jak zegar. 

Wsłuchiwała się w bicie swego 
serca, które łomotało nieregularnie, 
jak ptak, szamoczący się w klatce, 
i porównywała je z tik-takiem zegara, 
płynącym równiutko, jak cienki stru­
mień ruczaju... To znów zdawało jej 
się przez sen, że słyszy wulgarną 
mowę Ziuty (która dawno już ode­
szła, bo noc już była późna), prze­
szkadzającą wsłuchiwać się w głę­
bokie sentencye damy z bronu1. 

- Mama uważa mnie także za 
waryatkę. On mi grozi, że mnie za­
mknie w Tworkach. Zobaczymy je­
szcze, kto kogo zamknie. 

I panna Mania, zasypiając nad 
ranem, rzuciła swojej przyjaciółce z 
bronzu ostatni komplement: 

- Ci wszyscy ludzie z krwi i 
ciała - to hołota; tylko ty jedna je­
steś prawdziwie wielką damą. 

IV. 
Panna Mania jest już od trzech 

lat stałą współpracowniczką "No­
win". Z dewizą, iż naiIepszem lekar­
stwem na ból życia jest praca, zanu­
rzyła się w swoich redakcyjnych za­
jęciach, jak pijak, chcący zalać roba­
ka. Od pierwszej chwili pojęła, iż 
ani monotonna korekta, ani ekspedy­
cya w administracyi, ani żadna inna 
bezmyślna, techniczna robota panie­
nek, zarabiających trzydzieści rubli 
miesięcznie na wualki - nie zada­
walnia jej lotnego umysłu i żywioło­
wej energii, szukającej szerszego uj-

ścia. Zresztą, chodziło przecież je­
szcze o zalanie robaka... Zanurzyła 
się też cała w tej robocie po szyję. 
Zainteresowały ją wszystkie kółka 
tej źle funkcyonującej maszyny 
dziennika, niezdarnie pchanego przez 
żebracze subsydya ambitnych krezu­
sów. 

Zachciało jej się poruszyć te za­
rdzewiałe sprężyny, oczyścić z pleśni 
i wetchnąć ożywczy, młodzieńczy 
dech w płuca tej ledwie dyszącej, 
starej, pretensyonalnej megalomanki, 
będącej w gruncie jedynie terenem 
bezpłodnych partyjnych nienawiści 

i walk pod wodzą nadętych syneku­
rzystów o słomianej wielkości. 

Zakasała rękawy i zabrała się do 
roboty całą siłą pary. 

Z początku szło jej, jak z kamie­
nia; z powodu swoich zasad zbyt li­
beralnych była zaledwie tolerowaną; 
choć udało się jej wreszcie przekonać 
władzę, jak wadliwie prowadzoną 
jest cała administracya. Jakoż oka­
zało się, że płacą za papier znacznie 
drożej, niż inne redakcye, że różne 
działy leżą odłogiem, że zapomniano 
starać się o noworoczną powieść, że 
otrzymują wciąż zażalenia o zbyt pó­
źne otrzymywanie dziennika. 

Zaimponowała też wszystkim u­
danym pomysłem przysporzenia zna­
cznej liczby prenumeratorów, wzię­
tych na lep ofiarowaniem im za pół 
ceny jakichś starych wydawnictw, 
pleśniejących na strychu redakcyi, a 
które postanowiono niefortunnie 
sprzedać ongi za bezcen antykwa­
ryuszom. 

Nie zamykała swego biurka z u­
derzeniem pańszczyźnianej godziny 
4-ej, jak inne panienki. 

Szperała w księgach buchalteryj­
nych całemi wieczorami. Przycho­
dziła do redakcyi w świątki i w piąt­
ki. Zrodziła się w niej ambicya, aby 
każdy numer dziennika nie był gor­
szym od innych pism. Pełno jej było 
wszędzie; biegała ze swoją niestra­
wioną energią po piętrach, od redak­
cyi do administracyi, od drukarni do 
ekspedycyi. I, kładąc się do łóżka, 
wysilała swój mózg na nowe reformy, 
nowe środki, nowe ożywcze źródła 
istnienia. 

Bolało ją ubóstwo rubryki ogło­
szeń. Wynalazła agentów, którym 
podwvższyła prowizyę. Rozszerzyła 
znacznie manipulacyę reklamowania 
się w innych dziennikach wzamian 
za przyjmowanie gratisowych ogło­
szeń w swoich "Nowinach". 

Teraz nietylko liczono się już z 
jej zdaniem, lecz zrozumiano, że pan­
na Mania jest niezwykłym nabyt­
kiem; aż wkońcu stała się poprostu 
niezastąpioną. 

- Panna Mania ma główkę, jak 
makówkę, - mówił o niej redaktor. 

Poza niespożytą energią, sprytem 
i pracowitością, poza swojem jaknaj­
skrzętniej ukrywanem, zmysłowem 
wewnętrznem życiem, posiadała je­
szcze młodzieńczy humor i jednający 
jej wszystkich wdzięk panny rozu­
mnej i nie zmanierowanej. 

Panna Mania, podług określenia 
kobiet, nie była szykowną, ponieważ 
nie lubita przesadnej mody w ubraniu. 
Lecz w gruncie była bardzo ładną ze 
swemi charakterystycznemi, podłu­
żnie oprawnemi, bardzo wymownemi 
i gorącemi oczami o ciemnych, gę­
stych, zrastających się brwiach; z 0-
biecującemi kształtami ponętnej blon­
dyny, z wyprężonym biustem, z fo­
remnym noskiem o ruchomych no­
zdrzach, z wilgotnemi, ponętnemi 
wargami, o których twierdzono, że 
same, wbrew stateczności ich właści­
cielki, proszą się o pocałunki, i ze 
wstydliwym rumieńcem, który za po-
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ruszeniem palca palił jej młodą, uj­
mującą twarzyczkę. Była silną wobec 
natarczywych spojrzeń przechodniów 
ulicznych, którzy obrzucali ciekawem 
spojrzeniem tę ładną pannę, sunącą 
codziennie z teczką przeglądanych w 
domu papierów administracyi. 

Jeno razi ją dowcip redakcyjnych 
dwuznaczników i cynizm, z jakim 
mówią o miłości; a głównie pobłażli­
wość na zło, zręcznie maskowane. 

Zauważyła jednak, iż jej obec­
ność hamuje nieco rozmowę; to od­
krycie sprawiło jej niewymowną ra­
dość: a już największą rozkoszą dla 
niej jest zarzut, jaki jej ogólnie czy­
nią: 

- Panna Mania nie ma źdźbła tem­
peramentu; jest zimną, jak lód; w jej 
żyłach płynie jedyne pragnienie doj­
ścia do dziesięciu tysięcy prenume­
ratorów "Nowin". 

- Nie można wiedzieć - pod no­
sem bąknął zagadkowo zajęty przy 
biurku młody dramaturg, Paber. 

- P ytyo delficka-zwrócono się 
do niego - co znaczy twoja zagadko­
wa mowa? Czyżbyś faktycznie coś 
wiedział? 

- Być może. Od czegoż obser-
wacya i jasnowidzenie? 

- J plotki. 
- Może plotki. 
Lecz wobec ogólnej opinii, panna 

Mania ze zwykłym łatwym rakiem, 
którego spiekła, wzruszyła ramiona­
mi na ten, nikogo nie przekonywują­
cy, maleńki rozdźwięk. To ogólne 
określenie jej charakteru cieszy ją, 
jak cieszy nas każda fałszywa dya­
gnoza nieudolnego psychologa, któ­
rego udało nam się zręczną maską 
oszukać. 

Zresztą faktycznie czuje się teraz 
spokojną. 

Towarzyskie stosunki z siostrą 
są prawie zerwane. Szwagra od wie­
ków już nie widziała. Serce jej , po 
strasznych udrękach zmęczone, drze­
mało, a spojrzenia innych męskich o­
czu nie odbierały jej snu ożywczego. 
Zresztą i poza redakcyą udało jej się 
stworzyć sobie nowe życie. 

Należała do towarzystwa opieki 
nad dziećmi, miewała wykłady w 
szpitalu położniczym. Karotowała i 
kwestowała. 

Wkładała w te społeczne prace 
nie mniejsze przejęcie się i energię, 
niż w zajęcia urzędowe. 

J tam s~ała się użyteczną, cenio­
ną i, zawdzięczając swojemu umysło­
wi i miłemu charakterowi, ogólnie lu­
bianą. To uznanie sprawiało jej wiel­
kie zadowolenie. Od naj młodszych 
lat lubiła szczycić się sama przed so­
bą swoim porządkiem, swemi czer­
wono oprawnemi nagrodami szkolne­
mi i ładem swego czystego życia bez 
skazy. 

Wyleczona z boleśnie przeżytej 
"hańby", powracała teraz z rozkoszą, 
zmęczona pracą redakcyjną, do nor­
my swego jasnego, pięknie urządzo­
nego pokoiku z uregulowanemi go­
dzinami, które wydzwaniał jej ulu-

biony stary zegar na kominku, nor­
mujący całe jej prawe życie, ubfega­
jące się stale o nagrodę cnoty wo­
bec ludzi i samej siebie. 

DCN. 

Rozmówki warszawskie. 

Potrzebuję parasola. 
Więc Adachna zaczął nam opowia­

dać: 
- Potrzebowałem kupić parasol. Tak 

się złożyło. A było to w Berlinie.~. 
Zaraz Oleś zapytał go srogim tonem: 
- I kupiłeś tam parasol? 
Adachna, oburzony impetem Olesio­

wym, umilkł na chwilę, poczem odrz~ł z 
furyą, tak rzadką u tego chłopca, zaF'sze 
słodyczy pełnego: 

- Kupiłem! 
Podnieśliśmy wszyscy larum takie, 

że podbiegł garson, pewny, iż chcemy 
płacić natychmiast i wynosić się w mgnie­
niu oka. 

Adachna tymczasem począł nam tłó­
maczyć, jak i dlaczego kupił, pod wpły­
wem siły wyższej, jaką jest deszcz ule­
wny, parasol w mieście, w którem, choć 
przejeżdża przez nie dwa razy do roku, 
nic nigdy z zasady i ze wstrętu ni~ kupu­
je, oprócz tylko jednych cygar. 

Uspokoiliśmy się, i Adachna, udo­
bruchany, wrócił do rozlewnego, epickie­
go nastroju mowy: 

- Zaszedłem więc do wielkiego skle­
pu, w którym parasole zajmowały poło­
wę okna wystawowego. Znać - sp e­
cyalność. Kupiec podbiegł do mnie z tą 
pruską uprzejmością, która zgina się we 
dwoje, gdy zysku nieco przed sobą spo­
strzega. Zaraz mi podał parasol za 3 
marki 50 fenigow, mówiąc, że to jest tyl­
ko Halbe-Seide (nb. seide - znaczy je­
dwab, hąlbe - pól) i że taki dżentelmen, 
jak ja, takil;~go podłego towaru nie potrze­
buje. Ale trzymał on w drugiej ręc.e dru­
gi parasol i ten podał mi gestem, mniej 
lekceważącym, choć bynajmniej ieszcze 
nie zachęcającym. A oto, - rzekł mi -
Feine-Seide, za cztery marki. 

Ada~hna zażądał jednak czegoś lep­
szego, choćby dlatego.. aby usprawiedli­
wić wysoKie pojęcie, jakie miał berliński 
kupiec o przejezdnym polskirą dżentelme­
nie. 

- Mam coś lepszego, gewis$. Oto 
jest doskonały parasol - Deutsche-Pa­
tent-Seide za cztery i pół marki, a oto 
jest wyborny parasol - Extra-Seid,e za 
pięć marek. 

Ponieważ Adachna się skrzywił, więc 
kupiec berliński, zgięty już we troje, 
rzekł: 

- O, tak, tak, to nie dla pana. To są 
gatunki, ostatecznie, pośledniejsze. Ale 
oto, proszę tylko się przyjrzeć: Kaiser­
Seide za półszostej marki. Wyborny. 
I co za iedwabl Zresztą niech pan je-

117 

szcze rzuci okiem łaskawem na parasol 
za całe sześć marelc: Garantirte-Seide­
Automat. Nadzwyczajny ! 

Ten ostatni parasol chciał berliński 
kupiec wetknąć Adachnie, począł więc 
chwalić towar z nakładem wielkiej ilości 
i wielkiego gatunku wyrazów. 

Ale ta hierarchia parasoli odsłaniała 
Adachnie jakby daleką perspektywę na 
zwyczaje handlu berlińskiego. Ciekaw 
był tę perspektywę nawskroś okiem prze­
rzucić. Przeto zapytał kupca berlińskie­
go : 

- Ażali niema czegoś jeszcze lep­
szego? 

Kupiec berliński odrzekł naturalnym 
tonem: 

- Gewiss ... 
Podskoczył do szaf i wyjął z nich po 

jednym parasolu na każdą wolną rękę 
(a mial rąk tych dwie). 

Ws.kazał Adachnie lewą rękę i rzekł: 
- To jest Reine-Seide (CZysty je­

dwab) za sześć i pół marek. 
I powtórzył to trzy razy, z naciskiem, 

i z rodzajem tryumfu. Poczem wskazał 
prawą ręką i rzekł: 

- To jest Deutsche-Kolonisten-Ka­
merun-Seide -za siedem marek. Coś na­
prawdę niebywałego dotychczas w indu­
stryi parasolniczej ... 

Ale Adachna kręcił głową w sposób 
ne~tywny. 

- Nj~, nie, ja chcę czegoś jeszcze 
lepszego; znajdź mi pan, proszę, jeszcze 
coś lepszego - i droższego. 

Kupiec się nie stropił ani na moment 
jeden. Zgiął się tylko we czworo i po­
szedł po nowy parasol. 

Przyniósł go z ceremonią, pełną czci 
dla towaru, który kosztował całe - sie­
dem marek i pięćdziesiąt fenigów, poczem 
głosem od wzruszenia przytłumionym, 
rzekł: 

- Panie szanowny, to jest Kaiserin­
Augusta-Victoria-Seide. 

I patrzył w oczy Adachnie z psiem 
łaszeniem się. Nie codzień przecież w 
kapiącym od złota Berlinie można mieć 
klienta, który targuje parasol za ogrom­
ną sumę siedmiu i pół marek?! 

Adachna jednakże ciągnął swoje do­
świadczenie do końca. Wziąt- parasol 
o tak bujnej nazwie do ręki, spojrzał nań 
z jednej i drugiej strony okiem znawcy 
(a nic się na tern nie znal), potem się 
skrzywił, oddał kupcowi parasol i rzekł: 

- Proszę o coś lepszego. 
Kupiec wtedy zapytał z prostotą, któ­

ra miała w sobie coś prawdziwie szczyt­
nego: 

- W takim razie, może pan chce pa­
rasol - z prawdziwego jedwabiu? Oto 
jest Echte-Seide za 25 marek ... 

... Wybuchnęąśmy śmiechem z tej nie­
mieckiej handlowej genialności, w której 
przebijała naiwność ciężko myślącego 
pludra .. . 

... A Stefanek, który tylko co wrócił 
z podróży zagranicznej, dodał: 

- Tak, to jest w stylu ściśle niemiec­
kim. We wszystkich niemal drugorzę­
dnych restauracyach pruskich znajdziesz 
na karcie potraw: "tólwiowa zupa - 30 
fenigów", i zaraz pod tern bezpośrednio: 
"Prawdziwa żółwiowa zupa - 60 feni­
gów" ... 

Ha, co kraj, to obyczaj ... 

B. Mlodywul. 
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XVIII. 
- No, moi drodzy, - rzekła 

Daisy wesoło, - bawcie się tu we 
dwoje, bo ja pójdę zastąpić ayę 
przy moim synu. 

- A my z tobą pójść nie mo­
żemy? - zapytał Grange, wsta­
jąc, aby jej drzwi otworzyć. 

Popatrzyła na niego chwilę 
błyszczącemi oczyma. 

- Nie zmieściłbyś się w tym 
małym, dziecinnym pokoiku - o­
świadczyła. - Już i tak jesteś za 
wspaniały na ten skromny dach, 
pod którym nigdy zapewne nie 
gościł taki lew, jak udekorowany 
kapitan Ralf Grange. 

- Tylko osioł w lwiej skórze, 
droga Daisy,-rzekł Grange skro­
mnie. 

Daisy zaśmiała się. 
- Wyborne porównanie, mój 

szanowny kuzynie. Wyjąłeś mi 
je z ust. 

I wyszła z pokoju po tych sło­
wach, a Ralf, postawszy chwilę, 
zawrócił zwolna do pokoju. 

Muriel siedziała w nizkim 
foteliku przed kominkiem. Robi­
ła jakieś malutkie wełniane skar­
peteczki, migając szybko drutami 
w głębokiem milczeniu. 

Grange stanął nieopodal, za­
kłopotany widocznie. Był nie­
śmiałym z natury, a ' zachowanie 
się Muriel potęgowało jeszcze tę 
jego właściwość. Nie wiedział, jak 
przerwać milczenie. 

Wreszcie z pewnym wysił­
kiem zaczął mówić. 

- Słyszała pani zapewne, że 
Nick Ratcliffe został zraniony. 

Ręce Muriel drgnęły rapto­
wnie i opadły na kolana. 

- Nick Ratcliffe? Zraniony? 
Kiedy? Nie; nic nie słyszałam. 

Spojrzał na nią z pod oka, 
dorozumiewając się, że potrącił o 
niemily przedmiot. 

- Myślałem, że pani wie -
rzekł. - Czy Daisy nic nie mówi­
ła? Wrócił do nas z Simla i za­
ciągnął się do karnej ekspedycyi. 
Ja byłem na liście chorych, więc 
nie widziałem się z nim, ale mó­
wiono mi, że walczył, jak zażarty 
tygrys, i dał się parządnie indya­
nom we znaki. Wszyscy myśleli, 
że dostanie order, ale podobno od­
mówit 

- L. pan powiada, że został 
raniony? 

Głos Muriel brzmiał dziwnym 
przymusem. Podniosła ku mówią­
cemu pobladłą twarzyczkę i choć 

Grange nie był bystrym obserwa­
torem, wydało mu się, że nie wi­
dział nigdy tragiczniejszego wy­
razu w oczach żadnej kobiety. 

Ociągając się, odpowiedział: 
- Tak, otrzymał pchnięcie 

pałaszem w rękę już przy końcu 
kampanii. Lekceważył to sobie 
dopóki rzecz nie stała się poważ~ 
ną. Wtedy musiał się poddać ku­
racyi; ale już mu podobno lepiej; 
tak przynajmniej powiedział mi 
dziś jego brat. I zapewne. To 
jest tego rodzaju typ, że się za­
wsze ze wszystkiego wykaraska­
dodał pocieszająco. 

Muriel siedziała nieporuszona. 
Miotało nią dziwne pragnienie u­
słyszenia czegoś więcej, a jedno­
cześnie również dziwny wstręt do 
pytania. 

- Nic o tem nie słyszałam -
oczywiście - zauważyła. 

Grange wziął do ręki kłębek 
wełny i miętosił go w palcach. 
Widocznem było, że chce jeszcze 
coś powiedzieć. Muriel czekała z 
pewną obawą. Nie miała pojęcia, 
czy wiedział coś o tern, co zaszło 
pomiędzy nią a Nickiem. 

- Widzi · pani - przemówił 
nagle Grange, - ja rozumiem, że 
pani ciężko mówić o tych rze­
czach, prawda? 

Spojrzała na niego i za ździ­
wieniem zauważyła, że był wzru­
szony. To podziałało na nią w 
szczególny sposób. Sztywność 
jej zniknęła natychmiast. Przypo­
mniała sobie, jak lubiła go zawsze 
w tych dalekich czasach, za życia 
ojca, jak jego łagodna uprzejmość 
była jej miłą. 

- Nie, - odrzekła po chwili 
z wielką szczarością. - To jest, 
ciężko by mi bylo ze wszystki­
mi, ale nie z panem. 

Uśmiechnął się przyjaźnie. 
Położył kłębek na jej kolanach i 
zlekka uścisnął jej rękę. 

- Dziękuję pani - rzekł z 
prostotą. - Wiem, że nie umiem 
wysławiać się zręcznie; ale wie­
rzaj mi, pani, że za nic na świecie 
nie chciałbym ci zrobić przykro­
ści. Miss Roscoe - przywiozłem 
ze sobą parę drobiazgów, które 
należały do ojca pani. Sir Regi­
nald Bassett powierzył mi je, gdy­
śmy opuszczali Wara. Czy mam 
je przynieść? 

Muriel zerwała się na równe 
nogi, cała drżąca podnieceniem. 

- O! tak! tak! proszę,-WY­
krzyknęła. - Tak mnie to martwi-
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ło, te nte mam po nim żadnej pa­
miątki. 

Grange już szedł ku drzwiom. 
Było tyle rozdzierającego bólu w 
tych jej słowach, iż żal szarpnął 
jego męskiem sercem. Biedactwo! 
Więc ta śmierć ojca była dla niej 
tak strasznym ciosem! A przez 
cały wieczór wydawała mu się ta­
ką chłodną, sztywną, prawie nie­
sympatyczną. 

I z duszą, przejętą współczu­
ciem, opuścił pokój. 

Gdy wrócił właściwym mu 
cichym, miękkim krokiem, zastał 
ją siedzącą z twarzą, ukrytą w 
dłoniach, w postawie tak zgnębio­
nej, że cofnął się mimowoli. Lecz 
ona zerwała się żywo, bez śladu 
łez na twarzy. . 

- O! chodź pan! chodź! -
zawołała ni.ecierpliwie. - Czemu 
pan tam stoisz? · 

Podbiegła ku niemu z wycią­
gniętemi rękoma, a on złożył w nie 
tych parę drobiazgów, tak nie­
skończenie dla niej cennych: pa­
pierośnicę, srebrną zapalniczkę 
scyzoryk, małą, zniszczoną ksią­
żeczkę do nabożeństwa z powy­
strzępianemi brzegami. 

Muriel przycisnęła namiętnie 
do piersi tę drogą puściznę. Wszy­
stko to, prócz książki do nabożeń­
stwa, były jej dary, ubóstwianemu 
ojcu w różnych okolicznościach 
ofiarowywane. Ze ściśnionem 
sercem przypominała sobie te 
chwile; jego zadowolony uśmiech, 
jego tkliwe podzięki. Ostrożnie, 
jednę po drugiej, kładła na sto­
le te pamiątki, oglądając je przez 
łzy. Zapomniała zupełnie o obec­
ności Ralfa. Naostatku, z rodza­
jem skupionej czci, otworzyła zni­
szczoną ksiąieczkę, która towa­
rzyszyła jej ojcu we wszystkich 
jego marszach. Wiedziała, że by­
ła mu drogą, jako dar jej matki. 

Książeczka otwarła się na 
stronicy, założonej gałązką białe­
go wrzosu, zaznaczającą modlit­
wę za umarłych. Łzy Muriel spa­
dły na zeschłe listki, ale obtarła je 
wnet ręką, przypatrując się pilnie 
kilku podkreślonym wyrazom. Na 
marginesie byłe> jeszcze coś napi­
sane bardzo drobno ręką ojca. 

Podkreślony ustęp brzmiał... 
"nie rozpaczajcie, jako ludzie nie­
mający nadziei, po tych, którzy 
śpią ... " i odgadła natychmiast, że 
ojciec podkreślił te słowa w dzień 
śmierci jej matki. Teraz, ozwały 
się w jej duszy, niby echo zagro­
bowego zlecenia. 

Pismo na marginesie było tak 
drobne, że musiała zbliżyć się do 
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światła, żeby je przeczytać. I na­
gle, doznała jakby olśnienia. Tu, 
tą ukochaną ręką wypisane były 
trzy wyrazy: OMNIA VINCIT 
AMOR. 

Niby prąd elektryczny, prze­
biegł ją ten bezgłośny krzyk spra­
gnionej męskiej duszy, wtrącając 
ją w zaczarowane koło, z którego 
sądziła, iż się wyrwała nazawsze. 
Uczuła znów chude, szkieletowa­
te palce, trzymające jej rękę; i za­
migotały przed nią krwawe blaski 
poruszanych tam i napowrót ru­
binów ... Nie! nie!... Wszak by­
ła wolną, wolną! Uczyniła jakiś 
rozpaczliwy, jakby wydzierający 
się czemuś ruch tą ręką, która nie­
gdyś nosiła te rubiny ... 

Tak. Prawdą to mogło być, 
że Miłość zwycięża wszystko, ale 
co wspólnego z Miłością mogła 
mieć ta demoniczna siła? Miłość 
była czystą, świętą rzeczą, niero­
zerwalnym węzłem, Wieczystym 
Ogniem, u którego zapalały się 
wszystkie drobne pochodnie świa­
ta. 

A, co najważniejsze, Miłość nie 
znała trwogi, a ona, Muriel, trzęsła 
się ze strachu, ilekroć to prześla­
dowcze widmo jej przeszłości sta­
nęło przed nią. 

Nagle drgnęła, przypomnia­
wszy sobie, że nie jest samą. Ralf 
Orange stał przy niej; ujął delika­
tnie jej rękę i mówił do niej łago­
dnym, kojącym głosem: 

- Nie martw się, pani, tak stra­
sznie. Nie jesteś przecież samot­
ną na tym świecie... J a wiem, co 
to jest. Sam przez to przecho­
dziłem. Ale z czasem jest nam 
lepiej. 

Muriel słuchała go z uczuciem 
ulgi. Ze 'Zdziwieniem dostrzegła 
łzy w jego oczach... Czyżby to 
jej strapienie mu je wycisnęło? 

- Tak - rzekła po chwili.­
Z czasem jest nam lepiej. Czyli, 
przyzwyczajamy się do pustego 
serca. Przestajemy nasłuchiwać 
tego, czego już nigdy, nigdy wię­
cej nie usłyszymy. 

- "Nigdy", to straszne sło­
wo - rzekł Grange. 

Pochyliła głowę milcząco, a 
jego serce wezbrało dla niej współ­
czuciem. - Popatrzył na jej rącz­
kę, leżącą tak martwo w jego 
dłoni. 

- Chcę wierzyć, że pani bę­
dziesz zawsze uważała mnie za 
przyjaciela - rzekI. 

Spojrzała na niego z błyskiem 
żywej wdzięczności w oczach. 

- Dziękuję panu - rzekła.­
O, tak! zawsze! 

On wciąż trzymał jej rękę. 

- Wie pani - rzekł zająkli­
wie. Ja ... ja nie mogę sobie tego 
nigdy darować, że to nie zemną 
uciekłaś pani z Wara ... Ale, ale ... 
nie czułem się na wysokości za­
dania. 

Ona wciąż patrzyła na niego 
swemi głębokiemi, tragicznie smu­
tnemi oczyma. 

- Nie rozumiem tego - nie 
mogłam nigdy zrozumieć, dlacze­
go Nickowi przypadła w udziale 
rola mego zbawcy. Byłabym wo­
lała zawdzięczać to ocalenie pa-
nu. 

- I tak by było - odpowie­
dział Orange z przejęciem. - Tak 
by było. Zawsze to sobie wyrzu­
cam. Ale Nick przewyższa mnie 
determinacyą... On nie cofa się 
przed niczem. Pod pewnemi wzglę­
dami jest wprost dzikim. Ja nie 
byłem dostatecznie dzikim. 

Uśmiechnął się, jakgdyby ją 
przepraszał. 

Muriel zadrżała na te słowa. 
- Nie rozumiem - powtó­

rzyła. 
Zawahał się. 

- Widzi pani - rzekł nie­
chętnie, - to trudno powiedzieć! 
Ten, kto się miał zaopiekować pa­
nią, musiał być przygotowanym 
na... na... na wszystko. Pani wie, 
co to za wcielone dyabły ci kra­
jowcy! Pani nie powinnaś była do­
stać się żywcem w ich ręce, pod 
żadnym pozorem. Więc tu nie 
chodziło tylko o to, aby panią bro­
nić. Tego bylibyśmy się podjęli 
wszyscy do ostatniej kropli krwi. 
Ale ojciec pani zmuszony był żą­
dać od nas czegoś więcej. I tyl­
ko Ratcliffe podjął się tego. To 
szczególny tyP. Lekceważyłem 
go sobie, dopóki nie widziałem go 
w ogniu. Potem musiałem zmie­
nić zdanie. To był, według mnie, 
jedyny powód, dla którego gene­
rał Roscoe wybrał go na opiekuna 
pani. Wiedział, że może zaufać 
jego nerwom. My wszyscy byli­
śmy, jak kobiety, w porównaniu z 
Nickiem. 

Umilkł. Muriel nie spuszcza­
ła z niego oczu. Słuchała, jakby 
to, co mówił, wcale jej się nie ty­
czyło. 

- Czy pani mnie zrozumiała? 
zapytał, widząc, że się nie odzy­
wa. 

- To znaczy, iż w razie o­
statecznym miano mnie zastrze­
lić? - spytała swym głębokim, 
spokojnym głosem. 

Skinął głową. 
- Nieinaczej. Ojciec pani 

tak to rozumiał i my rówmez. 
Oczywiście, pani musisz przyznać 
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także, iż nie mogło być jnnego 
wyjścia. Ale Marshall i ja cofnę­
liśmy się przed tern. Pozostawał 
tylko Nick. I on się zgodził. 

- Pozostawał tylko Nick -
powtórzyła zwolna. - Nick nie 
cofnąłby się przed niczem, kapi­
tanie Grange? 

- Tak myślę - rzekł Gran­
ge. - Ale i odwaga jego nie ma 
granic. Byłby ważył się na wszy­
stko, żeby panią ocalić. 

Muriel cofnęła się z nagłym 
dreszczem. 

DeN. 

Wiadomości literackie. 
Polonica. 

X Podręcznik do dziejów Polski 
wyjdzie w r. b. w Chrystyanii w języku 
duńskim. Autorem tego podręcznika 
jest pan Rożniecki, wnuk emigranta z r. 
1831, który, poświęciwszy się karyerze 
naukowej, odbywał studya w Kopenha­
dze i obecnie, za pomocą odczytó~ oraz 
artykułów, rozpowszechnia wiadomości o 
swojej oiczyźnie w Danii i Norwe~ii. 

Z literatury niemieckiej. 
X Henryk Lilienfein. "Die grosse 

Stille". ("Wielka cisza"). Niewidoma 
jest bohaterką powieści niniejszej, Mar­
ga, trzecia córka owdowiałego profesora 
Richthofa. W sercu ociemniałej budzi 
się jednak z żywiołową siłą miłość do 
młodego d-ra Perthesa, który, ujęty sło­
dyczą, dobrocią, kobiecością i rozumem 
Margi, przypus~cza, że będzie mógł z 
nią być szczęśliwy i zamierza ją poślu­
bić. Marga, przeczuciem jasnowidzą­
cem wiedziona, broni się przeciw tej mi­
łości, co ją wszechwładnie opanowała, 
nie chce dać posłuchu gorącym słowom u­
kochanego, ale uczucie zwycięża: ociem­

·niała dziewczyna zaczyna szczęściu swe­
mu wierzyć. Wszelako staje się to, co się 
stać musiało. P erthes poznaje piękną, 
światową pannę, budzą się w nim wszy­
stkie żądze i moce zmysłowe, teraz wi­
dzi, że się mylił, że uczucie dla Margi 
było tylko tkliwą litością, porzuca tedy 
z całą ilrutalnością niewidomą i żeni się 
z ową panną, córką profesora. Marga 
zrazu, pozbawiona oparcia w życiu, wpa­
dła w rozpacz, ale stopniowo w jej sercu 
lago dnem, przebaczającem, petnem zro­
zumienia zalega "wielka cisza" i, gdy los 
chce, że po latach spotyka się znów z 
d-rem Perthesem, rozwiedzionym z pło­
chą żoną, widok jego już ciszy jej serca 
nie mąci. Autor z widocznem upodo­
baniem tworzył postać niewidomej bo­
haterki swojej, owianą szczerym uro­
kiem poetyckim. 

Z literatury francuskiej. 
X Jan Melia. "Le triomphe de 

l'argent". ("Tryumf pienia,dza"). Boha­
terka powieści niniejszej-to córka boga­
tego fabrykanta, nawiązuje zbyt bliski 
stosunek z robotnikiem, niemniej jednak, 
jako żona ambitnego adwok~ta, j~st pa­
nią położenia i gra wYbitną rolę w towa­
rzystwie. Zdradzony uwodziciel otrzy­
muje "odszkodowanie" pieniężne i wy. 
jeżdża do Ameryki. Owdowiały fabry­
kant ma również stosunek z robotnicą, 
ale dziewczyna, którą z te2'o powodu 
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porzuca narzeczony, odbiera sobie życie. 
Autor postawił sobie za zadanie wy­
kazać, że pieniądz tryumfuje ponad 
wszystkiem, że jest potęgą, która oku­
puje. i osłania każdą moralną nicość. 
Tendencya ta, P9mir!1o niezaprzeczonych 
zalet książki, nazbyt jest widoczna, ze 
szkodą dla strony artystycznej. Wy­
niosła Małgorzata Becard - bohaterka­
jest postacią zajmującą, charaktecrysty­
czną, bardzo umiejętnie nakreśloną. 

X Marceli Batilliat. "La liberte". 
C, Wolność"). Autor usiłuje wykazać w 
tej ~.siążce, że wolność bezwzględna nie 
odpowiada natur~ kobiecej. Przedsta­
wia trzy kobiety, które zdobyły uprag­
nioną wolność bezwzględną, wytworzyły 
sobie stanowisko niezależne, dla dzieci 
swoi9h iednakże wolą dawne jarzmo 
małż.ęńskie. Pan Batilliat przeprowadził 
tezę swoję zręcznie, książka jego owia­
na jest tchnieniem poezyi. 

X Leon Daudet. "Le lit de Procu­
ste". C,Prokrustowe lo.że".) Gorący 
rzecznik rojalizmu, pan Daudet sprawił 
niespodziankę czytelnikom sJloim tą 
książkę, w której potępia wszelki fana­
tyzm, przenoszący się na młodsze po­
kolenje. Między dwoma przyjaciołmi­
pisarzem starej szkoły i pisarzem, wy­
znającym idee socyali§tyczne, - docho­
dzi do gwałtownej rozterki. Nie mogą 
wszakże, mimo dużych wysiłków, zapo­
biedz temu, by uczeń jednego i córka 
drugiego nie pokochali się; młodzi idą 
własną drogą, nie pozwalając dręczyć 
siebie na "Prokrustowem łożu" cud.zych 
pojęć i uprzedzeń. 

TREŚĆ Nil 15. 

6romada. JÓ$ej Weyssenhoff 
Młodość panny ManI. Alfred Konar. 
Rozmówki warszawskie. B. M łodywuł. 
Szlakiem orła. E. M. Del/. 
Wiadomości literackie. 

PRENUMERATA wynosi z przesyłką po­
cztowoll, 4 rb. rocznie, 2 rb. półr'ocznle, 

1 rb. kwartalnie. 
BIURO REDAKCYI I ADMINISTRACYI · 

Warszawa, ulica Zgoda N2 1. 

Redaktor: STEFAN KRZYWO SZEWSKI. 
Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze "ŚWIAT". 

Redaktor odpowiedzialny na Galicyq: Antoni 
Chołonlewskl, Kraków, ulica Bonerowska 12. 

Druk .Tow. S. Orgelbranda S-ów w Warszawie 

Z dziedziny kosmetyki. 
Leonii. Tylko z czystej wody, ale 

na noc wcierać koniecznie odrobinę Aba­
ridu. 

Ciemniejącej. Tłuste włosy czyścić 
na sucho pudrem Florentine. Przeciw cie­
mnieniu włosów płyn Hella, którym zwil­
żyć należy głowę raz na miesiąc lecz 
przed pierwszym razem umyć gło~ę cie­
p!ą wodą i mydłem, jakiemkolwiek ... aby 
me przeUuszczonem, nailepiej zwyczaj­
nem białem, akademickiem. 

Podolance. Paznogcie zwilżać pły­
nem Onglophile Ponsarda w celu prawi­
dłowego pielęgnowania i zabezpieczenia 
od łamliwości. Połysk nada pię.rwszy­
lepszy proszek do paznogci. 

W. W. Siwiejącym włosom nada 
kolor pożądany Orizalina, lecz wyrażnie 
zażądać odcienia Chatain; a może daleko 
pra~tyczniej rozjaśnić włosy na kolor ja­
sno-miedzia'ny, nadzwyczaj naturalny, 
za R.9mocą płynu Hella, zupełnie ' nieszko­
dliw_ego i nie kruszącego włosów. 

2.2-letniej. WąUy biust doprowadzi 
do formy masaży~tka pneumatyczna He­
ros. Ap_arat kosztuje pięć rubli. Sposób 
użycia, dołączany w języku polskim, do­
kładnie informuje, jak to należy stosować, 
Prócz tego masażu, zaleca się gimnasty­
ka ramion w wolnych ruchach we wszy­
stkich ki.ęrunkach, przy głębokiem oddy­
chaniu w pokoju o czystę..m powietrzu. 

Ewie. Wyrzuty na twarzy, o ile po­
chodzą?: ostrości krwi i nieprawidłowego 
działania żołądka, można usunąć, pijąc 
Zioła Paragwajskie d-ra Grimma, · zE-pa­
rzane, jak herbata, dwa razy dziennie. 
Jeżeli z przyczyn 'zewnętrznych, trzeba 
wcierać na noc Abarid, myć rano bardzo 
ciepłą, prawie gorącą wodą, bez m..Ydła, 
lecz Otr.qbkami abarjąowemi, i, wycho­
dząc na powietrze, pudrować pudrem 
Abaridowym. Inne pudry, jako zawiera­
jące bizmut, są szkodliwe na ~erę. 

Nerwowej. Na rozstroigne nerwy 
nadzwyczaj kojąco działają saszety Eu­
capinol, umieszczone na noc w sypialnym 
pokoju. . 

Do Wszystkich. Srodki, tutaj oma­
wiane, mają na składzie firmy: ,Perfec­
tion", Szpitalna, 10, Paszkowski, Marszał­
kowska, '109, oraz NowosemiJorska, 2; 
w Łodzi Spiess, w Wilnie Grużewski, w 
Radomiu Gieszkowski, w S9snowcu fa-

. giellowicz, w Odesie Anderski, we Lwo­
wie Pawłowski, Akadeł11icka, 21, w Kra­
kowie Miklasze~vski, pl. Dominikański, 1. 
Na kopertach z pytaniami należy dodać: 
"Dzial kosmetyczny". 

M-me Ercedes. 

DOM. BANKOWY . 

Siwe włosy 
ginĄ b ezpowrotnie po jednorazowem utyciu 
"Wody Pigmol". Woda ta nie farbuje lecz przy­
wraca naturalny kolor włos6w. Nie zawiera 
tłuszczu ani ·osadu. Nie brudzi sk6ry, pr09zll 
raz spróbować jeśli nIe poskutkuje, przyjmujemy 
z powrotem: skład gł6wny perfumeryjny J. Wró­
blewskiej, dawniej Lipink. Wierzbowa r6g Nie-

całej, tel. 75-56. Wysyłka za zaliczeniem. 

ł( tł 

'HEMORIN ______ . 
(ŚWIECZKI) 
PRZECIW O 

MAGISTRA 
Składgł. 

HEMOROIDOM. KLAWE IO,P.ŚW . 
Aleksan. 
APt.ka",. 

MOR TĘPI RADYKALNIE 
szczury i myszy 
wyłączna sprzeda! 

ST. STANISZBWSKI 
Warszawa, Krak.-Przedm • .M 31. 

Skład apteczny i perfumeryjny. 

•• FORMACYE. 
Pani Helenie J. W sprawie uczesań 

wizytowych najlepiej zwrócić się do sperya .. 
listy, . który zrobi to według ostatniej mo­
dy, z zasłosowaniem do rysów twarzy. 
Radzimy udać się do Wiktora, Erywań­
ska 16. Można telefonicznie. 

Wskazówki. 
. Pa.,i Zofii G. Uczesanie modne, bez odpo­

wIednt ch dodatk6w, jest niemo:!;ebne. Najlepiej 
udać si«; o nie do specyalisty - fryzyera, p. jó­
",.fa Bagnowskiego Wilcsa 31, r6g Mar88ałkowskiej. 
dom W-go J. Fruzińskiego. 

Gabinet kosmetyczny 
WANDY ZIELIŃSKIEJ · 

masaż leczniczy, kosmetyczny, elektrycznx 
depllacya, parowanie "manicure' 

ŻÓRAWIA .M 47 ni ... 
od 12-3 i od 4-7 pp. 

WYKWINTNA BIELIZNA DAMSKA 
WYPRAWY CĄŁKOWITE (specyalność) 

Z. BIERNACKA 
WarSZaW!, Marszałkowska 162 .(rÓ2 Errwańślle!). 

Telefonu 205-85. 

Warsz. Poliklinika = 
Lekarsko-Dentystyczna, 

Nowy-Świat;Ni 5. Z. Szempliński iSka NO:~9~~!~:"" 
" BieDna wDowa 

Chirurg na miejscu . Porada bezpłatna . 
Zęby 8ztuczne w złocie, kauczuku­
plomby, korony złote, leczenie; pro­
stowanie krzywo rosn/jcych Zllb6w, 
przy poliklinice ambulatoryum dla K.p.o I .puodat paplorów proco.towych, pr.cokuy Da zaeraale •. 
niezamatnych chorych eodz., 9-10 r. tUlleya. Lotaty. Ko •• orwacyo w 1'ow. Kredytowem. 

An-

po obywatelu ziemskim bez tadnych 
środk6w do tycia, zwraca ai41 z go­
r14CII prośb14 o pomoc. Ofiary pod 
literami K . H. przyjmuje Admlnl-

.tracya naszego pilma. 

ir.YdaWnictwa Tow. Akc. Wydawniczego nŚWia~ 
WINC. KOSIAKIEWICZ BOLESŁAW OORczmSKl 

Powrót _a tropie 
z za świata trucizny 

Cena rb. 1.- t"A'\ ROMANC S. b 1 80 
(F====V~ en_; •• • 

Do nabycia we wszystkich ksi~garniach. 

120 

G O RSETY 
_najświelszych fason6w na praWdziwych flszbl~ach GIl rb. 3 

. poleca MAGAZYN K. PORIJBINSKIIiiJ 
Elektorailna Ni 4 • . 

Warszawska ' Kasa Oszczqdności 
. i Po*yczek. 

Krakowskie-Przedm. .NR 20; tel~ 50-92. 
Wydaje pożyczki od 8.0Q .. b •• spłacane ratami na dogodnycb 

warunkach. Przyjmuje wld.dy. płacąc do 7%. 

• 



LOKALE dla Banków, Kupców LOKALE i Przemysłowców 
w najlepszym punkcie miasta Nowo- M.·o· dowa IUO 3 róg Senatorskiej i Junkierskiej , do wyna­
(w nowobuaującym się domu) . • ," .I,.:' jęcia od l-go Lipca r. b. Lokal odpo­
wiedni tak:te na kawiarnie. c ,ukiernie i t. p. - Na' :tądanie mogą być połączone 3 lokale piętrowe z dolnym skle­
pem, 4 wystawowe mi oknami 9 X 9 i 4 okna 4 X 4 o łokci, wielkość sal 520 o łokci, mogą być rozdzielone według 

wym-agań. Centralne ogrzewanie, 2 winpy i wszelkie nowoczesne urządzenia. 

Wiadomość na miejscu od 10 -12-ej, lub u właściciela ?. Alberga, Marszałkowska 53 od 3 - 5 godz. Telefon 30-27. 

Grand Cafe' Versal-Ile-s Bagatela tM 12 Właściciele: Bracia Xarczmarzewscy 
róg Alei SZLcha, BJLARDY. TELEFON 210-46. 

7409- Z A KŁA D 

leczniczy dla przycbodzącycfi 
z chorobami tołlldka I kilZek 

O~ Tadeusza Wllczyńsklego 
Al. .Jero&olłmaka.Ni 35 Tel %112-25, 
przyjęcia od 9-111 r., od 1-3 16-7 p .p. 

NIOI 
Towary ~orymbergs.lde, ualanteryjne, Roboty ręczne I 
ę.~NCIO Albert Sperli~h, Jerozolimska 19. . 
długoletni współprac. Firmy A. Ludwig róg Brackiej 67?6 

~ajłańsze ośwletlenieltt r ~~~" 
klatek schodowych, kuchen, korytarzy i t. p.~' Qfrogrom pipT"WsZOrz,fdll.fl 

Palnik gazowy "MIKRO" o sile światła 16 świec CZJCYZ!fko Ićollcprfol~a 
zu:tywa na godzinę gazu za '/s kop. I _ BODtJE~~ 4 

E3 Cena 75 kop. E3 we UHQrlti i gaooty NOW08CI !l! 
-.: -: Skład główny: E R Y WA Ń S K A NQ 3, tel. 87-99. " ~~=--=",,=~A' 

Z. Dobrzańska i Ska Warszawa, Jasna 10 •• ~=.=J-::~~=J. 
Telefon .178-75. 

polecają wykwintne papiery listowe w wielkim wyborze. D R U S K I E N I KI 

ARSKIE·.PILZE 
KULMBACH 

POLECA 
T~ A~ BROW. PAR· 

Gospodynie wiejskie, do zarządu domem, panny służące, młodsze, 
kucharki, ' sługi ;;do wszystkiego, po sługaczki , ~ praczki ' .. nianie 
bony, freblanki, .zdolne krawcowe,-,j ' blelłźnlark l,';' eksp~dyentkl' 
bufetowe, dziewczynki [do sklepów .;I;'iap tek, jak również s łu żbę 
mllską o świadectwach I"'rekomendacyach TYLKO SPRAWDZO-

NYCH poleca 

Kaucyonowaoe Biuro Pośrednictwa Pracy 

p. f. ,,~ary~ ,_ G~~",bOr5~a" 
Żórawia Ni 2? .. Tel. 26.~4 • 

. piekarnia-~Iwa ~. ':'t.. J(owy-ŚWiał J(! 68 
nabyła na wyłączną w~a.D.o.ć pral wyrabiania specyalnego chleba i su­
charków dla d yabetykow -L BO." _ podług przep isu prof. 
(c~ory~h na cukrzycę) p n· ,,- _ F . X . Klein " etera w 
Wledn1U. "KLEBON" sprzedaje się za pozwoleniem prz_ Lek.. m . W. 
w sl[Jt;pie głównvm Piekarni Nowej, NOWY-ŚWIAT .N: 68 w spec 
byglenl cznem opakowaniu, opatrzonem mar-k'l fabrycl:n'l, oraz podpiaem 

wynalal:cy, 

• Świat " N2 16 Z dnia 19 Kwietnia 1913 r. 

nad Niemnem i Rotniczanką. 
SEZON OD DNIA 1 (14) MAJA DO 10 (23) WRZEŚNIA 

Le czą się choroby: reumatyzmy, podagra, choroby żołądka 
i kiszek, serca, skrofuły, nieżyty dróg moczowych, cho­

roby kobiece, _anemja, nerwowe, paraliże i Inne. 
KĄPIELE : solanko.we, bł o tne, kwasowęglo\\ e, tl e n o w P, elpktry cz ­
~e, słonecz no-powletrzne, paroY! e , piaskow e , r ze cz ne z wy czajn e 

ł 
l ~a.skado",:,; . Hydropat ia Masat i gimnastyka. Kumys naturalny. 

. MleJ sco wos·c urocza , sucha, otoczona dutemi s o sno w e mi b o ra mi . 
Ro~~ywek duto. Wycieczki automobilami, statkiem, łod . i ą i końmi. 
ŻyCIe taUli!. KomuUlkacya od st . ko lej o w ej 17 wi o r s t s z o są sam o­
chodami i powozami. S ezony I i III o wi e le tańs z~. Na tąd r n i e 

biuro Zdroj owiska wysyła prospekty. 

• ~'III .. ~. 

W KISSINGER. Ordynuje pÓdczas sezonu 

Dr J. MOORAKOWS(I 
(jCotel Sanner Xurhaus -Str.). ~ro f. Un iw.' Lwowskiego. 

O 
I 

I 

Do ogrod6I!V, werand, hal, poczękalń MEBLE TRZCINOWE 

W. i W. KRĄKOWSCY o:::: "".arszawa, ::::: 
, Al. Ujazdowska 16. 

Katalogi gratis i franco. 

====================0 
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Klisze11 błony. 
Tablice do wymiaru 

ekspozycyjr "Agła" 

- ~----

Wspani ale ilus trow ana 
literatura w języku p ol­
skim o artykułach fo t o-

graficznych 

"llg1a" ...... _-­
do nabycia bezpłatnie 
w składach przyboró w 
fot ografi c znych , o raz w 

reprezen tacyi 

"Agła" 

J. Freider & CO. 
KRÓLEWSKA 35, 

W Warszawie. 

N i ez w y k J e nauczający 

j e st p odręcznik fo togr a ­

ficz n y "Agia", opisujacy : 

WywoływaczB- A ł " 
~ rtykuły pomocnic ze- g a 
Arty kll łY magnezyowe i inne " • 

POŁAGA : : (GUBERNIA :: POŁĄGA 
KUR LANDZKA) _ 

Je ,hne Polsko' itewskie mors kie kąpiele na w y brz e tu Bałtyku - Sezon 
od 15 VI do 15 IX. Zimne i ciep le mo rsk ' e kąpie l e. Las sosnowy. H al a 
gimnastvczna d-ra Skowrońskiego . Studnia artezyjs ka, wodo ciągi, kana l -
zacy a . W zakładzi z z droj. ho tel, restauracya , czy tel ni a, bilard . Wille, 
pensyonatv. T eatr, ark e s t r a, r eu.niony, konc e rty , w y cie czki. Kośció ł, 
poczta, te legraf, aptek a. Lekarz zak ł . D -r Kry s ińs ki z Wars zawy. D ojaz d 
przez Prusy do Memla (Kłaj ped a). Z Cesars twa i Króles tw a d la osób nie 
posiadających zagran icznych paszpor tó w prze z Libawę lub P r ekulny. 

Pros pekty wysył a ZARZĄD. 

"-~"~.~'.'2 

~ " 1fowo ołwa~l !~Ąazyn ·Broai " ~ 
~ " R: . Gliniecłi i 8. Wierzejski ~ 
re w Krakowie, ul. Szeweka 2. ~ 

~ 
poleca bogaty wybór broni wszelkich systemów, przy- j 
borów myśliwskich, sportowych, oraz własną pra-

~ cowni., i war.ztat~ reparac~jne. - W 
.~.A,-s:I.~ ~.,-.a.~ =."~. 

.. 
STACYA DR . Ż. W.-WIED. g a. k 45 MINUT JAZ­
POCZTA I TELEGRAF NA S DY KOLEJĄ OD 

MIEJSCU. POŁĄCZE~IE ro ZI WARSZAWY, 
TELEFONICZNE Z WAR- 5 MINUT SZOSĄ 

SZAWĄ · OD STACYI. 
-6608 .,.,...,...~~ 

ZAK;tAD LBCŹNICZY .~ ~ ~ Cały rok otwarty. 
Ładny park , kanaliz aeya , świ atło ele ktryczne, ogrzewanie .centralne. Ku­
chnia własna i dy e tetyczna . L etaln ia i kąpiele sło neczno-powi etrzne. No­
w a i nstalacya hydro- t e rap e utyczna. Kąpi e l e świetlne, 4 ·k omorowe, sinuso­
idalne, gaz.o w e z płynnego CO,: natryski z .g o r.ąc.e g O po.wie tr:ZJl . Masat rt;­
czny i wibracyjny. Mechapoterapia . Ce na o d 9 rb: 75 k Qp . d o 2 r.b . Pro­
spekt i cenniki gratis i franco . . Ki erqwni.k zakł a.du Dr. Bronłsław~a~ew!łkł. 

, 
Wielki magazyn konfekcyi damskiej, męzkiej i bie­
lizny, oraz własna p,racownia egzystująca od lat 25 

przy ul. NOWY-SJI7LAT N :J3 (dwie trójki) 

p. f. "P I E R W S Z A 
WARSZAWSKA 
K ON KUREN eYA" 

aktem r, 216, przed r e j. R o ~o zi ń. 
skim sporządzo nym, prz eszły na 

włas n ość naszą. 
Pol ec ają c b ogato zaopatrzo ny w 
najmo d ni ejsze artykuły nasz ma- . 
gazy n , p ozostajemy <,"powatani em-

Leon Pawlowski i S-ka 
tel. 60-37. 

D uty wybór blu zek weł n . o d rb 
2, j e dwab. o d rb . 3.50, hal e k,we l n. 
od rb . 2, j e dwab. o.d rb. ,4, mati­
n e k o d Tb . 1.50, spódnicz ek od 
rb. 3.50, s z lafroczków o d rb. 2.50, 
oraz bie li z ny dam s\<ięj i m!; z koięj , 
po ce nach k O n k UT e n C y j 11 je ' 

nizkich . . 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna . 

Bracia JABŁKOWSCY .' 

TOWARZYSTWO 

AKCYJNE 

000 

WARSZAWA. 

BRACKA 23. 

DOM TOWAROWO KONFEKCYJNY .' "< I 
~ .--------------------------,--------------------------
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